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POGODA
Dziś będzie częścowo pochmurnie i 

chłodno, temperatura do 48 stopni, 
w nocy pochmurno, możliwy deszcz lub 
śnieg, temp, około 38 stopni.

We wtorek będzie pochmurno, moż­
liwy deszcz, temperatura 46-48 stponi.

Wschód 7:06 — Zachód 6:05. ______

KALENDARZYK
Dziś — poniedzatek, dnia 18 paździer­

nika — Łukasza Ewang.

Jutro — wtorek, dnia 19 październi­
ka — Piotra, Pelagii.

Pojutrze — środa, dnia 20 paździer­
nika — Jana Kantego, Treny.

CIERPKIE UWAGI SZEFA SZTABU USA
Obrady “Szóstki” w Sprawie Libanu

Dalsze Laury 
Dla Uczonych 

Amerykańskich
Sztokholm (UPI) Królew­

ska Szwedzka Akademia Na­
uk ogłosiła, że tegoroczną 
Nagrodę Nobla w dziedzinie 
fizyki przyznano uczonym 
amerykańskim, a mianowicie 
prof. Burton Richterowi ze 
Stanford Linear Accelerator 
Center i prof. Samuelowi C.C. 
Tingowi z Instytutu Techno­
logii Massachusetts.

Prof. Ting urodził się z ro­
dziców chińskich w Stanach 
Zjednoczonych w 1936 roku, 
ale pierwszy okres swego ży­
cia spędził w Chinach i do 
Stanów Zjednoczonych przy­
był w 1956 roku.

Akademia Szwedzka stwier­
dza, że uczeni zostali odzna­
czeni “za pionierskie prace, 
które umożliwiły odkrycie 
nowego rodzaju ciężkich dro­
binek podstawowych materii” 
mniejszych od atomu. Obaj 
uczeni pracowali osobno i o- 
sobno dokonali swoich od­
kryć, które “otworzyły zupeł­
nie nową dziedzinę badań”.

Uczeni spotkali się 11 listo­
pada 1974 roku w Stanford i 
stwierdzili, że dokonali iden­
tycznych odkryć. W kilka ty­
godni później opublikowali 
swoje odkrycia w pismach 
naukowych, a nieco później o 
takich samych odkryciach o- 
głosiły Instytuty naukowe w 
Frascati. Włochy i Deutsches 
Electronen Synchrotron w 
Hamburgu.

W ostatniej chwili nadeszła 
ze Sttokholmu wiadomość, że 
szósty uczony amerykański 
zdobył w tym roku Nagrodę 
Nobla.

Mianowicie w dziedzinie 
chemii laureatem został prof. 
William N. Lipscomb z Uni­
wersytetu Harvarda.

$100 Min Kredyt 
USA Dla Polski
Washington D.C. (N.D.) — 

Dept. Rolnictwa przyznał 
Polsce kredyty na sumę 100 
milionów dolarów na zakup 
w USA pszenicy oraz pasz. 
40% tej sumy ma zostać zu­
żyte na kupno pszenicy, po­
zostałe 60% — na kupno zbóż 
pastewnych.

Jest to pierwsza część kre­
dytu, o jaki Polska zabiegała 
w celu zakupu produktów 
rolnych w Stanach Zjedno­
czonych. Prośba o pożyczkę 
została wysunięta przez pol­
ską delegację handlową, — 
przebywającą we wrześniu 
br. w Washingtonie na kolej­
nym posiedzeniu polsko-ame­
rykańskiej komisji mieszanej 
d/s handlu. Na czele delegacji 
polskiej stał wicepremier Ka­
zimierz Olszewski.

Rzecznik Dept. Rolnictwa 
oświadczył, że 100 milionowy 
kredyt został przyznany Pol­
sce bardzo szybko, by można 
było dokonać natychmiasto­
wych zakupów. — Dodał on 
również, że nie jest wyklu­
czone, że Polska otrzyma dal­
sze pożyczki ha ,ten sarn cel.

100 milionów dolarów wy­
starcza na kupno niespełna 
miliona ton pszenicy. Kredyt 
ten zastał przyznany Polsce 
na trzy lata do spłacania w 
równych ratach, według przy­
jętej na rynku amerykańskim 
stopy procentowej.

PRL potrzebuje sprowa­
dzić w latach 1976-1977 około 
siedrhiu min ton zbóż. W la­
tach 75/76 Polska zakupiła w 
USA 2.8 min ton zbóż za sumę 
367 milionów dolarów.

Sędzia Skazany
Belgrad (UPI) — Sąd w 

Słowenii skazał na. 5 lat i 8 
miesięcy więzienia sędziego 
France Miklavcica, który był 
rzecznikiem oderwania się 
Słowenii od Jpgp^^wii i — 
stworzenia w Słowenii demo­
kracji w stylu zachodnim.

Nie Zaprzestanie Próby . . . Ch ciąłby Skomunizować Cały Świat.
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Atmosfera 
Optymizmu 
i Nadziei

Pięcio-Punktowy 
Plan Bliski 
Zatwierdzenia
Riyadh (UPI) — W stolicy 

Arabii Saudyjskiej, zamiast 
planowanej poprzednio kon­
ferencji przywódców państw 
Ligi Arabskiej, zjechało się 
na obrady sześciu przywód­
ców najbardziej zaintereso­
wanych rozładowaniem kry­
zysu libańskiego. Przy stole 
obrad zasiedli: władca Arabii 
Saudyjskiej król Khaled, sy­
ryjski prezydent Hafez Assad, 
egipski prezydent Anwar Sa­
dat, libański prezydent Elias 
Sarkis, władca Kuwejtu szejk 
Sabah al Salem al Sabach i 
przywódca Palestyńskiej Or­
ganizacji Wyzwoleńczej 
(PLO) Yasser Arafat.

Kairski dziennik “Al Akh- 
bar” donosi, że w pierwszej 
fazie obrad, rozpoczętych 
wczoraj, uzgodniono pięcio - 
punktowy plan pokojowy.

Plan ten przewiduje m. in. 
wycofanie z Libanu wojsk sy­
ryjskich, wzmocnienie forma­
cji rozejmowych Ligi Arab­
skiej i osadzenie bojówek pa­
lestyńskich w obozach u- 
chodźczych, położonych w po­
łudniowo-wschodniej cz ę ś c i 
Libhnu.

Oficjalna agencja prasowa 
Arabii Saudyjskiej stwierdza, 
że “osiągnięto poważne rezul­
taty, które doprowadziły do 
zbliżenia poglądów Sadata i 
Assada oraz Assada i Arafa­
ta”.

Wielki książę Arabii Sau- 
(Ciąg dalszy na stronie 6-ej) 

Nowa Ofiara 
“Trójkąta 
Bermuda”

New York (UPI) — Pa- 
namski statek frachtowy 
“Sylvia L. Ossą” z załogą 37 
członków, zaginął w rejonie 
fatalnego ‘‘Trójkąta Bermu­
da” na wodach Atlantyku. 
Trójkąt ten stał się tematem 
licznych książek i powieści na 
skutek tajemniczego zaginie- 
nia w jego rejonie licznych 
statków i somolotów, po któ­
rych nie zostało żadnego śla­
du.

Statek straży nadbrzeżnej 
zauważył w tym rejonie 
większe masy ropy naftowej, 
łódź i pas ratunków pocho­
dzące z tego statku, o którym 
nie ma żadnych wieści od kil­
ku dni. Samoloty i statki stra­
ży nadbrzeżnej prowadzą po­
szukiwania za zaginionym 
statkiem w 8,200 milowym re­
jonie na 160 mil na zachód 
od wysp Bermudy. Statek 
znajdował się w drodze do 
Filadelfii, wioząc z Brazylii 
ładunek rudy żelaznej. Ostatni 
kontakt radiowy z załogą stat­
ku, miał miejsce we środę o 
godzinie piątej rano, gdy sta­
tek znajdował się w odległo­
ści 150 mil od Bermudy i na­
potkał na silną burzę na 
oceanie.

Dopuszczeni 
Do Głosowania

Vinita, Okla. (UPI) — Re­
zydenci miasteczka Vinita 
oburzeni są na kierowników 
zakładu dla upośledzonych u- 
mysłowo studentów, że prze­
prowadzili rejestrację dwu­
nastu swych studentów upra­
wniających ich do głosowa­
nia w wyborach prezyden­
ckich. Rezydenci twierdzą że 
poziom umysłowy tych stu­
dentów równa się poziomowi 
dziewięcio-letniego dziecka, a 
konstytucja stanu Oklahoma 
stanowczo zabrania rejestra­
cję osób upośledzonych umy­
słowo jako nieuprawnionych 
do głosowania.

Donatorzy 
Na Kampanie 

Cartera
Atlanta, Ga. (UPI) Kandy­

dat demokratyczny na prezy­
denta Stan. Zjed., Jimmy 
Carter, w piątek podał do 
wiadomości publicznej spis 
donaitorów na jego kampanię 
na urząd gubernatora stanu 
Georgia w roku 1970. Wśród 
5,000 donatorów, którzy zło­
żyli razem $700,000 na jego 
kampanię, znajdowało się kil­
ka większych firm, które zło­
żyły razem $57,000, a reszta 
pochodziła od prywatnych o- 
sób w donacjach sto dolarów 
i mniej. Dwie unie złożyły 
$800 na kampanię Cartera na 
urząd gubernatora.

Spis donatorów, obejmują­
cy 322 stron maszynopisu, zo­
stał podany przez Cartera, — 
gdy zarzucano mu, że nigdy 
■nie dał do wiadomości publi­
cznej ile zebrał na kampanię 
w roku 1970 ubiegając się o 
stanowisko gubernatora.' Naj­
większa donacja była dana 
przez firmę Savanach Dry 
Goods Wholesale, która ofia­
rowała $8,600. Firma archi­
tektów z Atlanta, Cooper, 
Carry & Associates, złożyła 
$4,000. Największa donacja 
pochodziła od właścicieli 
dzienników w Atlanta, Annę 
Cox Chambers i jej męża, któ­
rzy złożyli $26,500.

Wódz Mafii 
Zmarł Na Serce
New York. (UPI) — Władze 

policyjne w całym kraju, pil­
nie śledzą dalsze posunięcia 
przywódców świata podziem­
nego, po zgonie Carlo Bambi­
no, naczelnego wodza mafii 
gangsterskiej.

Gambino, lat 74, zmarł w 
swej rezydencji w Massape­
qua, N. Y. w piątek na udar 
serca. Następcą Gambino, 
prawdopodobnie zostanie Car­
mine “Lilo” Galente, lat 64, 
gdy kierownictwo nad nowo­
jorską — “mafijską rodziną 
Gambino” prewdopodobnie o- 
bejmie Aniello Dellacroce, lat 
62, który zostanie wkrótce 
zwolniony z więzienia, po od­
siedzeniu kary 14 lat za nie­
płacenie podatków federal­
nych.

Prez. Ford 
Dał Przykład

Washington (UPI) Prezy­
dent Ford w czwartek rano, 
poddał się zastosowania mu 
zastrzyku przeciwko grypie 
świńskiej, dla zachęcenia 
Amerykanów do pójścia jego 
przykładem.

Osobisty lekarz prezydenta, 
admirał dr. William L. Lu­
kash, wstrzyknął pół kubicz- 
nego centrymenta szczepion­
ki przeciwko grypie świńskiej 
w lewe ramię prezydenta. Po 
zastrzyku, prezydent Ford po­
wiedział, że “jestem silnie 
przekonany, że każdy z 215 
milionów Amerykanów wi­
nien się poddać takiemu za­
strzykowi, dla własnego do­
bra i zdrowia.” Na pół godzi­
ny przed tym sekretarz pra­
sowy Białego Domu, Ron Nes- 
sen także otrzymał taki za­
strzyk, jak i wielu z urzędni­
ków Białego Domu.

Atak “Prawdy” 
na Syrię

Moskwa (UPI) — W arty­
kule Odpisanym “Obserwa­
tor”, co oznacza, że autorem 
jest wysoki dygnitarz partyj­
ny, sowiecka “Prawda” przy­
puściła najostrzejszy ze wszy­
stkich dotychczasowych atak 
na Syrię, sojusznika sowiec­
kiego na Środkowym Wscho­
dzie. oskarżając ją o “torpe­
dowanie wysiłków” pokojo­
wych w Libanie.

Nieco wcześniej sowiecka 
agencja prasowa TASS po raz 
drugi w ciągu trzech dni za­
rzuciła k. Stanom Zjednoczo­
nym i ich sojusznikom “po­
trząsanie szabelką” przez or­
ganizowanie manewrów woj­
skowych. »

“Niesposób wyliczyć wszy­
stkich tych operacji wojsko­
wych, 'które przeprowadzają 
Stany Zjednoczone i ich 
sprzymierzeńcy z różnych blo­
ków” — stwierdza TASS.

Traktorem 
Na Wolność

Lubeka (UPI) 22-letni kie­
rowca traktora, zatrudniony 
prźy wznoszeniu przeszkód 
granicznych w Niemczech 
Wschodnich, wjechał z dużą 
szybkością na już zbudowaną 
barierę i uciekł na wolność do 
NRF.

Żona i Dzieci 
Cartera 

Dyplomatami?
Los Angeles, Calif. (UPI) 

— Jimmy Carter, kandydat 
demokratów na prezydenta, 
w wywiadzie udzielanym re­
porterowi dzennika “Los An­
geles Times”, powiedział, że 
“nie zawahałby się wysłać 
swej żony, Rosalynn, w misji 
dyplomatycznej do Meksyku, 
państw Południowej Amery­
ki czy też do Afryki, jeśli zo- 
istniałby jaki problem z tymi 
państwami. — W ten sposób 
chicałby wykazać, że dba o 
bliższe stosunki z danym pań­
stwem i że na podstawie 
przywiezionego przez nią ra­
portu z tej misji, szukałyby 
środków dla naprawienia błę­
du jak i dla wzmocnienia wię­
zów przyjaźni z tymi państ­
wami”.

Carter powiedział dalej, że 
dotychczas nie rozmyślał nad 
tym kogo chciałby powołać 
do swego gabinetu gdy zosta­
nie wybrany prezydentem 
Stan. Zjed., ale w sprawach 
wewnętrznych, krajowych, — 
korzystałby chętnie z rady i 
pomocy swych synów i ich 
żon i używałby ich do wystę­
powania w jego imieniu, gdy 
zachodziłaby tego koniecz­
ność. Naturalnie, że byłbym 
ostrożnym i zachowałbym u- 
miar w tych kwestiach mówił 
Carter, ale uważam, że jest 
tyle możliwości w świecie i w 
tym 'kraju, w których istnieje 
konieczność bliższego kontak­
tu z prezydentem, a kontakt 
ten byłby utrzymany przez 
członków mej rodziny, któ­
rym zawierzam i na których 
mógłbym polegać.

Podwyżka 
Cen Kawy

New York (UPI) — Firma 
“General Foods Corp.” zapro­
wadziła piątą już w tym roku 
podwyżkę cen kawy, podno­
sząc cenę o 15 centów na fun­
cie. Cena kawy od lipca 1975 
roku, podskoczyła na całym 
rynku światowym o 173 pro­
cent na skutek silnych przy­
mrozków, które zniszczyły w 
70 procentach plantacje kawy 
w Bfazvlii na wiosnę roku 

; 1976.

Pomnik Króla 
Hiszpańskiego 

Darem Dla USA
Los Angele®, Cal. (UPI) — 

Brązowy pomnik hiszpańskie­
go króla Carlos III został ofia­
rowany miastu Los Angeles w 
darze przez Hiszpanię, dla u- 
pamiętnienia dwusetlecia Sta­
nów Zjednoczonych.

Król Carlos III był założy­
cielem hiszpańskich misji ka­
tolickich i osiedli kalifornij­
skich jak i nadawcą czarteru 
dla Los Angeles przy założe­
niu miasta w 1781 roku.

Pomnik, wysokości 10 stóp, 
zostanie postawiony na pos­
tumencie w parku śródmiej­
skim im. Gen. Douglas Mac- 
Arthur.

Filipińczycy 
Zadowoleni 
z Dyktatury 
Manila (UPI) — Filipiński 

prezydent Ferdinand Marcos, 
w odpowiedzi na zarzuty opo­
zycji, że rządzi krajem po 
dyktatorsku, ogłosił referen­
dum powszechne, w którym 
obywatele mieli wypowie­
dzieć się ma temat utrzymania 
w mocy przepisów stanu wy­
jątkowego oraz zatwierdzenia 
pewnych poprawek do Kon­
stytucji z 1973 roku, z któ­
rych większość oznacza 
wzmocnienie władzy Marcosa.

Wbrew wezwaniom opozy­
cji do całkowitego zbojkoto­
wania referendum, oszacowa­
no że około 23 mlionów upra­
wnionych do głosowania, z 
ogólnej liczby 26 milionów, 
zjawiło się w lokalach wybor­
czych.

Leonardo Perez, przewod­
niczący rządowej Komisji 
Wyborczej powiedział dzien­
nikarzom, że referendum “bę­
dzie nie tylko wolne, uczciwe 
i spokojne, ale także zasługu­
jące na zaufanie”.

Wstępne obliczenia, obej­
mujące 5 procent głosów od­
danych na prowincji i w sto­
licy wykazują, że wyborcy w 
ogromnej większości opowie­
dzieli się za kontynuowaniem 
autorytatywnych rządów 
Marcosa.

Nawet w Manili, gdzie skon­
centrowana była kampania o- 
pozycji, za koncepcją władzy 
Marcosa opowiedziało się od 
82 do 87 procent wyborców.

Na dzień przed wyborami 
Marcos zapowiedział, że w 
wypadku uzyskania poparcia 
dla swoich rządów — przed 
rokiem 1980 ogłosi wybory 
parlamentarne, co oznaczać 
będzie automatyczne anulo­
wanie dekretów stanu nad­
zwyczajnego. Należy jednak 
dodać, że zatwierdzenie przez 
w y b o r c ów proponowanych 
poprawek dp Konstytucji o- 
znaczać będzie także wzmoc­
nienie jego władzy, pozwoli 
mu bowiem sprawować dwa 
urzędy — prezydenta i pre­
miera.

Tajemnicza 
Epidemia

Bruksela (UPI) W afrykań­
skiej republice Zaire wybuch­
ła tajemnicza epidemia, w 
wyniku której zmarło 253 oso­
by, w tej liczbie ksiądz belgij­
ski i trzy zakonnice.

Ostatnie zachorowanie 
stwierdzono w dniu 7 paź­
dziernika i obecnie władze 
zdrowia wyrażają pogląd, że 
epidemia została przełamana.

Specjaliści od chorób tropi­
kalnych ze Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii, Fran­
cji i Belgii starają się rozpo­
znać tę chorobę. W ubiegłym 
tygodniu naukowcy z Instytu­
tu Medycyny Tropikalnej w 
Antwerpii zdołali oddzielić 
wirusa tej choroby, ale nie po­
trafili go zidentyfikować.

Trzeci Myśliwiec
Singapour (UPI)—W czasie 

lotu ćwiczebnego runął do 
morza myśliwiec lotnictwa 
Singapuru. Jest to już trzeci 
myśliwiec singapurski, który 
uległ katastrofie w okresie od 
sierpnia.

Źródłem 
Nowej 
Kontrowersji
Powiedział—Że Izrael 
Jest Ciężarem 
Dla Stanów Zjedn.

Washington. (CST) — Gen. 
George S. Brown, szef sztabu 
amerykańskich się zbrojnych, 
w wywiadzie udzielonym i- 
zraelskiemu dziennikarzowi i 
rysownikowi Rańan Lurie, 
którego rysunki ukazują się 
często w dzienniku “Sun Ti­
mes” i innych pismach ame­
rykańskich — powiedział że 
“Izrael jest ciężarem dla Sta­
nów Zjednoczonych”. Odpo­
wiedź ta była dana na pyta­
nie dziennikarza, czy Brown 
uważa że “Izrael i jego siły 
zbrojne, ze strategicznego 
punktu widzenia, jest błogo­
sławieństwem czy też cięża­
rem dla Stanów Zpednoczo- 
nych”.

Brown podkreślił dalej, że 
taką samą odpowiedź dał se­
natorowi Jacob Javits (D-N. 
Y.) po kontrowersji wywoła­
nej jego wypowiedziami w 
roku 1974 w uniwersytecie 
Duke, gdy został skarcony 
przez prezydenta Forda za to 
że twierdził, że amerykańscy 
wyborcy żydowskiego pocho­
dzenia wywierają zbyt wielki 
nacisk na Kongres, gdyż kon­
trolują wszystkie środki ma­
sowego przekazu wiadomości.
Bliski Wschód

Brown w udzielonym wy­
wiadzie powiedział dalej, że 
istniejąca obecnie równowaga 
sił na Bliskim Wschodzie bę­
dzie utrzymana tak długo, jak 
długo Izrael jest silnie uzbro­
jonym, ale przy ogromnym 
bogactwie państw arabskich, 
a szczególnie Saudi Arabii, 
patrząc na długą metę, pań­
stwa arabskie przy wielkim 
postępie w uzbrojeniu, tech­
nologii i przywództwie — po­
ważnie zagrożą dalszemu ist­
nieniu Izraela, otoczonemu ze­
wsząd przez wrogie państwa. 
Arabowie nie dążą do długo­
trwałego pokoju, gdyż prę- 
(Ciąg dalszy na stronie 6-ej)

Wybuch 
Atomowy 
w Chinach

Hong Kong. (UPI) — Wczo­
raj dokonano w Chinach dwu­
dziestego doświadczenia ato­
mowego i drugiego w okresie 
niecałego miesiąca.

Agencja prasowa “Nowe 
Chiny” podając tę wiadomość 
ogłosiła, że Chiny zamierzają 
“złamać monopol, nuklearny 
supermocarstw”.

Wybuch wczorajszy doko­
nany był pod ziemią. Dwa te­
goroczne wybuchy z dnia 23 
stycznia i 26 września doko- 
nanebyły w atmosferze.

Wczorajsze doświadczenie 
ma związek z ostatnimi wy­
darzeniami politycznymi w 
Chinach i ma świadczyć, że 
wojskowi i uczeni “czerpali 
inspirację z ważnych decyzji” 
podjętych ostatnio przez cen­
tralne władze w Pekinie.

Rewaluacja 
Marki

Frankfurt (UPI) — Wbrew 
zaleceniom 'kanclerza Helmu­
ta Schmidta dokonana została 
rewoluacja (podniesienie 
wartości) marki zachodnio - 
niemieckiej w przeliczeniu na 
waluty sześciu krojów euro­
pejskich — Holandii, Luxem- 
burga, Belgii, Norwegii, Danii 
i Szwecji.

4 Cale Śniegu 
W Michigan 
I Montana

(UPI)—Cztery cale śniegu 
spadło wczoraj w stanie Mon­
tana i Montanie, a mroźne 
wiatry nawiedziły stany środ- 
ko wego-zachodu.

Lekki opad śniegu zanoto­
wano także w stanach India­
na, Illinois i Wyoming.
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Z Zebrania Stowarzyszenia 
Dobroczynności Przy ZNP

Zebranie Stow. Dobroczynności 
odbyto się we wtorek, 12 paździer­
nika, w sali biblioteki pnr. 1520 W. 
Division, przy licznym udziale de­
legatek. Zebranie otworzyła wice­
prezeska ZNP, prezeska Stowarzy­
szenia Helena Szymanowicz, która 
po powitaniu obecnych wezwała 
wszystkich do powstania i odmó­
wienia modlitwy, poczym sekre­
tarka prot. Wiktoria Kolman odczy­
tała listę urzędniczek jak następuje: 
prezeska H. Szymanowicz, wicepre­
zeski dyrektorki ZC: Florentyna 
Wiatrowska i Helena Orawiec (nie­
obecna), honorowa wiceprezeska b. 
dyr. Melania Winiecka, kasjerka 
Maria Józefiak, skarbniczka Bronia 
Wałacha, komisarka Okr. 12 ZNP 
Genowefa Wesołowska, komisarka 
Okr. 13 ZNP Wiktoria Kolman. Pro­
tokół z poprzedniego zebrania od­
czytany przez sekretarkę przyjęto 
jednogłośnie.

Sprawozdanie Przewodniczącej
Przewodnicząca p. Szymanowicz 

na wstępie wzywając obecnych do 
odmówienia modlitwy za zmarłą 
niedawno zasłużoną członkinię lud- 
wikę Adamowską i p. Grabsluego, 
ojca del. H. Stermińskiej, mówiła 
o zasługach p. Adamowskiej, która 
z całym poświęceniem pracowała 
dla Stowarzyszenia i ZNP, nawet w 
okresie choroby, niemal do ostat­
niej chwili. Pani Szymanowicz wy­
raziła żal, że nie mogła być obecna 
na pogrzebie, gdyż w tym czasie 
była w Filadelfii, na Konwencji Kon­
gresu Polonii Amerykańskiej i dzię­
kowała komisarce Kolman, która 
z delegacją pań zastąpiła ją, przy­
bywając do kaplicy. Ostatnią posługę) 
złożyła też komisarka Wesołowska 
z delegatkami z Okr. 12 ZNP.

Komisarka Kolman mówiła o ś.p. 
L. Adamowskiej, podkreślając po­
święcenie z jakim, przy wydatnej 
pomocy swego męża, pracowała dla 
Stowarzyszenia i ZNP.

Pani Szymanowicz, zdając spra­
wozdanie ze swej działalności mó­
wiła o konwencji Kongresu Polonii, 
o Balu Stowarzyszenia, który odbę­
dzie się 20 listopada i koszach 
gwiazdkowych dla ubogich rodzin 
polskich. Złożyła także gratulacje 
dyr. Wiatrowskiej za bardzo udany 
wieczorek, na którym uhonorowane 
zostały panie pracujące dla Czerwo­
nego Krzyża na czele ze swoją kie­
rowniczką Józefą Rzewską.

Obszerne sprawozdanie z wy­
cieczki do Yorkville zdała dyr. Wiat­
rowska, sprawozdanie zdały także 
b. dyr. Winiecka, kasjerka M. Józe­
fiak, skarbniczka B. Wałacha, 
sekr. prot. W. Kolman. Józefa Rzew- 
ska dziękowała p. Szymanowicz i za­
rządowi Stowarzyszenia za przy­
jęcie z dnia 21 września i zdała spra­
wozdanie z odwiedzin w Stowarzy­
szeniu przedstawicielek Czerwo­
nego Krzyża, które otrzymały w da­
rze piękne lalki, jakie pp. delegatki 
robią na bal. Obecnie, powiedziała 
p. Rzewska, panie pracujące dla 
Czerwonego Krzyża robią czapeczki 
dla dzieci i pończochy dla szpitali.

Sprawozdania 
Komitetów Balu

Sprawozdania zdawały poszcze­
gólne komitety balów. Przewodni­
cząca Komitetu Biletów Zofia Bucz­
kowska oraz skarbniczka Wałacha 
apelowały o wcześniejsze zakupy­
wanie biletów, a przew. książki pro­
gramowej Irena Szczech o zbieranie 
ogłoszeń i patronatów, gdyż nie­
wiele czasu pozostało do Balu. Do­

tychczas zgłosiło się 11 debiutanteK. 
Wszystkie komitety pracują z po­
święceniem by doroczna impreza; 
Stowarzyszenia i w tym roku wy- 

wypadła jaknajbardziej okazale. 
Bal odbędzie się w hotelu Conrad 
Hilton. Po bilety i rezerwacje można; 
telefonować do biura p. Szymano­
wicz w nowej siedzibie ZNP, 6100 N. 
Cicero Ave., tel. 286-0500.

W innych sprawach Maria Józe­
fiak mówiła o wyróżnieniu jakie spo- 
tkało 14-letnią córeczkę delegatki 
J. Binkowskiej. Janka Binkow­
ska zdobyła pierwszą nagrodę 
na konkursie 200-lecia, w którym 
udział brali uczniowie i uczennice 
900 szkół. Zdjęcie utalentowanej 
dziewczynki i obszerniejsza wiado­
mość ukaże się wkrótce na lamach 
Dziennika Związkowego.

Po zebraniu członkinie Komitetu 
wieczorka podały kawę i ciasta. Ko­
mitet składał się jak następuje:

Maria Józefiak, przewodnicząca; 
Zosia Czernek; G. Wesołowska; 
J. Binkowska; E. Tragarz; J. Jaś- 
niewska; W. Albrecht; E. Wieja; 
A. Dzierżak; Józefa Rzewska.

Następne zebranie odbędzie się 
9-go listopada, w tym samym loka­
lu, 1520 W. Division ul.

Z Pogrzebu 
Sp. Wiktorii 

Nieckula
Dyr. Florentyna Wiatrowska i ko­

misarz Okr. 12-go Roman Kolpacki 
wzięli udział w pogrzebie zasłużonej 
związkowczyni — śp. Wiktorii 
Nieckula, który odbył się 28 września.

Sp. Nieckula zmarła 26 września, 
przeżywszy lat 81. Pogrzeb odbył się 
przy licznym udziale przyjaciół, 
z którymi pracowała dla dobra 
ZNP, piastując urząd kasjerki 
Grupy 2003 przez okres 42 lat i była 
delegatką do Gminy 125 ZNP, oraz 

organizatorką. 16 osób z rodziny 
śp. Nieckuli są członkami ZNP.

Komisarz Okr. 12 ZNP Roman 
Kolpacki, który przybył z preze­
sem Gm. 125 B. Wachelem, wygłosił 
przemówięnie w imieniu ZNP i 
swoim, podnosząc zasługi Zmarłej. 
W imieniu Zarządu Centralnego i 
prezesa Mazewskiego pożegnała 
Zmarłą pięknym przemówieniem 
dyrektorka Florentyna Wiatrowska.

Przedstawiciele Grupy 2003 po­
żegnali Zmarłą modlitwą i dzięko­
wali dyrektorce Wiatrowskiej i ko­
misarzowi Kolpackiemu za udział 
w pogrzebie. Mszę św. żałobną od­
prawił proboszcz parafii Jana 
Chrzciciela ks. B. Kantowicz. Zwłoki 
spoczywają na cmentarzu św. Krzyża 
w Calumet City, 111.
F. Pala, sekr. Gminy 125 ZNP.

Z Gminy 177 ZNP
Posiedzenie Gminy 177 ZNP odbę­

dzie się w piątek, dnia 22 paździer-t 
nika, o godz. 8-ej wieczorem, 
w Louis Hall, pnr. 1001N. Wolcott ul.

Zarząd Gminy uprasza o przy­
bycie wszystkich delegatów z po­
szczególnych Grup, należących do 
naszej Gminy, gdzyż w programie 
posiedzenia omawianych będzie 
wiele ważnych spraw. Również 
złożone zostanie sprawozdanie z 
Konwencji Kongresu Polonii Ame­
rykańskiej, oraz inne sprawozdania.

Tadeusz Pyrchla, prezes; Anna 
Nikiel, sekretarka.

Sfe

Uczczono Poległych 
We Wrześniu 1939

Na cmentarzu przy ul. Unickiej w 
Lublinie 1 września zgromadziło się 
ponad 2 tys. wiernych, wśród któ­
rych znaczną grupę stanowiły dzieci 
i młodzież, by wspólnie pomodlić się 
za poległych i pomordowanych w 
czasie drugiej wojny światowej.

Mszy św. koncelebrowanej prze­
wodniczył bp. Edmund Ilcewicz, 
który też wygłosił okolicznościowe 
kazanie na temat ofiary, jaką w 
kampanii wrześniowej złożyli żołnie­
rze polscy oraz kapłani lubelscy w 
latach okupacji hitlerowskiej.

Po Mszy św. Ksiądz Biskup, w oto­
czeniu kapłanów i wiernych, udał się 
na groby żołnierzy polskich oraz po­
mordowanych Polaków na Zamku 
Lubelskim, wśród których znaleźli 
się dwaj kapłani z parafii Kamion­
ka: ks. proboszcz Piotr Gintowt- 
Dziewiałkowski i ks. wikary Antoni
Hunicz, rozstrzelani 6 stycznia 1940 
roku.

W czasie modlitwy przy grobach 
zostały złożone wiązanki kwiatów i 
zapolone znicze. Tego dnia we 
wszystkich kościołach Lublina mo­
dlono się za poległych.

Ordynariusz lubelski bp. Bolesław! 
Pylak odsłonił i poświęcił w koście-; 

le parafialnym w Łabuniach pa­
miątkową tablicę ku czci poległych 
we wrześniu 1939 r. w okolicach Ła­
buń żołnierzy III Dywizji Piechoty 
Legionów. W uroczystości wzięła 
udział delegacja kombatantów z 
ostatnim dowódcą wspomnianej dy­
wizji, którzy w swoim przemówieniu 
jako świadek wydarzeń opisał szlaki 
bojowe kampanii wrześniowej z 
szerszym uwzględnieniem walk w 
okolicach Łabuń.

Uroczystość zgromadziła kilka ty­
sięcy wiernych. Po powitaniu Księ­
dza Biskupa przez miejscowe społe­
czeństwo i po przemówieniu dowód­
cy nastąpił apel poległych. Ksiądz 
Biskup poświęcił tablicę, a następ­
nie odsłonił ją wespół z dowódcą III 
Dywizji. Podczas Mszy św. odpra­
wionej za poległych żołnierzy Ordy­
nariusz Lubelski wygłosił kazanie o 
miłości ojczyzny. Na zakończenie 
odśpiewano hymn “Boże coś Pol­
skę.”

Po Mszy św. wszyscy udali się na 
miejscowy cmentarz na wspólną 
modlitwę przy grobach 300 żołnierzy 
i oficerów, którzy zginęli w 1939 r. v 
okolicach Łabuń.
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MANILA. — Dzieci bawią się w zaułku jednego z przedmieści stolicy filipin. 
Około 30,000 mieszka w slumsach przedmieścia Tondo. Według statystyki 
z 1968 r. 20 procent wszystkich zgonów w kraju jest zanotowanych wśród 
dzieci w wieku od 1 do 4 lat.

Bankiet Weterański Uczczenia 
Kongr. Annunzio i Derwińskiego

Kongr. Frank Annunzio

Po wieloletnich zabiegach Kon­
gres Stanów Zjednoczonych uchwa­
lił ustawę przyznającą prawa wete- 
rańskie żołnierzom polskim 1-ej 
i 2-ej wojny światowej. Przeprowa­
dzenie ustawy przez obie izby Kon­
gresu zawdzięczamy przede wszyst­
kim inicjatywie i decyzji kongres- 
manów Franka Annunzio i Edwarda 
Derwińskiego.

Kongr. Edward Derwiński

W uznaniu ich przyjaźni i wysiłku 
włożonego w uchwalenie ustawy, 
Organizacje Polskich Weteranów or­
ganizują Bankiet dla obu prawo­
dawców.

Głównym mówcą na bankiecie 
będzie mec. Alojzy Mazewski, pre­
zes Kongresu Polonii Amerykań­
skiej i Związku Narodowego Pol­
skiego, trzeci, — a może i główny 
architekt pomyślnego załatwienia 
tej trudnej sprawy.

Bankiet odbędzie się w piątek, 22 
października, o godz. 7 wieczorem 
cocktails, kolacja o 8 wiecz.,d Domu 
Placówki 90-ej SWAP’u, 6005 W. 
Irving Park Road.

Rezerwacje i bilety w cenie 10 doi. 
od osoby w Domu SPK, 2914 W. 

North Avenue, Chicago, lub telefo­
nicznie: 685-7153, w ciągu dnia i 
282-5329 wieczorem, do dnia 18-go 
b.m.

Komitet Organizacyjny apeluje 
do b. żołnierzy, oraz całej Polonii 
o wzięcie gremialnego udziału w tej 
niecodziennej imprezie.

Udział w bankiecie będzie wyra­
zem naszej żołnierskiej solidarności 
i naszej wdzięczności i uznania dla 
kongresmanów Annunzio i Der­
wińskiego za ich postawę życzli­
wości i pomocy w dążeniach b. 
polskich żołnierzy.

Godzina 
Różańcowa

Buffalo, N.Y. (K.W.) - Sezon 
radiowy prowadzonej od wielu lat 
Godziny Różańcowej, w niedzielę 7- 
go listopada, otworzy swym przemó­
wieniem ks. kardynał Karol Wojty­
ła, Metropolita Krakowski.

Program Godziny Różańcowej na 
rejon chicagoski nadawany będzie 
w każdą sobotę o godzinie 7:30 rano, 
oraz w niedzielę o godzinie 7ej wie­
czorem ze stacji WOPA (1490 kilo­
cykli), jak i w niedzielę o godzinie 
drugiej popołudniu, ze stacji WYŁO 
(540 kilocykli).Godzina Różańcowa 
na Gary i Michigan City, Indiana, 
nadawana będzie w niedziele o go­
dzinie drugiej popołudniu ze stacji 
WIMS (1420 kilocykli) a South Bend, 
Ind. ze stacji WJVA (1580 kilocykli) 
o godzinie pierwszej popołudniu.

Kosztowna 
Przejażdżka

Wiedeń, Austria — Młody wiedeń­
czyk, Wolfgang Rathfuss otrzymał 
od swego kolegi, klucze od zaparko­
wanego samochodu. Miał mu przy­
nieść pudełko papierosów. Wolfgang 
zdecydował się jednak przed tym na 
maleńką przejażdżkę. Wystartował 
zbyt ostro, stracił panowanie nad 
kierownicą i walnął w mur domu w 
którym znajdowała się apteka. Mur 
puścił i samochód wylądował w 
aptece. Budynek trzeba było ostem­
plować, by nie zawalił się całkowi­
cie. Lista szkód nie kończy się na 
tym. Pechowy kierowca uszkodził 
rurę centralnego ugrze wania. Woda 
zalała całą piwnicę.

Koszt przejażdżki oszacowano na 
minimum 200 tys. Szterlingów.

KALENDARZ ZWIĄZKOWY
NA ROK 1976

Zawiera masę ciekawego materiału, dotyczącego 200 - Leci a 
Stanów Zjednoczonych. Znajdziecie tam doskonałe opracowanie 
pt. “Ameryka-Polska na przestrzeni 200 lat”. A także artykuł 
“Pierwsi Polacy w Ameryce”. To są fakty, które przydadzą się 
Wam przy obchodzie uroczystości jubileuszowych. Poza tym: 
reportaż o dzisiejszym. Wilnie, bardzo ciekawa rzecz “Herby 
i Herbarze”. Niezwykła historia “Wojna o Trumnę”. A z zakresu 
porad medycznych: “12 Rad Na Długowieczność” i dziesiątki 
innych wspaniałych rzeczy do czytania.
Kalendarz Związkowy na rok 1976 posiada porady praktyczne, 
a co najważniejsze, znajdą w nim Czytelnicy Podręcznik Nauki 
Obywatelstwa (50 pytań i odpowiedzi w dwóch językach, 
najczęściej zadawanych przy egzaminie obywatelskim).

Cena SJOO
WYTNIJCIE PONIŻSZY KUPON, ZAŁĄCZAJĄC OPŁATĘ:

Stan

Zamawiam .... egzemplarzy KALENDARZA !
ZWIĄZKOWEGO na rok 1976, na co załączam sumę •
(gotówką, czek, przekaz pocztowy).
Imię i Nazwisko .........................................................................  ■

Adres ....
Miasto Zip Code

NA C.O.D. NIE WYSYŁAMY.

Dziennik Związkowy
1201 N. Milwaukee Ave. $*<OO
Chicago, 111. 60622 __________

Niepokoje 
w Więzieniach 
Kanadyjskich

Ottawa, Kanada —Czas) — W 
ubiegłym tygodniu więzienia w Bry­
tyjskiej Kolumbii i w Quebec były 
widownią poważnych rozruchów, w 
wyniku których zniszczono instala­
cję, wyrządzając bardzo ‘wysokie 
szkody. W New Westminister dzie­
sięciu więźniów obezwładniło dwóch 
zatrudnionych, pracownika ku­
chennego i strażnika, grożąc im 
śmiercią w razie niewykonania żą­
dań więźniów, podczas gdy 200 więź­
niów zniszczyło cały blok więzienny. 
W ciągu pierwszego dnia wypuszczo­
no jednego z zakładników, gdy wła­
dze zgodziły się, aby przedstawicie­
lom prasy umożliwiono kontakt z 
więźniami, którzy uskarżają się na 
trudne warunki, w których się znaj­
dują. Wojsko zostało użyte do zabez­
pieczenia terenu, a dodatkowe od­
działy policyjne przybyły na miejsce 
niepokojów, aby zapobiec ich rozsze­
rzeniu się.

W Montrealu, w więzieniu Laval, 
280 więźniów spędziło noc na dzie­
dzińcu więziennym po zniszczeniu 
swoich kwater. Chwilowo władze nie 
mają miejsca, aby ich umieścić w 
innych więzieniach. Tak że w tym 
wypadku więźniowie usiłują uzy­
skać lepsze warunki bytu dla siebie.

Four To Go!
Printed Pattern

4916

SIZES
12’A-24’A

i 11Il 6 tea
aal

Four slimming, easy-sew 
partners add up to a winter 
wardrobe! Choose knits for 
jumper, tunic, shirt, pants.

Printed Pattern 4916: Half 
Sizes 12/2, 14/2,16/2, 18/z, 
20/z, 22/2, 24/2. Size 14/2 
(bust 37) blouse 2/e yards 45- 
inch; jumper 2% yds. 54-inch.

$1.00 for each pattern. Add 35c 
for each pattern for first-class 
mail and handling. Send to:
Anna Adams, Dept. 10, Polish 
Daily Zgoda, 243 West 17th St., 
New York, N.Y. 10011.

Print NAME, ADDRESS, ZIP, 
SIZE and STYLE NUMBER.
150 styles — lots of Quick Easies 
— in our NEW FALL-WINTER 
PATTERN CATALOG! Jumpsuits, 
tops, pants plus Total Wardrobe 
patterns. Free pattern coupon. 75c
Instant Sewing Book .......$1.00
Sew + Knit Book $1.25
Instant Money Crafts ...........$1.00
Instant Fashion Book $1.00

Henryk Sienkiewicz

OGNIEM I MIECZEM
POWIEŚĆ

6 9 (Ciąg dalszy)

...Módlmy się, abyśmy zaznali miłosierdzia. Górze 
wam, bracia, górze mnie! O! o! o!

Jęk wyrwał się z piersi kniazia.
— Hospody pomyłuj! — ozwały się głuche głosy 

mołojców, którzy pod wpływem nieopisanego strachu 
poczęli się żegnać przerażeni.

Nagle dał się słyszeć dziki, przeraźliwy krzyk 
kniahini:

— Wasyl, Wasyl!...
Było w jej głosie coś tak rozdzierającego, jakby to 

był ostatni gtos rwącego się życia. Jakoż gniotący ją 
kolanami mołojcy uczuli, że już nie usiłuje się wyr­
wać z ich rąk.

Kniaź drgnął, ale wnet zastawił się krzyżem od 
strony, z której dochodził głos, i odrzekł:

— Duszo potępiona, wołająca z głębokości, górze ci!
— Hospody pomyłuj! — powtórzyli Kozacy.
— Do mnie, semenowie! — zawołał w tej chwili 

Bohun i zachwiał się na nogach.
Kozacy skoczyli i podparli go pod ramiona.
— Bat’ku! tyś ranny?
— Tak jest! Ale to nic! Krew mnie uszła. Hej, 

chłopcy! strzec mi tej do.ni' jak oka w głowie... Dom 
otoczyć, nikogo nie wypuszczać... Kniaziówno...

Nie mógł więcej mówić, wargi mu zbielały, a oczy 
zaszły mgłą.

— Przenieść atamana do komnat! — zawołał pan 
Zagłoba, który wylazłszy z jakiegoś kąta, niespodzia­
nie pojawił się przy Bphunie. — To nic, to nic — 
mówił, zmacawszy palcami rany. — Jutro zdrów 
będzie. Już ja się nim zajmę. Chleba z pajęczyną mi 
ugnieść. Wy, chłopcy, ruszajcie sobie do diabła, pohu- 
lać z dziewkami w czeladnej, bo nic tu po was, 
a dwóch niech zaniesie atamana. Bierzcie go. Ot, tak. 
Ruszajcieże, do licha, czego stoicie? Domu mi pilno­
wać — ja sam będę doglądał.

Dwóch semenów poniosło Bohuna do przyległej 
izby, reszta wyszła z sieni.

Zagłoba zbliżył się do Heleny i mrugając mocno 
okiem, rzekł szybko a cicho:

— Jam przyjaciel pana Skrzetuskiego, nie bój się. 
Odprowadź jeno spać swojego proroka i czekaj na 
mnie.

To rzekłszy wyszedł do izby, w której dwóch esau- 
łów złożyło na sofie tureckiej Bohuna. Wnet wysłał 
ich po chleb i pajęczynę, a gdy je przyniesiono z cze­
ladnej, zajął się opatrunkiem młodego atamana z całą 
biegłością, jaką wówczas każdy szlachcic posiadał, 
a której nabywał sklejając łby porozbijane w poje­
dynkach lub na sejmikach.

— A powiedzcie też semenom — rzekł do esa- 
ułów — że jutro ataman zdrów będzie jak ryba, żeby 
się zaś o niego nie troszczyli. Oberwał, bo oberwał, 
ałe gracko się spisał i jutro jego wesele, chociaż i bez 
popa. Jeśli jest w domu piwniczka, to sobie możecie 
pozwolić. Ot, już i ranki przewiązane. Idźcie teraz, 
by ataman miał spokój.

Esaułowie ruszyli ku drzwiom.
— A nie wypijcie tam całej piwnicy! — rzekł 

jeszcze pan Zagłoba.
I siadłszy przy wezgłowiu watażki, wpatrzył się 

w niego uważnie.
— No, czort cię nie weźmie od tych ran, chociażeś 

dostał dobrze. Ze dwa dni ni ręką, ni nogą nie ru­
szysz — mruczał sam do siebie, patrząc na bladą 
twarz i zamknięte oczy Kozaka. — Szabla nie chciała 
katu krzywdy zrobić, boś ty jego własność i od nie^p 
się nie wywiniesz. Gdy cię powieszą, diabeł zrobi 
z ciebie kukłę dla swoich dzieci, boś gładki. Nie, 
braciszku, pijesz ty dobrze, ale ze mną dłużej nie bę­
dziesz pił. Szukaj ty sobie kompanii między rakarza­
mi, bo widzę, że lubisz dusić, ale ja nie będę z tobą 
szlacheckich dworów pa nocach napadał. Niech ci kat 
świeci! niech ci świeci!

Bohun jęknął z cicha.
— O, jęcz, o, wzdychaj! Jutro będziesz lepiej wzdy­

chał. Poczekajże, tatarska duszo, kniaziówny ci się 
zachciało? Ba, nie dziwię ci się, dziewka specjał, ale 
jeśli ty go pokosztujesz, to niech mój dowcip psi 
zjedzą. Pierwej mi też włosy na dłoni wyrosną...

Gwar zmieszanych głosów doszedł z majdanu do 
uszu pana Zagłoby.

— Aha, pewnie się już do piwniczki dobrali — 
mruknął. — Popijcie się jak bąki, żeby się wam do­
brze spało, już ja będę czuwał za was wszystkich, choć 
nie wiem, jeżeli radzi jutro z tego będziecie.

To rzekłszy wstał zobaczyć, azali rzeczywiście mo­
łojcy zabrali już znajomość z kniaziowską piwnicą, 
i wszedł naprzód do sieni. Sień wyglądała strasznie. 
Na środku leżały sztywne już ciała Symeona i Mikoła­
ja, a w kącie trup kniahini w postawie siedzącej 
i skulonej, tak jak ją przygniotły kolana mołojców. 
Oczy jej były otwarte, zęby wyszczerzone. Ogień 
palący się w grubach napełniał całą sień mdłym 
światłem drgającym na kałużach krwi; głąb mroczyła 
się cieniem. Pan Zagłoba zbliżył się do kniahini, zo­
baczyć, czy nie oddycha jeszcze, i położył jej rękę na 
twarzy, ale twarz ta była już zimna — więc wyszedł 
pośpiesznie na majdan, bo go w tej izbie strach brał. 
Na majdanie Kozacy, zaczęli już hulankę. Ognie były 
porozpalane, a przy ich blasku ujrzał pan Zagłoba 
stojące beczki miodu, wina i gorzaki z poodbijanymi 
górnymi dnami. Kozacy czerpali z nich jak u studni 
i pili na śmierć. Inni, rozgrzani już trunkiem, gorfili 
się za mołodyciami z czeladnej, z których jedne, zdjęte 
strachem, szamotały się lub uciekały na oślep, ska- 
cząc przez ogień; inne wśród wybuchów śmiechu 
i wrzasków pozwalały chwytać się i ciągnąć do be­
czek lob do ognisk, przy których tańczono kozaka. 
Mołojcy rzucali się jak opętani w prysiudach, przed 
nimi dziewczyny drobiły to posuwając .się w podry­
gach naprzód, to cofając się przed gwałtownymi ru­
chami tancerzy. Widzowie bili w blaszane półkwater- 
ki lub śpiewali. Krzyki: „u-ha!”, rozlegały się coraz 
głośniej przy wtórze szczekania psów, rżenia koni 
i ryku wołów, które rżnięto na ucztę. Naokoło ognisk, 
w głębi, widać było stojących chłopów z Rozłogów, 
pidsusidków, którzy na odgłos strzałów i krzyków 
nadbiegli tłumnie ze wsi, aby zobaczyć, co się dzieje. 
Nie myśleli oni bronić kniaziów, bo Kurcewiczów nie­
nawidzono we wsi, patrzyli więc tylko na rozhula­
nych Kozaków trącając się łokciami, szepcąc między 
sobą i zbliżając się coraz bardziej do beczek z wódką 
i miodem. Orgia stawała się coraz wrzaskliwsza, pi­
jatyka wzrastała, mołojcy nie czerpali z beczek bla- 
szankami, ale zanurzali w nie głowy po szyje, tańczą­
ce dziewczęta oblewano wódką i miodem; twarze by­
ły rozpalone, ze łbów bił opar; niektórzy zataczali się 
już na nogach. Pan Zagłoba wyszedłszy na ganek 
rzucił okiem na pijących, po czym uważnie wpatrzył 
się w niebo.

; — Pogoda, ale ciemno! — mruknął — gdy księżyc 
zajdzie, choć w pysk daj...

To rzekłszy zszedł z wolna ku beczkom i pijącym 
mołojcom.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Dzień Dobry Dzieci
Nasze Godło

Gdy będziesz uważnie słuchał, 
jak szumią stuletnie dęby, 
może usłyszysz słowa 
najstarszej polskiej legendy.

O Lechu, co gonił jelenia 
i nocą zabłądził w borze, 
i o tym, jak zatrzepotał 
o świcie biały orzeł...

Było to dawno, bardzo dawno 
temu, wtedy, kiedy naszą ziemię 
porastały nieprzebyte puszcze pełne 
starych drzew i dzikich zwierząt. 
Pewnego dnia trzej bracie: Lech, 
Czech i Rus wybrali się do puszczy 
na polowanie. Nagle ujrzeli między 
drzewami pięknego, rosłego jelenia. 
Natychmiast wypuścili w jego kie­
runku strzały ze swych łuków, ale 
żadnemu z nich nie udało się trafić 
zwierzęcia. Jeleń uciekł, a bracia 
postanowili szukać go po całej 
puszczy. Czech udał się na południe, 
Rus na wschód, a Lech ze swoją 
drużyną popędził na północ. Długo 
gonił pięknego jelenia, aż zapadła 
noc i trzeba było zaniechać pogoni. 
Drużyna Lecha ułożyła się do snu 
na leśnej polanie, a nazajutrz, kiedy 
rankiem otworzyli oczy, zobaczyli 
wielkiego, białego orła szybującego 
nad nimi ze zdobyczą w szponach. 
Po chwili ptak usiadł na pobliskim

Wszyscy na pewno wiecie, jak 
wygląda godło naszego państwa. 
Już od tysiąca prawie lat godłem 
Polski jest Biały Orzeł na czer­
wonej tarczy. Oglądamy go w mu­
zeach na dawnych polskich sztan­
darach, na pieczęciach królewskich, 
srebrnych monetach i orderach, 
nadawanych tym Polakom, którzy 
dzielnie walczyli w obronie Ojczyzny. 
A dzisiaj godło Polski, z którego 
każdy z nas jest tak dumny, znaj­
duje się we wszystkich urzędach, 
zakładach pracy i szkołach w ca­
łym kraju i za granicą w Szkołach 
Polskich, w ambasadach Polski.

drzewie, gdzie było jego gniazdo 
i karmił pisklęta.

Lech i cala jego drużyna z po­
dziwem patrzyli na pięknego ptaka. 
Aż książę rzekł do swoich druhów:

— Zaniechajmy jelenia, niech idzie 
swoją drogą. Jest tu tak pięknie 
i dobrze, że nawet król wszystkich 
ptaków, biały orzeł, założył tutaj 
swoje gniazdo. I my zbudujmy 
w tym miejscu nasz dom i potężny 
gród wokoło. A na pamiątkę zda­
rzenia nazwijmy ten gród Gnieznem. 
Biały Orzeł zaś będzie odtąd naszym 
godłem i znakiem, którego bronić 
będziemy zawsze i wszędzie.

I tak się stało, jak powiedział 
niegdyś książę Lech. Pierwszą sto­
licą Polski było Gniezno, a Biały 
Orzeł do dziś jest naszym godłem 
państwowym.

0 Orłach
Jednym z naszych wielkich skrzy­

dlatych drapieżników jest bielik. 
Potocznie mówimy o nim “orzeł”, 
ale zoolog zarzuciłby nam nieści­
słość, ponieważ pokrewieństwo 
bielika z orłami nie jest zbyt 
bliskie. Bielik i jego równie potężni 
krewniacy żyją nad wodami — nad 
jeziorami i nad morzem, toteż cały 
ten rodzaj bywał określany mia­
nem “orłów morskich”. W Polsce 
przydano im nazwę birkutów lub 
łomignatów, co należy odnieść 
raczej do siły ptaka niż rzeczywi­
stych jego wyczynów, gdyż w dużej 
mierze bielik jest padlino-żercą, 
a także, jako bytujący nad obsza­
rami wód — rybożercą.

Orły właściwie, są nieco mniejsze 
i w locie mają smuklejszą sylwetkę 
od bielika. Dostrzec także można 
różnice w budowie łap i dzioba 
u tych ptaków.

W Polsce mamy trzy gatunki 
orłów: orła przedniego, którego 
gniazdowanie już obecnie nie jest 
pewne, oraz dwa mniejsze — orlika 
krzykliwego i grubodziobego. Zala­
tuje też czasem z południowej Eu­
ropy przedstawiciel czwartego ga­
tunku, orzeł cesarski. Ale dotychczas 
widziano go w Polsce tylko 10 razy.

Orliki też są w Polsce rzadkie, 
spotkać je można (szczególnie krzy­
kliwego) na terenie większych obsza­
rów leśnych, przerywanych bagna­
mi, łąkami i polami, a więc nad 
Biebrzą, w zachodniej Wielkopolsce, 
na Pomorzu, na Mazurach, a także 
w okolicach górskich. Sylwetka 
lecącego orlika przypomina długą, 
wąską, równo uciętą^eskę. Równie 
“ścięcie” skrzydeł odróżnia tego 
drapieżnika od myszołowa, któ­
rego skrzydła są bardziej ostro 
zakończone. W środku deskowatej 
sylwetki orlika, widzimy tylko nie­
znaczne wybrzuszenie — to łeb i 

i Orlikach
zaokrąglony ogon ptaka.

Jeśli orlik wypatrzy zdobycz z wy­
soka, to siada przy niej na ziemi 
i atakuje pieszo — nie ma więc 
mowy o upolowaniu zwierzyny 
zdrowej, bo ta ucieknie mu nawet 
tuż spod łapy. Zjada więc sztuki 
padłe lub już bardzo chore i słabe. 
Zdarza się także, że orlik poluje 
metodą bociana — a więc nie wy­
patruje niczego z lotu, lecz chodzi 
sobie po łące i łapie, co mu pod 
dziób i łapy podpadnie: myszy, 
żaby, a najczęściej... owady!

A jak się prezentuje taki wspa­
niały lotnik wędrujący piechotą? 
No cóż, wygląda raczej śmiesznie 
niż groźnie. Łazi niezdarnie, bo 
skrzydła mu wyraźnie ciążą i przy­
pomina bardziej ropuchę niż kro­
czącego z gracją po łące bociana ... 
Dopiero gdy się wzbije w powietrze 
i zacznie żeglować wśród ciepłych 
prądów, staje się znów piękny, 
będąc cząstką naszego nieba jak 
słońce i chmury.

Orliki gnieżdżą się na wysokich 
drzewach, a w swoim rewirze mają 
kilka gniazd zajmowanych na prze­
mian. Zajęte gniazdo moszczą także 
zielonymi gałązkami, a składają 1 
do 3 jaj, gęsto nakrapianych ru­
dymi i czerwonymi plamkami. 
Wysiadywanie trwa około 30 dni. 
Młode jak u wszystkich drapież­
ników, są początkowo pokryte bia­
łym puchem. Dopiero po dłuższym 
czasie wyrastają im ciemne i 
sprawne do lotu pióra. Samodzielne 
stają się jesienią i wkrótce odlatują 
na zimę.

Do dojrzałości dochodzą powoli. 
Trwa to około 5 lat i dopiero wtedy 
tworzą pary i zakładają gniazda. 
Zyją kilkanaście lat i są wierne 
raz obranej okolicy.

Ptasie Odloty
Ptaki — nie takie gapy — 
dofruną wszędzie bez mapy.

Dlaczego?
Niektóre ptaki do ciepłych krajów Bo kiedy przyjdzie zima okrutna, 
nie odlatują — bo nas kochają, ludziom bez ptaków byłoby smutno.

Zagadki
i.
Mama go jesienią z owoców gotuje, 
Zimą taki deser bardzo nam smakuje.

2.
Mieszka w kącie zimą, w lecie 
i na muchy siatkę plecie.

Rebus

Opracowała Elżbieta Poremba

Kronika Harcerska
“Do Dziecka Swego Mów Po Polsku 

i Przekaz Mu Polskie Tradycje”
Sztuka Wodzowania i Zuchowania

Dla większości uczestników “MI­
NI KURSU ZUCHOWEGO” czy też 
“koncentracji zuchowej” — jak to 
nazywał instruktor prowadzący — 
czy Złazu Wodzów — spotkanie to 
było w swej początkowej fazie — 
“wyprawą w nieznane.” . . . Nie­
znane miejsce, dojazd w/g instruk­
cji a nie planu, nie wiadomo było 
kto przybędzie, co i jak tam będzie 
... a dla większości nieznany był 
również instruktor, mający przepro­
wadzić kurs.

Trochę szukania, trochę spóźnie­
nia i wszyscy znaleźliśmy się w 
gościnnym domu druhostwa T. I. 
Mireckich w Barrington.

Oczekujemy Wodza. Wkrótce zja­
wia się w drzwiach wysoki, uśmiech­
nięty cywil, przywieziony wprost z 
lotniska przez drucha J. Urbanowi­
cza. Wita się z daleka — by za parę 
chwil w pokoju zamienionym na 
“stanicę harcerską” ukazać się ja­
ko arcyzuch-hm. R. Stańkowski.

W jednej chwili zamienia przyby­
łych w Gromadę zuchową. Znikają 
“druhny” i “druchowie” — są tylko: 
zuch — Basia, zuch — Wanda, zuch 
—Kazik, zuch — Tadek z Długim 
Rysiem, jako Wodzem.

Pierwsze przywitanie każdego zu­
cha — dziewczynki — Słoneczkiem, 
chłopca — Wilczkiem — pozdrowie­
niem “CZUJ.”

Obrzędowe przywitanie Gromady 
ustawionej w gwiazdę. I już czujemy 
się starą, zżytą Gromadą. . . . Od­
młodziliśmy się — zniżyliśmy się do 
wieku zuchowego, by lepiej zrozu­
mieć dziecko, jego zainteresowania 
i potrzeby. Piosenka, nowy pląs i już 
bawimy się, wpatrzeni w swego Wo­
dza, w to co pokazuje i wsłuchani w- 
to, co mówi. Punktacja zrodziła am­
bicję u każdego “zucha-uczestnika,” 
zrodziła się zdrowa rywalizacja. 
Wódz “czaruje.” Bawimy się z naj­
większym zainteresowaniem. Już 
wiemy jak rozpocząć i prowadzić 
zbiórkę, jak rozbudzać dzielność zu­
cha, na co zwracać uwagę w za­
chowaniu zucha w grach na zbiórce.

Każdy fragment, każdy moment 
zbiórki, to ruch, to przygoda. Próba 
dzielności, jakaś tajemnica, nowa 
piosenka i pląs, gra i niespodzianka. 
Wszystko z przewodnią myślą wy­
chowawczą.

Zabawa z zwykłej zabawy zamie­
niła się na zabawę wychowawczą. 
Po co zuch przychodzi do Gromady? 
Padają odpowiedzi: “żeby się ba­
wić.”

A jakie jest zadanie Wodza-Dru- 
żynowej? Zamienić każdy moment, 
każdą zabawę wychowawczą.

Zęby móc taką zabawę prowadzić 
Wódz-Drużynowa musi kochać dzie­
cko, z którym się bawi, musi ko­
chać Organizację, której on sam i 
zuchy są członkami. Musi kochać 
zuchów i Harcerstwo.

Jeśli nie ma tej miłości, niech się 
nie bierze do pracy zuchowej.

Co jest największym atutem 
Wodza-Drużynowej w pracy wycho­
wawczej?

Jego własny przykład, który jest 
największą silą wychowawczą.

I tak od poznania wszystkich czę­
ści zbiórek, ich wartości wychowaw­
czych, poznania jak układać pro­
gram zbiórki, gdzie szukać materia­
łu, jak punktować zucha za jego 
sprawność — ale przede wszystkim 
za jego wykazane wartości serca, 
prawdomówność, koleżeństowo, go­
towość pomocy innym — przeszli­
śmy do programowania.

Poznajemy, jak układać program 
pracy Gromady, jak gawędzić zu­
chom. Gawęda to żywy przykład 
dziewczynki czy chłopca, który zdo­
bywa się na coś wielkiego, na boha­
terstwo na skalę jego wieku i sił. 
Opowiadanie — ilustrowane gestem, 
mimiką, tonacją głosu. A potem 
Teatr Zuchowy.

Zapoznajemy się również z rodza­
jami zbiórek. Wybór i opracowywa­
nie cykli czyli zbiórek sprawnościo­
wych. Beż okazji do wykazania po­
mysłowości drużynowej. Każda nie­
mal zbiórka stwarza okazję do te­
atru samorodnego, który rozwija 
wyobraźnię dziecka, zamienia go w 
małego, prawdziwego artystę. Cala 
praca zuchowa ozdobiona jest ciąg­
łymi obrzędami, owiana pewną ta­
jemniczością.

W “Mini Cyklu” Indian poznali­
śmy nie tylko ich zwyczaje, szereg 
obrzędów, ale również poznaliśmy 
sztukę majsterkowania. Poznali­
śmy, jak opracowywać cykl. Na 
pewno pozostanie tu inscenizacja 
piosenki: “Hej Żeglarzu Żegluj że” i 
szereg nowych pląsów.

Nauczyliśmy się też jak prowa­
dzić książkę pracy Gromady.

Przy okazji powitania ks. kapela­
na Z. Góreckiego, który przybył na 

kurs z bardzo daleka, by odprawić 
nam Mszę św. — powstał na pocze­
kaniu obrzęd powitalny, który na 
pewno przyjmie się wśród Gromad.

Nie sposób przytoczyć tutaj całej 
treści kursu.Według opinii tak mło­
dzieży jak i Instruktorów, kurs dal 
bardzo dużo. Stworzył nad to milą 
atmosferę, w wyniku której na za­
kończenie spotkania został utworzo­
ny Krąg Pracy.

Przed rozstaniem się z serdecz­
nym podziękowaniem — wręczono 
drobne upominki: Gościnnym Go­
spodarzom, p. Sabinie Hass oraz 
Arcyzuchowi - Długiemu Rysiowi. 
Pp. S. i S. Hass — serdeczne Bóg za­
płać za donację pieczywa.

Wierzymy, że następne podobne 
spotkanie zgromadzi dwukrotnie, 
albo i więcej uczestników,zwłaszcza 
Harcerzy.

Oczekujemy od uczestników nade­
słania swoich wrażeń i oceny spotka­
nia.

Narodziny Dzielności (III)
Józuś strwożony siedział pray pie­

cu i ze strachem spoglądał na rozpa­
loną twarz Marynki, na błyszczące 
dziwnie oczy matki i ciężko oddy­
chającego ojca. Grozę powiększało 
jeszcze wycie wiatru w polu i uderze­
nia śniegu o małe okienko izby.

Śnieżna burza, szalejąca już dru­
gi dzień, stawała się coraz gwał­
towniejsza.

— Ciotko, co jest Marynce? — 
spytał przestraszony Józuś.

— O, bieda ze tyz bieda, rety — 
zalamentowała ciotka.

— A bo jo wim? Zadycha się bidul- 
ka, w płucak jej dusno, cy co? 
Wiater taki silny niek go tam dzidzi 
weznom!

Kiedy jednak dziecko wciąż maja­
czyło, ojciec nie wytrzymał.

Długo praemyśliwany i obracho- 
wywany plan trzeba było wprowa­
dzić w życie. Doktór! Obok wsi, kil­
kaset metrów w sanatorium wojsko­
wym jest doktór. Niech ciotka idzie, 
niech się śpieszy. Józuś zostanie 
przy chorych.

Ciotka wciągnęła kożuszek, narzu­
ciła chustkę i skoczyła do drzwi. 
Niestety. Wichura tak nawaliła śnie­
gu, że nie można było otworzyć. 
Dopiero, gdy Józuś podał łopatę, ja- 
'<oś poradzono.

Po długim, ach, jakże długim cze­
kaniu, wróciła. Wpadła do izby w 
kłębach pary i ze strugą mrozu, 
wpadła z kobietą doktorem.

Wolno — wolno “pani doktor,” za­
częła mierzyć gorączkę, zaglądała 
do gardeł, trzymała za puls — i co­
raz więcej posępiała.

— Trzeba zaraz sprowadzić z Za­
kopanego lekarstwo. Zaraz! Inaczej 
będzie bardzo źle.

Góral z rozpaczą spojrzał w 
okienko.

Zara? Zawierucha straszna idzie, 
żaden sonsiad nie pójdzie. Sankami 
nie pojedzie bo kóń ze zaspy nie 
wyńdzie. Piesemu tyz bieda bedzie 
praewłodać te zospy. może cheba po- 
cekać do jutra? — nie gadajcie nic, 
gazdo. Czekać nie można, bo mała 
się udusi.

— W imię Ojca i Syna!...
—ktoś ze wsi musi wziąć na siebie 

tę mordęgę. Trzeba dziecko rato­
wać.
' Góral oparł głowę o poduszki i 
ciężko oddychał. Matka Józka z wy­
siłkiem przewróciła się na bok i 
błędnym wzrokiem spoglądała na 
czerwoną twarz córeczki. Zapano­
wała przykra cisza.

-Tato....
Ojciec powoli uniósł głowę i spoj­

rzał uważnie na Józka, który pod­
szedł doń od pieca i patrzył uparcie 
ze ściągniętymi brwiami.

A dasz radę synu? — spytał cicho 
góral.

— Pójdem, Poradzem, na nartak. 
(D.c.n.)

Hm. A. Kamiński
ZUCHY — W opowiadaniu pozo­

stawiliśmy wyrażenia typowo góral­
skie, o wyjaśnienie poproście Rodzi­
ców.

Podziękowanie
Dar $10 — jeszcze na koszta Zlotu 

— złożyła p. Czesława Koziołowa. 
Serdeczne “Bóg zapłać.”

Życzenia Powrotu Do Zdrowia
Druhnie Grażynie Koniewsklej — 

życzymy szybkiego powrotu do peł­
nych sił. Spodziewamy się, że nie 
długo zobaczymy Ciebie na zbiórce.

Polskie Przysłowia
Bogatszych gospodarzy cechował 

pewien gest, czyli dzielenie się za­
bitą świnią.

Afrodyta spieniła się i w ten spo­
sób powstała.

★
Subiekt zjadł podupadłą rodzynkę.

Zabawa Korpusu 
Pomocniczego 

Placówki 141 SWAP
W niedzielę, 24-go października, 

o gpdz. 2-ej po południu, w sali 
dolnej Domu Okręgu 1-go SWAP, 
1239 N. Wood ulica, odbędzie się 
zabawa Stow. Matek Pol. Ameryk. 
Weteranów, na którą zapraszamy 
wszystkie nasze członkinie. Dochód 
z tej zabawy na upominki dla 
byłych Żołnierzy Armii Amerykań­
skiej i Polskiej, w szpitalach i 
domach. Nasza koleżanka, prezeska 
Jadwiga Gackowska, zapowiada 
miłą zabawę dla uczestników.

Prosimy sobie zanotować nastę­
pujące daty:

Msza św. za zmarłych Kolegów 
Placówki 141 SWAP odbędzie się 
w niedzielę, 7-go listopada, o godz. 
10-ej rano, w kościele Misyjnym 
Sw. Jadwigi, 2441 N. Washtenaw, 
niedaleko Fullerton Avenue. Upra­
sza się Kolegów i Koleżanki o wy­
stąpienie w mundurkach, lub cza­
peczkach organizacyjnych. Zbiórka 
o godz. 9:30 rano pod kościołem, 
w sali.

28-go listopada nasza zabawa 
roczna z dochodem na Gwiazdkę 
dla Inwalidów, o godz. 2-ej po poł., 
w sali dolnej Domu Weteranów, 
1239 N. Wood ulica. Prosimy zabrać 
z sobą książeczki losowe i bilety 
wejściowe, także kto może fanty 
na losowanie.

Maria Stachoń, prezeska; 
Helena M. Stermińska, sekr.

Z Korpusu Pomocn. 
Placówki 90 SWAP
Korpus Pomocniczy przy Pla­

cówce 90 SWAP zawiadamia Kole­
żanki, iż Korpus bierze udział w Ban­
kiecie Placówki 90 SWAP z okazji 
50-lecia Placówki. Bankiet Jubileu­
szowy odbędzie się w sobotę, 23-go 
października, o godz. 6-ej wieczo­
rem, w sali Placówki, pnr. 6005 W. 
Irving Park Rd.

W niedzielę, 24 października, od­
prawiona zostanie msza św. w ko­
ściele św. Paskala za Poległych 
Weteranów. Zbiórka odbędzie się 
w niedzielę, o godz. 10-ej rano, w sali 
Placówki 90-ej.

Prosimy koleżanki o wystąpienie 
do kościoła w mundurkach lub w 
czapeczkach organizacyjnych. — 
Adela Czarnecka, prezeska; Anna 
Myznaski, sekr.

Z Oddziału Pań 
Pol. Welfare Assn.
Oddział Pomocniczy Pań Polish 

Welfare Association pray par. św. 
Kazimierza odbędzie swoje zebranie 
w środę, dnia 20 października, o go­
dzinie 12-ej w południe, w sali para­
fialnej św. Kazimierza, pnr. 3047 W. 
Cermak Rd., dzięki uprzejmości 
ks. prałata Teodora Kaczorowskiego, 
proboszcza parafii.

Reprezentantkami parafii są 
Marion Mazienis i Helena Mróz. 
Ks. Edward Przybylski jest kape­
lanem Oddziału. Uprasza się o 
przyniesienie z sobą fantów. na 
naszą zabawę towarzyską.

Franc. Augustyniak, prezeska; 
Ann Zalewski, sekr. koresp.; J. 
Sobieraj-Rutkowska, koresp.

Msza Sw. Za 
Zmarłych Saperów
Stowarzyszenie Saperów Polskich 

w USA zawiadamia, że w niedzielę, 
dnia 24 października, o godz. 11-ej 
rano, w Kaplicy OO. Jezuitów, 
pnr. 4105 N. Avers Ave., zostanie 
odprawiona msza św. na intencję 
Zmarłych Kolegów naszego Stowa­
rzyszenia.

Po mszy św., wszyscy Koledzy 
z Rodzinami proszeni są na saper­

skie śniadanie. — Po śniadaniu 
odbędzie się “Walne Zebranie” 
z udziałem wszystkich członków

Derwiński: “Wschodnia Europa 
Odzyska Wolność”

Washington (KW) — W łączności 
z kontrowersją wynikłą po drugiej 
debacie telewizyjnej prezydenta 
Forda z jego oponentem Carterem, a 
w której prezydent Ford starał się 
wyklarować swe wypowiedzi odno­
śnie Wschodniej Europy — kongr. 
Edward J. Derwiński (R.-Ill.) jeden 
z najsilniejszych zwolenników Forda, 
przepowiedział że jest przekonany o 
tym że “wszystkie państwa i narody 
Wschodniej Europy, włączając w to 
ujarzmione przez Sowiety państwa, 
odzyskają ostatecznie swą wolność i 
niepodległość”.

“Jestem przekonany — mówił 
kongr. Derwiński w wydanym przez 
niego oświadczeniu — że desintegra- 
cja świata komunistycznego jest nie­
unikniona. Uzasadnione głębokie 
przywiązanie do swych tradycji,; 
- Języka i obyczajów ludności 

Wschodniej Europy, jak i wzrastają­
ce niezadowolenie z komunistycznej 
ideologii ekonomicznej prowadzą 
stopniowo do rozpadu systemu na­
rzuconego przemocą przez Sowiety 
zbrojną silą na Wschodnią Europę, 
jak i milionów mniejszości narodo­
wościowych wewnątrz unii sowiec­
kiej”.

“Jedynym pozostałym środkiem 
dla reżymów komunistycznych we 
Wschodniej Europie jest zadośću­
czynienie żądaniom swych obywate­
li w zapewnieniu im lepszych warun­
ków życia, a środkiem tym jest 
zwiększona wymiana handlowa z Za­
chodem, a szczególnie ze Stanami 
Zjednoczonymi. Przy zwiększeniu i 
spotęgowaniu się tego procesu, auto­
matycznie ekonomiczny wpływ 
Moskwy na te państwa staje się słab­
szym i traci na sile”.

“Komunizm to fałszywa i kłam­
liwa ideologia, narzucona przemocą 
narodom Wschodniej Europy, któ­
rych tradycje, przywiązanie do na­
rodowych wartości duchowych 
wzmacniają w nich duch oporu, któ­
ry przetrwa przemocą narzucone 
hasła i dogmaty komunizmu” — po­
wiedział Derwiński. “Komuniści 
przegrali wojnę ekonomiczną, jak i 
wojnę o serba i umysły ludzkie”.

Kongr. Derwiński przyznał że pre­
zydent Ford przejęzyczył się w wy­
danym przez niego oświadczeniu w 
czasie debat telewizyjnych i nie 
wyklarował jasno swych uwag 
określeniem zasad — do których

Warszawska 
Jesień Poezji

Przeszło 120 poetów z 15 krajów 
uczestniczy w rozpoczętej ostatnio 
“V Warszawskiej Jesieni Poezji”.

Festiwal ten jest nie tylko jedną 
z ważniejszych imprez literackich 
w Polsce, ale również jednym z 
najpiękniejszych międzynarodo­
wych spotkań twórców. Dzięki ich 
obecności warszawski festiwal jest 
szerokim przeglądem współczesnej 
poezji europejskiej, bogactwa i ró­
żnorodności jej form i stylów. Swój 
dorobek prezentują polscy i zagra­

niczni poeci na blisko 50 spotka­
niach i wieczorach poetyckich.

Niebezpieczne Miasto
Bonn, NRF. — Rośnie fala prze­

stępstw w NRF. Codziennie notuje 
się 138 zabójstw, napadów rabunko­
wych, kradzieży. Najwięcej prze­
stępstw dokonuje się w wielkich 
okręgach przemysłowych, co tłu­
maczy się wzrostem bezrobocia. 
Najbardziej niebezpiecznym mia­
stem jest Frankfurt nad Menem. 
W ubiegłym roku zanotowano 60 tys. 
czynów kryminalnych. 

zdąża jego polityka zagraniczna. “Po­
lityka zagraniczna Stanów Zjednoczo­
nych — jak powiedział Derwiński — 
oparta jest na przesłance że osłabie­
nie wpływów sowieckich we Wschod­
niej Europie będzie trwało dalej i że 
nieudolność gospodarki prowadzo­
nej w państwach znajdujących się 
pod rządami reżymów komunistycz­
nych będzie w pełni wykorzystana 
przez państwa Wolnego Świata”.

“Mimo powstałej kontrowersji na 
temat debat telewizyjnych, nieza­
przeczonym faktem jest to że komu­
nizm został przemocą narzucony na­
rodom Wschodniej Europy na sku­
tek umów zawartych w Jałcie i w 
Potsdamie i że Stany Zjednoczone 
muszą stosować nacisk drogą posia­
danych środków gospodarczych, jak 
i operacji Radia “Wolna Europa” i 
radia “Liberty”, jak i domagać się 
pełnego zostosowania zasad dekla­
racji podpisanej w Helsinkach przez 
Sowiety oraz rządy komunistyczne 
państw Wschodniej Europy”. — po­
wiedział Derwiński.

Kongr. Derwiński jest członkiem 
Komitetu Dla Spraw Międzynarodo­
wych przy Izbie Niższej Kongresu, 
jak i zwolennikiem silnej polityki za­
granicznej USA oraz odrzucenia po­
lityki ko-egzystencji z Sowietami.

Nowa Polska 
Gwiazda Śpiewacza
Na międzynarodowym konkursie 

dla młodych muzyków w Genewie 
pierwszą nagrodę uzyskała w dzie­
dzinie śpiewu młoda artystka z Ame­
ryki, pochodzenia polskiego, Kata­
rzyna Ciesińska. Krytycy i sędzio­
wie konkursu wróżą jej wielką ka­
rierę operową.

Pochodzi z Newark, New Jersey. 
Nagroda wynosi 5,000 fr. szw. Otwie­
ra jej szybką drogę do wielu teatrów 
operowych i sal koncertowych.

HENRYK MICHALSKI 
prezentuje 

PROGRAM ROZRYWKOWY 
z okazji 50-lecia Pracy Art.

MIECZYSŁAWA

FOGGA

Wiktor Śmigielski
ORAZ ZNANI ARTYŚCI 
SCENY, FILMU, RADIA

LUCYNA ARSKA
EWA ULASIŃSKA 

WIKTOR ŚMIGIELSKI 
KAROL ST?PKOWSKI

ZESPÓŁ MUZYCZNY

“BABY JAGI”
LANE TECH. AUD.

WESTERN & ADDISON
Paźdz. 30—godz. 8:00 
Paźdz. 31—2:30 i 6:30

BILETY DO NABYCIA:
Alma Travel
Baltic Travel • 
Better Home Made Sausage 
Orbit Travel
Pol-Center
Rukujżo Adv. 
oraz w Kasie.

Stowarzyszenia.
Zarząd usilnie prosi Kolegów o 

przybycie. Adres Stowarzyszenia: 
4125 N. Dickinson Ave. (róg Warner 
Avenue).

Józef Pszenny, prezes; Stanisław 
Skorek, sekr. '

Pierwszy 
Termometr

. . . Pierwszy termometr wyna­
lazł w latach 1592-1603 Galileusz, 
opierając się na doświadczeniach 
starożytnych Greków. Pierwszym 
termometrem rtęciowym był przy­
rząd niemieckiego fizyka Fahren­
heita, który za zero stopni przyjął 
temperaturę pewnego zimowego 
dnia w roku 1709. Skali Fahrenheita 
używa się do dziś w niektórych kra­
jach.

Najpopularniejsza jest jednak 
skala Celsjusza, którą zaproponował 
w roku 1742 szwedzki astronom i fi­
zyk tego nazwiska.

Nasz poczciwy termometr rtęcio­
wy spełnia co dzień swoje zadania, 
ale w nauce i technice używa się już 
do mierzenia temperatur zupełnie 
innych urządzeń.

IV piątek od 7-ej wieczorem
IV sobotę od 2-ej po poł.

IV niedzielę od 12:30 w południe

PREMIERA!
Romantyczna powieść

W Żywych Kolorach na Szerokim Ekranie 
DEOTYMY-JADWIGI ŁUSZCZEWSKIEJ 

„PANIENKA 
z OKIENKA”

O starym Gdańsku i bogatych kupcach o kupowaniu 
od Tatarów porwanych dzieci, gdy Polska panowała 

nad burszytnowym Bałtykiem.
— oraz —

W kolorach podpatrzone cuda natury 
w filmie krajoznawczym

„Puszcza Białowieska”
Telefon

545-5922 Milford Pulaski Przy 
Milwaukee Ave.
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WARUNKI PRENUMERATY
WYSYŁAMY PRZEZ POCZTĘ 

W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE

Codzienne 
i Weekendowe

Rocznie (1 yr.) $31.50
Półrocz. (6 mos.) 18.00
Kwartał. (3 mos.) 10.50 
Miesięcz. (1 mo.) 5.00

Tylko
Weekendowe Wydanie
Rocznie (1 yr.) $10.25
Półrocz. (6 mos.) 6.75
Kwartał. (3 mos.) 4.00

W kioskach (News-Stands) — pojedynczy 
Numer Codziennie (Single Daily Copy) 25c

DO INNYCH KRAJÓW:

Codzienne
i Weekendowe

Rocznie (1 yr.) $41.00
Półrocz. (6 mos.) 25.00
Kwartał (3 mos.) 15.00

Tylko
Weekendowe Wydanie
Rocznie (1 yr.) $13.00
Półrocz. (6 mos.) 9.50
Kwartał. (3 mos.) 6.00

W kioskach (News-Stands) — pojedynczy
Numer Weekendowy (Single Week-End) .......30c

94-ty Kongres .
Na uwagę zasługuje ocena obecnego 94-go 

Kongresu, opracowana i podana do wiado­
mości publicznej przez wyjątkowo dobrze 
zorientowane w problemach kongresowych 
wydawnictwo “Congressional Quarterly”.

Raport tego wydawnictwa zwraca przede 
wszystkim uwagę na fakt, że choć zapo­
wiadano w okresie wyborów kongresowych 
1974 r. możliwość zajmowania przez kon­
trolowany przez demokratów Kongres po­
stawy łagodności (dovish), to w rzeczywi­
stości okazało się, że Kongres podejmował 
posunięcia wyzywające Biały Dom, był nie­
ufny w stosunku do Sowietów, jak też bardzo 
zdecydowanie usiłował narzucać swoje sta­
nowisko w zagadnieniach polityki zagranicz­
nej, interpretując swoją rolę w tej dziedzi­
nie raczej rozszerzająco.

Rzeczywistość w sytuacji międzynarodo­
wej wpływała bardzo zasadniczo na postawę 
Kongresu. “Congressional Quarterly” wska­
zuje, że lekcja z wojny wietnamskiej po­
została w żywej pamięci, że awanturnictwo 
Sowietów w polityce międzynarodowej (spra­
wa Angoli i Afryki Południowej) wywoły­
wało zniecierpliwienie ustawodawców, a 
silna rozbudowa sowieckich sił zbrojnych 
ostrzegała o konieczności utrzymywania na­
szych sił obronnych w szerokiej skali za­
interesowań globalnych. To też Kongres w 
ogólnym ujęciu podtrzymywał politykę 
obronną administracji prez. Forda.

Nie znaczy to jednak, że interpretując 
rozszerzająco swoją rolę i swoje uprawnienia 
w Zakresie polityki zagranicznej Kongres 
przyjmował bez oporu wszystkie zalecenia 
Białego Domu. Właśnie obawiając się ryzyka 
wplątania kraju w nową awanturę na od­
ległych obszarach, tym razem na terenie 
Afryki, ustawodawcy odrzucili kierunek po­
lityki dla przykładu w sprawie Angoli, jaki 
administracja rządowa uważała za konieczny 
dla bezpieczeństwa kraju.

Po prostu Kongres, jak wywodzi raport 
“CQ”, usiłował przeciwstawiać się swobodzie 
Białego Domu w zakresie ustalenia kierunku 
polityki zagranicznej przez ograniczanie 
alternatyw politycznych oraz przez żądanie 
wglądu do decyzji władzy wykonawczej”.

Dochodziło więc do konfliktów między 
Kongresem i Białym Domem w konkretnych 
zagadnieniach polityki zagranicznej. Pier­
wszy projekt ustawy o pomocy militarnej dla 
zagranicy został zawetowany przez Prezy­
denta, gdyż uważał on, że postanowienia 
tego projektu “mieszają się do konstytucyj­
nej odpowiedzialności władzy wykonawczej 
co do prowadzenia polityki zagranicznej”.

Druga jednak wersja ustawy, podpisana 
przez Prezydenta, a poprzednio zatwierdzo­
na przez obie izby Kongresu, przy wydatnej 
pomocy większości demokratycznej, zezwala 
Kongresowi na blokowanie projektowanej 
sprzedaży broni dla krajów zagranicznych, 
jak też wyraźnie ustala, że nie można ani 
sprzedawać broni, ani też dawać pomocy 
wojskowej w formie darowizn dla rządu 
w Chile.

Kongres odrzucił również stanowisko De­
partamentów Obrony i Stanu w sprawie 
rozszerzenia granicy wód terytorialnych do 
200 mil do wybrzeży. Administracja rządowa 
sprzeciwiała się temu z racji obaw, że jedno­
stronna akcja Stanów Zjednoczonych może 
wywołać trudności w opracowywaniu nowe­
go, międzynarodowego prawa morskiego, 
pod auspicjami Narodów Zjednoczonych.

Przewidywano również dwa lata temu, 
że 94-ty Kongres, mający sporą grupę li­
berałów, będzie sympatycznie odnosił się do 
polityki odprężenia w stosunku do Swietów. 
Tymczasem załamanie się sytuacji w Wiet­
namie oraz przejawy agresywności sowiec­
kiej w polityce międzynarodowej spowodo­
wały, że Kongres opowiedział się na rzecz 
utrzymywania amerykańskich sił zbrojnych 
w globalnej skali oraz dotrzymywania za­
ciągniętych zobowiązań w stosunku do ame­
rykańskich sojuszników. Nic więc dziwnego, 
że choć liberałowie naciskali w Kongresie 
na zmniejszenie funduszów na obronę, Kon­
gres podtrzymał stanowisko Pentagonu, aby 
wobec narastania sił sowieckich zwiększyć 
nasze wydatki na obronę. Specjalnie Izba 
Reprezentantów wykazała gotowość do po­
pierania obronnej polityki administracji rzą­
dowej.

Tak więc, z punktu widzenia interesów 
kraju w zakresie obrony, obecny Kongres 
nie zapisał się najgorzej.

W Czerwonych Chinach
Któż mógłby oczekiwać, że gdy chiński 

Mao zamknie oczy, podjęta zostanie walka 
wewnętrzna o władzę tak ostra, że jej ofiarą 
padła i żona Mao, przywódczyni rakykalnej 
frakcji z okresu “rewolucji kulturalnej”. 
Została ona aresztowana wraz z grupą 
czołowych radykałów, a zachodnie koła dyp­
lomatyczne gubią się w domysłach co to 
wszystko może znaczyć na najbliższą przy­
szłość, jak i w zakresie chińskiej polityki 
zagranicznej.

Po śmierci Mao premier Hua został wy­
sunięty jako przywódca, a jest on uważany 
za umiarkowanego. Początkowo nie było 
jasne czy został on i przewodniczącym partii 
komunistycznej, ale w ostatnich dniach poda­
no w Pekinie urzędowo do wiadomości, że 
objął to stanowisko. I na pewno Hua oraz 
jego poplecznicy w partii zdecydowali prze­
sunąć sytuację wewnętrzno-polityczną, po­
dejmując odwrót od radykalizmu, a więc 
i rozprawiają się z “radykałami z Shanghai”, 
jak określa się grupę, która skupiała się 
przy wdowie po Mao.

Czy jednak ten konflikt wewnętrzriy o kie­
runek władzy został już rozstrzygnięty na

korzyść frakcji umiarkowanych? Doniesienia 
prasowe z Chin podkreślają, że grupa rady­
kalna ma w kraju tysiące zwolenników, w 
tym i ludzi w aparatach partyjnym i rzą­
dowym, którzy w okresie “rewolucji kul­
turalnej” byli popierani przez Mao, przy­
puszczalnie z racji wpływu jego żony Chiang 
Ching.

Nie jest dotąd jasne jaką postawę zajmują 
wpływowe koła wojskowe, które na olbrzy­
mich obszarach Chin tradycyjnie odgrywały 
rolę polityczną, tworząc niejako udzielne 
państwa w państwie na obszarach prowicji 
chińskich.

Obecnie można przyjąć, że frakcja umiar­
kowanych, mająca wpływy w biurokracji 
rządowej, jak i w partii, rozegrała korzy­
stni? wstępną fazę walki o sukcesję po Mao.

Skoro przywódcy frakcji radykałów zosta­
li aresztowani, tym samym utracili możli­
wości bezpośredniego oddziaływania na sy­
tuację wewnętrzo-polityczną w kraju. Ale 
należy odczekać jakie nastąpią, na to po­
sunięcie umiarkowanych, reakcje w poszcze­
gólnych prowincjach chińskich.

W Unii Szoferów
Musi być źle, bardzo źle z funduszem 

pensyjnym unii szoferów (teamsters), skoro 
w wyniku federalnych dochodzeń aż 11 trus­
ty sów funduszu oensyjnego ustąpi ze stano­
wiska.

Dochodzenia władz bezpieczeństwa i władz 
podatkowych (Internal Revenue Service) wy­
kazały bowiem, że gospodarka funduszami 
unijnymi, przeznaczonymi na fundusz pensyj- 
ny (Central States Pension Fund) była wręcz 
skandaliczna. To też władze podatkowe cof­
nęły funduszowi pensyjnemu unii szoferów 
status zwalniający od podatków, żądając upo­
rządkowania sytuacji, jak też szczególnie 
gospodarki inwestycyjnej. Okazało się bo­
wiem, że wielkie inwestycje na wiele mi­
lionów dolarów były finansowo ryzykiem, 
a do tego były powiązane z operacjami 
kryminalnego podziemia.

To też trustysi funduszu pensyjnego, cho­
ciaż wyrazili gotowość do sprzedania in­
westycji na sumę $1.4 biliona w nierucho­
mościach, aby przez to odzyskać uprawnienia 
dla zwolnienia podatkowego, zostali zmusze­
ni istniejącą sytuacją do zgłoszenia rezy­
gnacji.

Zastanawia tylko, że według oceny federal­
nych urzędników, prowadzących dochodze­
nia, ustępujący trustysi mogą swoim posu­
nięciem zdobyć lepsze szanse w procesach 
cywilnych czy też karnych. A więc ci ludzie, 
którzy tak skandalicznie gospodarowali 
unijnymi funduszami, już starają się zabez­
pieczyć własną skórę. Prawo federalne sta­
nowi bowiem, że trustysi są odpowiedzialni 
za straty w funduszu pensyjnym, jeśli straty 
te nastąpiły w wyniku nieprawidłości w 
gospodarce tym funduszem.

Cóż na to wszystko ogół członków w unii 
szoferów? Jakoś cicho na ten temat w prasie. 
Wiadomo zaś, że unia szoferów jest rzą­
dzona po dyktatorsku, zaś w czasie ostatniej 
konwencji wystąpiło bardzo wyraźnie, że 
“maszyna” obecnego kierownictwa unijnego 
potrafi skutecznie zdusić wszelką opozycję. 
Skoro więc szoferzy nie potrafią, czy nie 
chcą uporządkować swoich władz, niech do- 
stają w skórę drogą funduszu pensyjnego. 
Nie wiadomo bowiem co ostatecznie ustalą 
dochodzenia i jakie straty poniesie unia 
w swoim funduszu pensyjnym.

Umieszczone poniżej opinie innych czasopism 
nie zawsze są zgodne ze stanowiskiem Redakcji.

Nagrodzony Wysiłek

Wolność Musi
Znów Zwyciężyć

DZIENNIK POLSKI (Detroit) - 
Nadszedł czas, by Polonia dobrze 

zastanowiła się nas swą silą, nad 
swymi możliwościami i nad swą 
strukturą. Czynniki te są niezbędne 
dla społeczności o ściśle określonych 
celach, a do takich powinna należeć 
Polonia. Rozumiemy doskonale we­
wnętrzne różnice, bo te istnieją też 
w najmniejszej komórce społecznej, 
jaką jest rodzina, ale jeśli chodzi o 
występowanie na zewnątrz i dla 
wspólnych celów nikomu nie wolno 
się wychylać z tego frontu. Natural­
nie, jak w każdej regule są i tu wy­
jątki, ale nam chodzi o najwyższe 
sprawy, w których decyzja nie nale­
ży wyłącznie do nas.

Wstęp ten poświęcamy specjalnej 
sprawie, będącej najlepszym dowo­
dem, że społeczność może być naj­
lepiej zorganizowana, jakkolwiek te­
go nie można powiedzieć o Polonii 
amerykańskiej, a mimo to najczę­
ściej jednostka, lider odgrywa za­
sadniczą rolę.

Na 10-tej konwencji Kongresu Po­
lonii Amerykańskiej w Filadelfii 
prezes Alojzy Mazewski przedsta­
wił sprawę projektu ustawy H.R. 71 
o przyznaniu praw opieki zdro­
wotnej i medycznej dla polskich (i 
czeskich również) weteranów pierw­
szej i drugiej wojny światowej, słu­
żących pod Aliancką Komendą, a 
będących rezydentami czy obywa­
telami Stanów Zjednoczonych przez 
co najmniej 10 lat.

Starania o te prawa toczyły się 
długie lata a ostatnio od czterech lat 
Mazewski dokładał jak najwięcej 
swych wysiłków, by dopiąć celu. 
Szukał pomocy wielu ludzi w Kon­
gresie, ale nikt nie chciał się tego 
podjąć. Sprawa była bardzo czuła i 
jasne było, że gdyby polscy kon- 
gresmani nią się zajęli, upadłaby z 
miejsca. Trzeba było szukać kogoś 
innego. Mazewski postawił wszyst­
ko na jednego człowieka : na Franka 
Annunzio — kongresmana 11-go dy­
stryktu w Illinois. Wybór był nie tyl­
ko trafny, był doskonały, ponieważ 
kongresman Annunzio całkowicie 
poświęcił się walce dla polskich we­
teranów. Należy sprecyzować to 
określenie: byłych żołnierzy dwóch 
wojen światowych, służących w Pol­
skich Silach Zbrojnych, a w tym wy­
padku w Armii Hallera, która była 
pod Aliancką Komendą w pierwszej 
wojnie oraz żołnierzy Polskich Sił 
Zbrojnych, służących w drugiej woj­
nie na Zachodzie.

Przez cztery lata projekt pomocy 
był przedkładany i odkładany, ale 
Annunzio nie poddawał się. Mazew­
ski szukał też innych dróg, bo trzeba 
było pomocy w Senacie. Senator 
Hartke z Indiana, który był począt­
kowo przeciwnikiem tej pomocy, 
wreszcie dal się przekonać.

Przed kilku tygodniami Ustawa 
H.R. 71 została nareszcie przyjęta 
przez obie izby Kongresu i zdawało 
się, że była w drodze do Białego 
Domu, do podpisu. Prezydent Ford 
zapewnił, że podpisze ją. Czekano 
tylko ostatniej redakcji ustawy, 
która znalazła się na konferencji obu 
izb, by “wygładzić pewne różnice.”

I nagle stało się to, czego obawiał 
się Mazewski, że ktoś zechce skorzy­
stać z tej ustawy, by dosłownie do­
czepić do niej swój projekt w jakiejś 
innej sprawie. Senator Barry Gold­
water, generał Lotnictwa w rezer­
wie, postanowił postarać się o po­
dobne prawa dla kobiet z Women’s 
Auxiliary of Air Force. Wszelkie 
próby Mazewskiego rozbijały się o 
upór Goldwatera twierdzącego, że 
jeśli “obcy” mieli dostać te prawa, 
to również należą się one Amerykan­
kom, które też służyły w tej wojnie 
dla obrony kraju. Podkreśla się je­
dnak, że nie była to formacja woj­
skowa a jedynie pomocnicza.

Czas szybko leciał, ponieważ Kon­
gres postanowił zakończyć swą se­
sję w piątek, dnia 1 października. 
Spraw było wiele, Goldwater nie 
ustępował. Mazewski nie poddawał 
się, ale szukał innych dróg. Osobi­
ście znów zaapelował do senatora, 
zwrócił się do senatorów Hartke i 
Griffina. Wreszcie znaleziono roz­
wiązanie: oficjalnie przyrzeczone 
Goldwaterowi rozpatrzenie jego pro­
jektu w nowym Kongresie, w 1977 
roku. Administracyjny asystent 
Goldwatera zgodził się, ale sam Se­
nator jeszcze nie wiedział o jej 
treści.

I teraz właśnie, bo w piątek, 1 paź­
dziernika, rozpoczął się sensacyjny 
finał: zaczęto szukać Goldwatera. 
Mazewski zwrócił się do Teodora 
Niedzielskiego z Wydziaiu Kongre­
su Polonii w Phoenix i do Artura 
Waldo, jednego z weteranów pierw­
szej wojny oraz znanego historyka

polonijnego, by obydwaj wywarli, 
presję na swym senatorze. Niedziel­
ski dowiedział się, że Goldwater był 
w drodze z Phoenix do Alberquer­
que, w New Mexico. Nadano do niego 
depesze, a gdy samolot wylądował 
Goldwater udzielił swej zgody i prze­
kazał ją natychmiast do Washingto- 
nu. A w międzyczasie kongresman 
Edward Derwiński — rep. z Illinois, 
interweniował w Białym Domu.

Senator Griffin czekał na jej ofi­
cjalne podpisanie nie wiedząc, co 
zrobi Goldwater. Sytuacja była peł­
na napięcia, ponieważ Senat miał 
szereg innych spraw. I wreszcie w 
piątek, o 7 wieczorem, H.R. 71 zosta­
ła przyjęta jednogłośnie!

Mazewski jest skromnym człowie­
kiem, wszelkie zasługi przypisuje in­
nym, a przede wszystkim kongres- 
manowi Annunzio mówiąc: “Ten 
człowiek zrobił wszystko.” Oczywi­
ście z kolei zaczął wyliczać też in­
nych, którzy dali się przekonać i 
pomogli. Polonia, a zwłaszcza orga­
nizacje weterańskie jak SWAP, 
SPK, B. Żołnierze Ii-go Korpusu, 
Spadochroniarze, Stow. Lotników 
Polskich i inne winny uważać za 
swój obowiązek, by podziękować 
tym którzy przyczynili się do prze­
prowadzenia tej ustawy. Ale nie 
byłoby jej, gdyby nie upór, stanow­
czość i wytrwałość Mazewskiego. 
Nawet na ostatniej konwencji Kon­
gresu Polonii, przed przeszło tygo­
dniem, apelował do wszystkich dele­
gatów, by słali listy i telegramy do 
Goldwatera i swych senatorów, bo 
wiedział, że wieloletnie trudy i wy­
siłki mogły spalić się jak zapałka.

Mazewski osiągnął wielką rzecz, 
bo pierwszy raz w historii Polonu 
amerykańskiej zdarzyło się, że po­
trafiła przeprowadzić w Kongresie 
ustawę na dobro tych co walczyli 
“za waszą i naszą wolność.” Jest to 
pierwsza w historii Kongresu Sta­
nów Zjednoczonych ustawa o więk­
szym znaczeniu od czasów uchwale- 
nia G.I. Bill of Rights!

• • *

Za tym też kryje się sama idea reor­
ganizacji Kongresu Polonii, wskazu­
jąca na to, że często kilka osób może 
więcej zrobić aniżeli duża rzesza, 
która kłóci się nad nieważnymi 
szczegółami zamiast działać nad sa­
mą sprawą. Mazewski potrafił zna­
leźć drogi, dojść do odpowiednich 
ludzi i czynników.

Mazewski pokazał, że Polonia sta­
nowi pewną silę. Drzwi zostały otwo­
rzone i nie trzeba pokornie o coś 
prosić. Mamy prawa i możemy żą­
dać. To otwiera też drogi w innych 
dziedzinach, bo do stanowisk, a 
przede wszystkim do zmiany nasta­
wienia pewnych ludzi, grup i partii 
politycznych do Polonii. Miejmy na­
dzieję, że to samo będzie w hierar­
chii katolickiej, jak też w samorzą­
dach lokalnych czy rządach stano­
wych.

Z postępowania Mazewskiego na­
leży wyciągnąć odpowiednie wnioski 
akcji i słuszności sprawy. Mazewski 
jest człowiekiem wizji, czy kto się z 
nim zgadza czy nie. Jako prezes 
Związku Narodowego Polskiego po­
trafił przekonać organizacje o po­
trzebie nabycia nowej siedziby, do 
której właśnie ZNP obecnie przeposi 
się. Mazewski idzie z postępem 
czasu, uznając potrzeby Polonii w 
ogólnych ramach krajowych. Jako 
prezes Kongresu Polonii Amerykań­
skiej trzyma rękę na pulsie wszyst­
kich spraw.

Nawiązując do reorganizacji Kon­
gresu Polonii trzeba sobie zdać 
sprawę, że może teraz organizacja 
ta stanie się bardziej sprawna i ela­
styczna oraz szybsza w działaniu 
zbiorowym. Ale nie wolno polegać 
wyłącznie na samym prezesie Kon­
gresu Polonii. Mazewski nie może 
zawsze i wszędzie być obecny. Mu­
si też trochę zwolnić biegu. Nie wol­
no go nadużywać. Aż dziw bierze 
skąd ma on tyle energii. Czasu na 
pewno nie ma dość, nie ma też czasu 
dla swej rodziny.

Należy pomyśleć, by Kongres Po­
lonii w obecnej reorganizacji miał 
w swej dyrekcji tych, którzyby mo­
gli więcej czasu poświęcić, bo Polo­
nia, jeśli chce być wielka, musi w 
swej akcji też być wielka i zdecydo­
wana. Mazewski jest przykładem!

Nie przebaczy
Lady Bird Johnson nigdy nie prze­

baczy Jimmy Carterowi, który po­
wiedział, że jej zmarły mąż, b. pre­
zydent Lyndon Johnson, był właści­
wie kłamcą. Córka Luci ma być 
“wściekła” (furious) na Cartera.

Przemówienie lorda St. Oswalda 
na uroczystości odsłonięcia Pomni­
ka Katyńskiego.

Trzeba aby wiedziano, że od tej 
chwili ten oto skrawek ziemi bry­
tyjskiej, poświęcony przez biskupa 
Rubina, będzie po wsze czasy jed­
nym z najświętszych, najbardziej 
czczonych i najważniejczych miejsc 
na całym obszarze naszego histo­
rycznego dziedzictwa na Wyspach 
Brytyjskich, wplecionago we wspa­
niałą historię i losy Europy. Godzi 
się, aby o tym wiedziano w każdym 
kraju i w każdym zakątku ziemi, 
gdzie się szanuje prawdę. Trzeba 
dalej, aby o tym wiedziano w każ­
dym kraju i w każdym zakątku na­
szego dzisiejszego świata, gdzie 
prawda jest prześladowana i potę­
piana za te wartości, które my sza­
nujemy.

Ta doniosła uroczystość odbywa 
się na ziemi brytyjskiej z udziałem 
mówców brytyjskich, ale to nie jest 
narodowa uroczystość brytyjska. 
Nam przypadł jedynie zaszczyt wy­
boru miejsca. Cała ludzkość za­
wdzięcza tę uroczystość wiecznej 
Polsce. Ale tylko część rodzaju ludz­
kiego może jej okazać należne 
względy. Ci, którzy to uczynią, będą 
wzmocnieni na duchu i pokrzepieni. 
Bo ten pomnik nie jest głównie zna­
kiem minionej tragedii, jakkolwiek 
potworna była sama tragedia a bez­
litosny charakter popełnionej zbro­
dni. Jest mocnym w swej wymowie 
wyrazem nadziei, że póki ludzie ży- 
jący zachowują pamięć ofiar, które 
dla nich poniesiono, będą 
usilnie pracować dla osiągnięcia 
lepszej przyszłości.

Krew, która spłynęła tak obficie 
w rozpamiętywanych przez nas dzi­
siaj masowych zbrodniach, wzbo­
gaci krew w żyłach nowych pokoleń, 
świadomych wysokiej ceny, zapła­
conej na wojnie, która okupiła pokój, 
ale nie może być zapomniana. Byli 
tacy, a było ich wielu, którzy woleli 
zapomnieć i odwrócić umysły od po­
twornej zbrodni i od straszliwej na­
uki, jaka z niej wypływa; woleli uży­
wać wykrętów i szukać osobistej i 
politycznej pociechy w zapomnieniu 
przeraźliwych faktów. Jest to czcza, 
tchórzliwa i nieodpowiedzialna po­
ciecha: żałosna ucieczka od rzeczy­
wistości. Ci, którzy tam uciekają, 
nie walczą na pewno o pokojową 
przyszłość, chrześcijańską i huma­
nitarną.

Ten pomnik jest jak latarnia mor­
ska. Nie trzeba jej płonienia: światło 
płonie w duszy każdego z nas, pa­
trzących na nią ze zrozumieniem. 
Jest to — bardzo wyraźnie — polska 
latarnia, wskazująca drogę w górę 
ku lepszej przyszłości, o którą Pola­
cy bohatersko walczyli poprzez wie­
ki. Bez tego niezmiennego dążenia 
do wolności, tak często traconej i tak 
szlachetnie odzyskiwanej, Polska 
nie mogłaby się utrzymać jako wspa­
niały naród, który znamy. Ale my 
wszyscy, którzyśmy się tu dziś ze­
brali, nie jesteśmy tylko przyjaciół­
mi Polski: wyzna jemy wiarę w szer­
szą wolność, którą wyobraża duch 
Polski, wolność która musi znów 
zwyciężyć, kiedy jej tryumf ogarnie 
— ku natchnieniu świata — cały ob­
szar środkowej i wschodniej Europy.

Drut kolczasty, który oplata na 
obelisku rysunek polskiego Orła, 
symbolizuje jedynie obecny stan 
tego narodu za “żelazną kurtyną”, 
którego nieustraszony przykład tak 
wiele nas może nauczyć. Przyjdzie 
dzień, kiedy ten okrutny, zbrodniczy 
drut kolczasty zostanie zerwany. 
Stanie się zaledwie nowym przypi-

Polskie Koło Kulturalne z Zurichu 
wydrukowało w języku niemieckim i 
rozpowszechniło wśród Szwajcarów 
cenną ulotkę pod tytułem “Cenzuro­
wanie Kościoła w Polsce Ludowej”.

Po krótkim wstępie, w którym 
powiedziano że Kościół w Polsce co­
raz częściej protestuje przeciwko 
skierowanym przeciwko sobie za­
rządzeniem cenzury ulotka stwier­
dza że każdy dotyczący działalności 
Kościoła temat musi naczelny re­
daktor każdego czasopisma z góry 
uzgodnić z cenzurą. Po napisaniu 
informacji lub artykułu trzeba go 
ponadto przedstawić cenzorowi do 
zatwierdzenia.

Następnie ulotka wylicza 10 za­
kazów, to jest obowiązujących wska­
zówek cenzury o czym pisać nie 
wolno. Wyliczamy tylko najbardziej 
jaskrawe.

Nie wolno publikować żadnych ko­
ścielnych dokumentów bez wsględu 
na datę ich powstania. Monopol na 
to ma prasa Paxu, ale tylko za każ- 
dórazową zgodą cenzury. Zabronio-

skiem na marginesie długiej historii 
Polski, znaczonej niesłabnącą od­
wagą i historii innych dzielnych na­
rodów, dzisiaj tak nierozważnie usu­
niętych z wolnej rodziny europej­
skiej. Na pewien okres ten drut kol­
czasty będzie istotną częścią składo­
wą pomnika. Istotna również i waż­
na jest wyryta w kamieniu, data: 
1940. Wyraża ona inny element 
prawdy, któremu pragną zaprze­
czyć jedynie winowajcy, ignoranci i 
ludzie nieszlachetni. Niektórzy nie 
chcą w swej naiwności uznać, że 
prawda jest cienko zaostrzonym 
narzędziem pokoju. Nie można go 
bezpiecznie odłożyć na bok dla oso­
bistej wygody czy spokoju ducha. 
Jest wręcz niezbędna dla ludzkości.

Ten prosty obelisk wspomina bru­
talną eksterminację tysięcy dziel­
nych, niezastąpionych ludzi, którzy 
byli przywódcami swego narodu i 
zostali wymordowani z całą deter­
minacją z tego tylko powodu. Mamy 
głęboka świadomość, że są wśród 
nas dzisiaj tacy, którzy kochali i 
czcili pewne ofiary tej zbrodni. Do 
dnia dzisiejszego te ofiary nie docze­
kały się godziwego nagrobka.

Są słowa angielskie, może zbyt 
często cytowane, ale warte przypo­
mnienia przy tak niezwykłej okazji. 
Napisał je młody poeta angielski na 
krótko przed swą śmiercią na polu 
bitwy w pierwszej wojnie świato­
wej: “Jeżeli zginę, pomyśl tylko o 
mnie, że jest taki skrawek obcego 
pola, który na zawsze będzie An­
glią”. Symbolicznie, o tysiące mil od 
miejsca gwałtownej śmierci, ten, 
poświęcony przez biskupa Rubina, 
zakątek, który nas tutaj przycią­
gnął, będzie na zawsze Polską.

Zdziałali to dzielni ludzie. Ale to 
zaszczytne wyróżnienie, które napa­
wa nas dumą, nie może zaćmić, ani 
osłabić potężnych impulsów, biją- 
cych z miejsca na którym stoimy. 
Nie przyszliśmy tutaj po to tylko, 
aby opłakiwać tych Polaków, bez­
bronnych, ale zawsze wyzywająco 
odważnych. Przyszliśmy uczcić nie­
złomnego ducha Polski, za którą gi­
nęli. Nie jest to tylko pomnik umar­
łej przeszłości. Jest on rękojmą ży- 
jącej przyszłości.

Dziennik Polski (Londyn)

Decyzja Reagana
Oświadczenie b. gub. Ronalda 

Reagana, że będzie prowadził kam­
panię za wyborem przez. Forda, wy­
wołało radość republikanów. Jak 
wiemy, Reagan był o przysłowiowy 
“włos” od uzyskania kandydatury 
na prezydenta.

Reagan ma odbyć turę kampanij­
ną przez stany południowe, gdzie 
cieszy się popularnością. Stany po­
łudniowe są również największą na­
dzieją demokratycznego kandyda­
ta na prezydenta Jimmy Cartera, b. 
gubernatora stanu Georgia.

Najwięcej czasu spędzi Reagan 
w Kalifornii, która powinna “być 
przykładem dla całego kraju,” po­
wiedział Reagan, “co może zjedno­
czona partia.” Reagan — b. guber­
nator Kalifornii będzie próbował 
przyciągnąć na stronę prez. Forda 
swoich zwolenników z Partii Repu­
blikańskiej, którzy nie pogodzili się 
z jego przegraną na konwencji w 
Kansas City, oraz konserwatyw­
nych demokratów i niezależnych.

Muzeum w Oświęcimiu
Muzeum w Oświęcimiu zwiedziło 

w minionym 30-leciu 12 milionów 
osób, w tym 2 miliony przybyłych z 
zagranicy. Jest to największe mu­
zeum martyrologii w świecie po­
wstałe z inicjatywy byłych więź­
niów.

ne jest ogłaszanie zapowiedzi o ma­
jących następie nabożeństwach za 
dusze zmarłych b. więźniów nie­
mieckich kacetów, członków AK i 
innych niekomunistycznych organi­
zacji oporu. Pisać o tym można do­
piero po pogrzebie. Nie wolno za­
mieszczać sprawozdań o kościel­
nych wystawach, koncertach i in­
nych religijnych imprezach.

Jeśli chodzi o nominacje nowych 
biskupów lub administratorów apo­
stolskich, to można je podawać je­
dynie ściśle według tekstu nadesła­
nego przez reżymową agencję PAP. 
Wypowiedzi Papieża mogą być za­
mieszczane dopiero po uzgodnieniu 
tekstu z cenzorem.

Szczytem wszystkiego jest fakt, 
że nie wolno nawet zamieszczać hi­
storycznych danych z dziejów Pol­
ski, jeśli informują one o roli na­
rodowej i państwowej lub państwo- 
wo-twórczej Kościoła w Polsce. Za­
bronione jest także informowanie 
czytelników o relifowej działalności 
polskiego Kościoła na rzecz krajów 
tzw. “Trzeciego Świata”.

Antykościelna Cenzura w PRL
Zdemaskowana w Szwajcarskiej Ulotce



DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), PONIEDZIAŁEK, 18 PAŹDZIERNIKA (PAŻDZ. 18), 1976 5

ZYGMUNT
Z Bocznej Trybuny Sportowej

P. ROBIN

EAGLES - BŁYSKAWICA 3:3
Polonijne derby Błyskawica — 

Eagles na boisku Hanson Park 
Stadium zakończyły się wynikiem 
remisowym 3:3. Sprawiedliwy chy­
ba to wynik, który nie krzywdzi ni­
kogo. Gra była w tym meczu szyb­
ka, zacięta i obfitowała w wiele 
gorących sytuacji podbramkowych. 
Początek spotkania nie zapowiadał 
tak dramatycznego meczu. Obydwie 
drużyny prowadziły otwartą grę, 
która toczyła się w większości w 
środku pola. Nieliczne akcje obu 
stron z reguły stawały się łupem 
bramkarzy lub też dobrze grających 
linii obronnych.♦ ♦ ♦

Mecz ten dla drużyny Błyskawicy 
był b. ważny ze względu na sytuację 
poprawienia dorobku punktowego 
gwarantującego dalszy pobyt w Ma­
jor Division. W związku z tym dru­
żyna z południowej strony miasta 
coraz śmielej zaczęła poczynać so­
bie na boisku. Niezmordowany K. 
Krakowiak, grający b. dobrze w 
każdym meczu ciągle stwarzał wiele 
kłopotu drużynie Eagles. Dzielnie 
mu w tym pomagał J. Szewczuk, 
D. Adamiak oraz pozostali koledzy 
z drużyny. Efektem tych wysiłków 
była bramka zdobyta przez J. Szew- 
czuka z pięknej akcji trójki Krako­
wiak — Adamiak — Szewczuk. 
Błyskawica grając z wiatrem dąży 
do poprawienia wyniku. Gra jest 
twarda i zacięta. Linie obronne b. 
ostro wkraczają w każdą akcję. W 
pewnym momencie nastąpił nie­
przyjemny incydent na boisku. Za­
wodnik Eagles M. Trynka ostro 
wkraczał w każdą akcje, powodując 
faule. Ofiarą najbardziej poszkodo­
waną w tych akcjach był J. Szew­
czuk. Po kolejnym takim faulu do­
szło do niesportowego wybryku po­
szkodowanego. dopuszczającego się 
rękoczynu na zawodniku Eagles. 
Decyzja sędziego raptowna, usunię­
cie z boiska zawodnika Błyskawicy. 
Szkoda, że tak dobry zawodnik jak 
Szewczuk nie potrafi panować nad 
swoim temperamentem, powodując 
stratę i szkodę dla całej drużyny.♦ ♦ ♦

Błyskawica do końca meczu grała 
w dziesiątkę, jednak nie rezygnuje 
z dalszej walki. Dwukrotnie po­
przeczka ratuje Eagles od utraty 
dalszych bramek po strzałach Z. 
Wilka. Wkrótce jednak Błyskawica 
zdobywa drugą bramkę przez Kra­
kowiaka, który wykorzystał błąd— 
podanie B. Szadkowskiego z bram­
karzem Eagles, umieszczając piłkę 
w siatce. ♦ ♦ ♦

Po zmianie stron Eagles gra z 
wiatrem, próbując za wszelką cenę 
doprowadzić do poprawy wyniku. 
Błyskawica gra teraz głęboko w tyle, 
zepchnięta do defensywy i tylko wy­
padami atakuje. Wiatr jest tutaj du­
żym sprzymierzeńcem. Bramkarz 
Błyskawicy L. Adamczyk oraz obro­
na Błyskawicy mają mnóstwo robo­
ty w tym czasie. Eagles ciągle w 
ataku. Wreszcie strzał A. Guzika 
przynosi zmianę wyniku na 2:1. Nie 
upływa kilkanaście minut, gdy b. 
silny strzał Szadkowskiego dopro­
wadza do remisu. W Błyskawicy 
można zauważyć pewne oznaki zmę­
czenia ciężkim pojedynkiem oraz 
osłabieniem jednego zawodnika. Nie 
rezygnują jednak z walki, przepro­
wadzając groźne kontrataki. Pan 
Adamiak - Krakowiak ciągle jest 
groźna, wreszcie znowu szybkę 
akcja tego duetu, przynosi prowa 
dzenie Błyskawicy 3:2, po celnynr 
strzale Krakowiaka.♦ ♦ ♦

Eagles nie daje za wygraną. Cza: 
upływa b. szybko. Błyskawica pró 
buje utrzymać końcowy sukces. Błąc 
taktyczny cofnięcia się prawie całe, 
drużyny w obrębie pola karnegc 
przynosi widoczną przewagę Eagles^* ♦ •
Rozgrywający i “mózg” drużyny 

Eagles K. Uranin oraz A. Guzik 
i B. Szadkowski wraz z całą drużyną 
dążą do zmiany wyniku. Napór w 
końcu przynosi sukces na 3 min. 
przed końcem meczu po kolejnym 
rzucie rożnym Eagles uzyskuje wy­
równanie po główce A. Guzika. 
Wkrótce po tym sędzia odgwizduje 
koniec meczu. W spotkaniu tym na 
szczególne wyróżnienie w Błyskawi­
cy zasługują: Krakowiak, Wilk, Pe- 
terek oraz Kubarek. Niemniej na­
leży się uznanie całej drużynie za 
włożony wysiłek. Błyskawica grała 
w składzie: L. Adamczyk, Z. Wilk, 
W. Peterek, H. Weiss, J. Kubarek, 
R. Blukacz, P. Blaga, T. Lech, D. 
Adamiak, J. Szewczuk, K. Krako­
wiak, J. Siwiec, J. Domalewski, V. 
Magiet. Trener Z. Kowalczyk. Me­
nażer J. Pacyniak.♦ ♦ ♦

Następny mecz Błyskawica roze­
gra na boisku Vittum Park przy 
ulicy 49 i La Claire z grecką dru­

żyną Hellenie. Tą drogą zarząd klu­
bu Błyskawica, zawodnicy i koledzy 
składają życzenia szybkiego powro­
tu do zdrowia zawodnikowi i kores­
pondentowi T. Pruszyńskiemu po 
przebytej operacji kolana.

« • «
WISŁA - GREEN WHITE 1:1
W ub. środę, 13 października Wi­

sła rozegrała zaległy mecz ligowy 
z niemiecką drużyną Green-White, 
który zakończył się niespodziewa­
nym remisem 1:1. Green-White gra­
li w tym meczu o “życie” tj. utrzy­
manie się w Major Division, gdyż 
znajdują się w strefie spadkowej. 
Wisła mając mistrzostwo grupy, za­
grała raczej w eksperymentalnym 
składzie, dając możność zagrania 
młodym zawodnikom.* * ♦

Prowadzenie dla zespołu polskie­
go zdobył J. Samek już w począt­
kowych minutach gry. Przewaga 
Wisły nie dała jednak pozytywnego 
wyniku. Pod koniec meczu zespół 
niemiecki wyrównał na 1:1. Atak 
Wisły nie miał szczęścia w sytua­
cjach podbramkowych, częściowo 
dlatego, iż atak gra! w nowym ze­
stawieniu. ♦ * ♦

W Wiśle grali: W. Tofilo (bram­
ka), E. Anczok, K. Bajger, J. Za­
toń, J. Samek (obrona), B. Dostał, 
J. Figura (pomoc), Z. Krajewski,
L. Łopaciński, F. Gałkowski, A. Dąb­
rowski (jr.). W sumie mecz był cie­
kawy, ale nie zadowolił kibiców, któ­
rzy wymagają od Wisły więcej ani­
żeli remis, choć mecz był tylko for­
malnością. Kierownictwo drużyny— 
próbuje graczy wychodzących z ze­
społu juniorów. Gra młodzieży była 
do przyjęcia.

♦ ♦ ♦
PIERWSZE ZWYCIĘSTWO 

TRAMPKARZY EAGLES
Po niepowodzeniach na początku 

sezonu — trampkrze Eagles zare­
jestrowali na swym koncie w pełni 
zasłużone zwycięstwo. Trampkarze 
Eagles pokonali trampkarzy Wings 
1:0. W młodzieżowej drużynie pol­
skiej (do lat 12) w sobotnim meczu 
wystąpili w następującym składzie:
D. Staniszewski, R. Śliwa, T. Fiala,
E. Mendryk, J. Chlebicki, A. Chle- 
bicki, E. Radkiewicz, J. Molenda, 
H. Hebler, A. Niepomnik, J. Szwab,
M. Zyskowski, R. Stec, E. Baranek.* ♦ •

W tym pierwszym zwycięskim 
meczu nie wystąpił ze względu na 
chorobę kapitan zespołu — L. Ka­
miński. Jedyną bramkę dla Eagles 
strzelił Józio Szwab z podania Erika 
Radkiewicza. Wszyscy chłopcy za­
grali b. ambitnie i sprawili sobie, 
rodzicom i kierownictwu klubu b. 
miłą niespodziankę. Po meczu cała 
drużyna miała bankiet w “Pizza 
Parlor”, gdzie apetyty i humory 
wszystkim dopisywały. Następny 
mecz trampkarzy Eagles rozegrają 
w sobotę, 16 października o godz. 
1:30 po poł. w Hanson Parku.♦ ♦ ♦

Rezerwa Eagles w ostatnią nie­
dzielę pokonała rezerwę Błyskawicy 
2:0. Mecz ten rezerwa Eagles wy­
grała zasłużenie. Pomimo młodego 
wieku drużyna Eagles wykazała 
lepsze wyszkolenie techniczne i kon­
dycyjne i pomimo, że rezerwa Błys­
kawicy miała kilka okazji do zdo­
bycia bramki — młody bramkarz 
Eagles Mirek Wokan zniweczył 
wszystkie groźne sytuacje podbram­
kowe. « « •

Następne mecze seniorów roze­
grane zostaną 24 października: re­
zerwa w Hanson Park i I drużyna w 
Hanson Park Stadium o godzinie 
5 po południu.

« • •
WIECZOREK TANECZY WISŁY 
WSOBOTĘZ3 PAŹDZIERNIKA 

W lokalu Wisły, 4411 W. Fullerton 
odbędzie się Wieczorek Taneczny 
w sobotę 23 października. Ze wzglę­
du na ograniczoną ilość miejsc, na­
leży osobiście robić rezerwacje u 
dyżurnego w klubie Wisła, codzien­
nie wieczorami. Gra orkiestra Bia­
ło-Czerwonych. Lokal estetycznie od­
restaurowany. Otwarty codziennie 
wieczorem. Przyjemna atmosfera, 
energiczny zarząd, ambitne drużyny 
i ich kierownistwo to czynniki jed­
noczące Wisłę z Polonią Chicagowską 
i Polonię z Wisłą.

♦ • •
Z RÓŻNYCH DZIEDZIN

Na mityngu lekkoatletycznym w 
Budapeszcie Polacy odnieśli trzy 
zwycieęstwa: w biegu na 100 m 
— Zenon Nowosz — 10,4; w trój- 
skoku — Eugeniusz Biskupski — 
16,21; Elżbieta Szulc w biegu na 100 
m —13,3.

Polscy 
Specjaliści 
wO.N.Z.

Z roku na rok wzrasta liczba pol­
skich ekspertów pracujących w 
różnych organizacjach międzynaro­
dowych systemu ONZ — nie licząc 
bez mała stu Polaków pracujących 
w sekretariach różnych agend Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych. 
I tak np. w roku ubiegłym w FAO, 
WHO, GATT, UNIDO, UNESCO i in­
nych organizacjach ONZ pracowało 
w charakterze specjalistów 144 Po­
laków, wśród których 47 zajmowało 
się ochroną zdrowia, 38 zagadnienia­
mi rolniczymi, a 13 — organizacją 
pracy. Wśród pozostałych polskich 
specjalistów przeważali urbaniści, 
eksperci od spraw ochrony anty­
korozyjnej i telekomunikacji.

Praca polskich specjalistów w 
ONZ jest wysoko ceniona zarówno 
przez władze nadrzędne organizaji, 
jak również przez rządy poszcze­
gólnych państw. Do stwierdzenia ta­
kiego upoważnia fakt wzrostu liczby 
polskich ekspertów zatrudnionych 
w ONZ — pozostający w ścisłym 
związku ze wzrostem aktywności 
PRL na forum międzynarodowym.

O długości kontraktu decyduje ja­
kość pracy specjalisty i opinia, jaką 
zdobędzie sobie w kraju, do którego 
zostaje skierowany. Obydwa te wy­
magania spełniają Polacy doskona­
le. Po pierwsze — dzięki wysokiemu 
poziomowi wiedzy fachowej, po dru­
gie — dzięki charakterystycznej dla 
Słowian łatwości nawiązywania kon­
taktów i otwartości. Niedawno na 
jednym z oficjalnych spotkań dyrek­
tor Biura Pomocy Technicznej ONZ, 
J. Estabial oświadczył, że właśnie 
dzięki wspomnianym cechom “pol­
scy specjaliści są obecnie najlepszy­
mi ekspertami ONZ.” Dobra opinia 
o polskich fachowcach z ONZ to nie 
tylko prestiżowo — propagandowe 
korzyści dla Polski. Sprawą oczywi­
stą jest bowiem, że dobra praca pol­
skiego eksperta wzbudza za granicą 
m. in. zainteresowanie polskim eks­
pertem i usługami konsultacyjnymi.

Dom Polski 
w Zurychu!
Historyczna data: dnia 1-go paź­

dziernika 1976 roku wszedł w życie 
kontrakt podpisany przez Zarząd 
tow. Dom Polski w Zurychu na wy­
najem lokalu byłej kawiarenki na 
roku ulic Friesstrasse i Eisfedstrasse 
wOerlikonie.

Lokal odpowiada pod wieloma 
względami oczekiwaniom członków 
— ponad 65 m kw., z wejściem od 
ulicy, z ustępami i lavabo, dwoma 
pomieszczeniami w suterymie ok. 
25 m kw., oraz komórkami w piw­
nicy i na strychu, a nadto z ład­
nym tarasikiem ok. 70 m kw., ogro­
dzonym żywopłotem, na zewnątrz. 
Lokal jest praktycznie w stanie 
używlaności od pierwszej chwili, 
choć trzeba urządzenie uzupełnić 
i dostosować do potrzeb.

Położenie Domu jest też ko­
rzystne, choć nie centralne. W cen­
trum za 650 franków z ogrzewaniem 
pomieszczenia tego rodzaju i roz­
miarów nigdy by nie można było 
dostać. Tu zaś dojeżdża tramwaj 
linii 14 o sto kroków od domu. Pięć 
minut jest do dworca w Oerlikonie, 
jak też od trzech dalszych linii 
tramwajowych.

Złoto Króla Salomona
Amerykańscy i arabscy geologo­

wie twierdzą, że odkryli legendarne 
kopalnię złota — Ophir, z której po­
chodziło bogactwo dynastii kró­
lów Izraela, przed trzema tysiącami 
lat.

Uczeni prowadzą prace archeolo­
giczne w rejonie górskim znanym 
jako Mahd adh Dhahab (kołyską 
złota) w Arabii Saudyjskiej. Cho­
ciaż wzmianki o Ophirze znajdują 
się w czterech miejscach na kar­
tach Biblii, jej położenie nie było 
nigdy znane, a niektóre dokumenty 
podają, że kopalnie złota Salomona 
znajdowały się gdzieś w Indiach lub 
w Afryce.

Według Biblii 1068 talentów, czyli 
94 tony złota przewiezione zostały 
do Jerozolimy przez ludzi króla Sa­
lomona z Ophiru.

Według obecnych cen wartość 
tego złota wyniosłaby 125 milionów 
dolarów, ale ciekawsze jest to, że 
była to połowa znanych zasobów 
złota w starożytności. W Jerozoli­
mie zlotem wykładano świątynie, 
używano przy zdobieniu naczyń 
i innych przedmiotów użytkowych.

Jednym z dowodów przytacza­
nych przez geologów pracujących 
w Arabii Saudyjskiej jest to, że ilość 
skał skruszonych w opuszczonej ko­
palni — około miliona ton— 
zgadza się z ilością materiału, jaki' 
trzeba przerobić, aby otrzymać ta­
ką ilość złota o której mówi Biblia.

W 66-tą Rocznicę Zgonu
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Żegna Cię płaczem Polska, ziemia Twoja, 
Pod tym jesiennym, zadumanym niebem. 
Ona czar pila z Twojej pieśni zdroja

I ducha Twego żywiła się chlebem.
4-Or-Ot

Tego październikowego ranka 1910 
roku ponad pięćdziesięciotysięczny 
tłum rodaków zgromadził się, aby 
odprowadzić najbliższą swemu ser­
cu poetkę na miejsce wiecznego spo­
czynku. Raz po raz rozlegały się 
szlochy. Oto odeszła, co potrafiła 
wypłakać ból i krzywdę swej ziemi, 
co ukochała pokrzywdzonych i pięk­
nym słowem zagrzewała do walki 
o sprawiedliwość.

— Duch Twój pozostanie między 
nami, dopóki żywi będziemy, a ży­
wi będziemy, gdyż nie umiera naród, 
który z łona swego takich jak Ty 
wydaje bojowników — tak brzmia- 
ty nad grobem słowa jednego z jej 
przyjaciół, poety Jana Kasprowi­

cza. I tak się stało.
Wiersze Konopnickiej zstąpiły mię­

dzy nas, którzy od lat wzruszamy 
się ich treścią i karmimy nimi swe 
serca. W ważnych chwilach życia 
powtarzamy z pamięci całe strofy 
jej utworów. Czyż może być więk­
szy triumf dla poety niż ten nie- 
stanny udział w naszych myślach 
i uczuciach?

Otwórzmy pierwsze strony księgi 
jej życia — twardego życia, które 
oddała w służbę narodowi i ludziom 
najbardziej uciskanym.

Urodziła się 23 maja 1842 roku 
w Suwałkach. 20 lat miała, gdy 
ojciec, Józef Wasilowski, kazał jej 
poślubić Jarosława Konopnickiego. 
Nie znalazła szczęścia w tym związ­
ku.

Chociaż wiele czasu poświęca opie­
ce nad sześciorgiem swoich dzieci, 
mimo to ok. 1877 roku rozpoczyna 
bogatą i różnorodną twórczość lite­
racką.

Miała 39'lat, gdy wyszedł pier­
wszy tom jej poezji, a w 9 lat 
później, tom opowiadań. I tak już 
co pewien czas idą w świat coraz 
liczniejsze utwory, wołające o spra­
wiedliwe prawa dla ludu, o chleb, 
o dach nad głową, o światło nau­

ki. W wierszach “Obrazki”, “Na 
fujarce”, “Z łąk i pól”, “Piosenki 
i pieśni”, “Z dni smutku” — mówi 
poetka o głodnych i wydziedziczo­
nych, o bezdomnych i kalekich.

. . .. Oto od wsi do wsi wędru­
je w łachmanach “wolny najmita”, 
oto w piwniczej izbie marzy dziec­
ko o słońcu, oto “Jaś nie doczekał” 
wiosny, a “wychudły wiejski siero­
ta” staje przed sądem.

O “panu Balcerze w Brazylii” 
tak pisze do znajomych sama au­
torka — “Jest to dłuższy poemat 
— mający za treść los garści wy­
chodźców do Brazylii, płynących, do­
znających tam ciężkich zawo­
dów” ...

Jej głos rozlega się wszędzie tam, 
gdzie rozstrzygają się najważniejsze 
sprawy narodu i społeczeństwa. To­
też w 25-lecie twórczości, na uro­
czystym obchodzie w Krakowie, cze­
ka ją gorący hołd uczonych, litera­
tów, artystów, młodzieży, a przede 
wszystkim tłumów włościan, do któ­
rych, wzruszona, przemówiła w te 
słowa:

“Dziękuję Wam drodzy bracia 
moi, iżeście mi przyjściem Waszym 
zaświadczyli w dniu tym, jakom 
jest bliska ludowi mojemu”.

Ostatnie lata życia spędziła Ma­
ria Konopnicka w majątku Żarno­
wiec, który otrzymała w darze od 
narodu. I tu też zyskuje ogólną mi­
łość. Gdy leży w swym dworku cho­
ra na serce, Piotr Wójcik, chłop 
z Koła szyć, pisze do niej w imie­
niu gromady list:

“Ponieważ nam bardzo żal było 
Pani, że chora, dlategom ośmielo­
ny posłać strzałki, to jest takie ziele 
na bicie serca...”.

Nie pomogły jednak tak serde­
cznie ofiarowane zioła. 8 paździer­
nika 1910 roku przestało bić jej ser­
ce. Serce poetki polskiego ludu.

Krystyna Kolińska

Zebranie Polsko-Am. Emerytów 
w środę, 20 bm. w Zw. Polek

Zarząd Polsko-Amerykańskiej 
Rady Emeryów w Chicago, zawia­
damia emerytów polskich oraz 
przyjaciół o zebraniu miesięcznym, 
które odbędzie się w środę, 20 bm., 
o 12-ej w południe w Domu Związku 
Polek, 1309 N. Ashland Ave.

W sprawach organizacyjnych, 
krótkie sprawozdanie z konferencji 
z City Clerk-em p. Johnem Marci­
nem, wybór Komisji Rewizyjnej 
i Komisji Nominacyjnej.

Staraniem Komitetu naszych Pań 
zostaje urządzona “Social Party”. 
Będą wartościowe wygrane, też po­
częstunek. Bilety w cenie $1 przy 
wejściu. Komitet Pań prosi naszych 
przyjaciół o fanty. Prosimy o liczny 
udział w zebraniu. Zapraszmy na 
tę imprezę oddział Polsko-Amery­
kańską Radę Emerytów w Town of 
Lake z prezesem A. Bednarzem na 
czele.

Zbliża się termin wyborów. Przy­
pominamy o uregulowaniu składek 
członkowskich. Opłaty przyjmuje 
sekretarka finansowa p. B. Mali­
nowska. Emerytów dezorganizo­
wanych zapraszamy do wspólnego 
grona, wstępujcie w nasze szeregi. 
W walce o prawa emerytów każdy 
głos się liczy. Najwyższy już czas 
żebyśmy zrozumieli dlaczego się 
z nami nie liczą.

Zarząd Polsko-Amerykańskiej 
Rady Emerytów w Chicago wysto­
sował imieniem polonijnych eme­
rytów, swoich członków, pismo do 
prezydenta Forda, w którym pro­

testuje przeciwko jego wypowiedzi 
w debacie telewizyjnej o Polsce 
podkreślając, że solidaryzujemy się 
postawą całej Polonii i K.P.A. kry­
tykującej fatalne oświadczenie 
prezydenta Forda, które wymaga 
publicznego odwołania.

Za zarząd: Cz. Bielski, prezes; 
K. Siuba, sekretarka.

Trudeau 
Grozi

Ottawa, Kanada (Czas)—Na kon­
ferencji prasowej premier Trudeau 
oświadczył, że nie udało mu się sło­
wami zapewnić sobie poparcia 
związków zawodowych dla swojej 
polityki antyinflacyjnej i że obecnie 
będzie musiał zastosować bardziej 
drastyczne środki, aby osiągnąć 
swój cel. Wyraził on jednak nadzie­
ję, że obecne antyrządowe nastawie­
nie Kanadyjskiego Kongresu Pracy 
zmieni się po dniu 14 października, 
kiedy to ma odbyć się jednodniowy 
generalny strajk protestacyjny. 
Premier Trudeau usiłował podczas 
niedawnej podróży po prowincjach 
atlantyckich nawiązać kontakt z 
prowincjonalnymi przedstawiciela­
mi zwiąków zawodowych. Odmówi­
li oni jednak jakiejkolwiek współ­
pracy z rządem, powołując się na za­
rządzenia Kongresu z Ottawy. Pre­
mier Trudeau nazwał taki akt zależ­
ności pracowników od federalnych 
zwierzchników “zanikiem demo­
kracji.”

Z Uroczystego Bankietu 
46-go Zjazdu Okręgu I SWAP

Uczestnicy Wyrazili Uznanie Dla Kongresmanów 
Annunzio, Derwińskiego, Sen. Hartke i Preze­
sa KPA i ZNP Mazewskiego, — Za Ich Stara­
nia Przyznania praw Weterańskich.

W dniach 9 i 10 października 1976 
odbył się 46-ty Zjazd I-go Okręgu 
Stowarzyszenia Weteranów Armii 
Polskiej w Chicago. Zjazd odbył 
się w domu Weterana i I Okręgu, 
pnr. 1239 N. Wood ul., z udziałem 
delegacji z Placówek przynależ­
nych do I Okręgu oraz Korpusów 
Pomocniczych.

W ramach bogatego programu 
Zjazdu odbył się uroczysty Bankiet 
Zjazdowy w sobotę, dnia 9 paździer­
nika, o godz. 7-ej wieczorem, w Domu 
Weterana, w siedzibie I Okręgu 
SWAP, z udziałem delegacji z Pla­
cówek i Korpusów, zarządów I Okrę­
gu i Korpusów Pomocniczych oraz 
reprezentacji organizacji polonij­
nych z Chicago i okolicy oraz 
licznych gości.

Program na Bankiecie otworzył 
Bronisław Sygut, 2gi wicekmdt I 
Okręgu, poczem powoła! na mi­
strza ceremonii dra Edwarda C. 
Różańskiego, zarządcę Pism Związ­
kowych ZNP i hon. członka SWAP. 
Wszyscy obecni odśpiewali hymny 
narodowe, poczem złożono hołd 
Zmarłym i Poległym 1-minutową 
ciszą. Podniosłą inwokację odmówił 
ks. Franciszek Myszko.

Przemówienie Dra Różańskiego

Dr Różański, dziękując za wybór 
na Mistrza Ceremonii podkreślił, 
iż liczna obecność gości na bankie­
cie świadczy o okazaniu szacunku 
i przywiązania dla Weterana, który 
dzielnie i z zaparciem spełniał swe 
obowiązki w walkach o wolność 
i niepodległość dla swej Ojczyzny. 
Nadmienił jak kilka lat temu de 
legacja Polonii z prezesem ZNP 
mec. A. Mazewskim na czele zwie­
dziła cmentarz poległych żołnierzy 
polskich na Monte Cassino. Długie 
rzędy mogił bohaterów wyciskały 
z oczu łzy żalu, gdyż polski żołnierz 
walczył i ginął za demokrację i wol­
ność Polski, a Jałta tę wolność 
Ojczyzny przekreśliła.

Walka ideologiczna trwa dlatego 
w dalszym ciągu. Musimy być 
czujni — mówił dr Różański — a że 
jesteśmy czujni świadczy fakt z 
ostatnich dni i nasz ostry protest 
jako społeczeństwa przeciw nie­
fortunnej wypowiedzi prez. Forda 
w sprawie Polski i innych krajów 
Wschodniej Europy.

Dr Różański w końcu podkreślił, 
"wy weterani i my, społeczeństwo 
musimy stać na straży interesów 
nie tylko Polski, ale całej zjedno­
czonej Polonii Amerykańskiej.”

Uznanie Dla 
Orędowników Ustawy

Program przemówień po kolacji, 
Mistrz ceremonii dr E. Różański 
rozpoczął tymi słowy: “Uważam, 
iż ostatnia ustawa weterańska dla 
żołnierzy Aliantów — żołnierzy 
polskich, która uchwalona została 
i przez Kongres i przez Senat, 
godna jest podkreślenia w Dniu 
Waszego Bankietu. Prezydent 
Ford przyrzekl w Filadelfii ustawę 
bezzwłocznie podpisać. W ten spo­
sób długotrwale nasze starania 
o uznanie dla Weteranów polskich, 
wygraliśmy.

“Nad sprawą tą usilnie pracowali 
Kongresmani Annunzio i Ed. Der- 
wiński, sen. V. Hartke z Indiana i 
prezes KPA i ZNP mec. A. Mazew- 
ski, nadto wasze i nasze komitety.

“Uczcijmy dziś tych działaczy i 
wszystkich, którzy nam dopomogli 
w uzyskaniu tej ustawy.”

Po słowach dra Różańskiego wszy­
scy obecni powstali i długimi okla­
skami wyrazili orędownikom ustawy 
głębokie i szczere uznanie.

Przemówienia i Życzenia

W drugiej częście bankietu prze­
mówienia i życzenia złożyli repre­
zentanci organizacji, a więc: 
w imieniu ZNP Wiktoria Kolman, 
komisarka 13 Okręgu ZNP, Włady­
sława Jagodzińska w im. Związku 
Polek, Zofia Kuźniar, prezeska 
Zjedn. Polek w Am., Henryka Gra­
jewska z Legionu Młodych Polek, 
Jan Joachimczyk, komendant Pod- 
okręgu SWAP na stan Indiana, Ma­
rian Kaczmarski, wicekmdt Gł. 
Zarządu SWAP, Julian Sak z Pol. 
Am. Rady Pracy, Jerzy Bazylewski, 
przew. Obwodu Harcerstwa Pol­
skiego.

Poza mówcami przy głównym 
stole zasiadali: Rudolf Rygiel z 
małżonką, reprezentujący Pol. 
Komitet Imigracyjny i Zw. Śpiewa­
ków Polskich; Maria Urbaszewska, 
sekt, generalna Zjedn. Polek w Am.; 
ks. Edward Pająk, proboszcz par. 
Młodziankowa; Anna Prusak, pre­
zeska Ligi Morskiej; Jadwiga 
Gackowska, prezeska Matek Pol. 
Am. Weteranów; Mieczysław Kupi- 
szewski, wiceprezes Okręgu 2-go 
Sokolstwa Polskiego w Am.; I. 
Nelson, reprezentantka Service Em­
ployee Local 25; Kazimierz Jodkow- 
ski, repr. 5 Kres. D.P.; Antoni Ko­
złowski z Koła Karpatczyków; Fran­
ciszka Micek z Sokolstwa Pol.; 
Jan Furmanek z I Dyw. Pane.; Loda 
Różańska, małżonka mistrza cere­
monii; Maria Kwietniewska, preze­
ska Korpusu Pom. na stan Wis­
consin.

Owacje
W tej części programu dłuższe 

przemówienia wygłosili komendant 
I Okręgu SWAP, Jan Bogusz i pre­
zeska Korpusów Pomocn. I Okręgu 
SWAP, Teofila Ćwik.

Owacje

Obecni na sali prezeskę Korpusów 
T. Ćwik nagrodzili oklaskami i po­
wstaniem za jej wybitną i pełną 
poświęceń pracę w Korpusach Pom. 
dla dobra Weterana.

Mistrzowi ceremonii dr. E. Różań­
skiemu obecni również sprawili 
owację, gdyż wszystkie przemówie­
nia i program przeprowadził tak 
sprawnie, iż trwały one zaledwie 
38 minut. W drugiej części odbył 
się nadto interesujący program arty­
styczny, w którym prof. Rygiel 
z impresją wykonał na fortepianie 
kilka utworów.

Benedykcja odmówiona przez ks. 
Edwarda Pająk, proboszcza par. 
Młodziankowa, i wspólne odśpie­
wanie “Roty” Konopnickiej, za- 
koczyla tę piękną imprezę I Okręgu 
SWAP, w Chicago.

Pol. Am. Fundusz Stypendialny 
Urządza Przyjęcie 5 Listopada

Na Którym Wyróżni Dziesięć Pań, Wybitnych 
Działaczek Polonijnych

Polsko Ameryk. Fundusz Stypen­
dialny, który przydziela stypendia 
dla wybitnych studentów polskiego 
pochodzenia, urządza przyjęcie w 
piątek, 5 listopada, o godzinie 7.15 
wieczorem, w salach Regency Inn, 
5319 W. Diversey ave., w Chicago. 
Cały dochód z tego przyjęcia prze­
znaczony jest na fundusz stypen­
dialny.

W czasie przyjęcia wyróżnionych 
zostanie dziesięć pań, wybitnych 
działaczek polonijnych. Pol. Am. 
Fundusz Stypendialny co roku na 
przyjęciu wyróżnia jedną z pań z Po­
lonii jako Woman of the Year. W tym 
roku ze względu na zbieg obchodów 
— jak 200-letnia Rocznica Stanów 
Zjednoczonych, 13-lecie istnienia 
Polsko Ameryk. Funduszu Stypen­
dialnego i inne rocznice, wyróżni 
dziesięć Pań, które wybitnie pry- 
czyniły się dla Polonii.

Impreza ta zapowiada się dosko­
nale. Inwokację odmówi JE. Bi­
skup Alfred Abramowicz. Mistrzem 
ceremonii będzie Prof, dr N. Morav- 
cevich, dziekan Wydz. Języków i 
Literatur Słowiańskich przy Uniw. 
Illinois, Chicago Circle.

Poniżej nazwiska Pań, które zo­
staną w tym roku wyróżnione (w po­
rządku alfabetycznym): Gertruda

Drozdowicz, Stefania Gondek, Hen­
ryka Grajewska, Wanda Kasprzy­
cka, Sabina Logisz, Lillian P. Pes- 
dan, Stanisława Radoniewicz, Anna 
Rychlińska, Józefa Rzewska i Ma­
ria Zamora.

Po wręczeniu dyplomów uznania 
i po spożyciu posiłku, doskonały ze­
spół Romaine Orchestra grać będzie 
do tańca. Bilety są w cenie $15 od 
osoby. Bilety można zamawiać tele­
fonicznie na nr (312 ) 745-9630 lub 
(312 ) 545-3527. Zakupione bilety do­
ręczone zostaną przy wejściu na 
salę.

Prosimy nie zaniedbać okazji po­
łączenia “pożytecznego z przyjem­
nym” i przyjść na doroczną imprezę 
Polsko Ameryk. Funduszu Stypen­
dialnego w dniu 5-go listopada, w sa­
lach Regency Inn, pnr. 5319 W. Di­
versey ave., w Chicago.

Polskie Przysłowia
Mimo śmierci, Norwid nie załamu­

je się i dalej wierzy w zwycięstwo.
♦ ♦ ♦

Jan i Cecylia to ludzie, którzy 
własnymi rękami zaludnili ziemie 
nadniemeńskic.

9259759615
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Polskie Zakony
Polsko-amerykańskie zgro­

madzenie zakonne otrzymały 
nakaz z Watykanu, że muszą 
przyjmowa każdego lub każ­
dą, kto ma powołanie do życia 
zakonnego — bez względu na 
narodowość. Dotychczas pol­
skie zakony zaczęły wypeł­
niać się Irlandkami, Niemka­
mi, Włoszkami, Francuzkami, 
a nawet dla Murzynek i Mu­
rzynów są drzwi otwarte. Od 
tego zarządzenia u pł y n ę ł o 
ćwierć wieku. Nie mamy do­
kładnych danych o składzie 
narodowościowym do nieda­
wna polskich zakonów, — ale 
widzimy już Niemców i in­
nych w ich władzach.

t
Wszystkim krewnym i zna­

jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
matka, babcia i prababcia na­
sza, ś. p.

Zofia Gucwa
(z domu Bogusz) 
(Żona ś. p. Piotra)

Członkini Bractwa Niewiast 
Różańca św., nagle pożegnała 
się z tym światem, opatrzona 
św. Sakramentami, dnia 16-go 
października, 1976 roku, o go­
dzinie 10:50 rano, w podeszłym 
wieku.

Pogrzebowego odbędzie się 
we wtorek, dnia 19-go paź­
dziernika, o godzinie 9:30 rano, 
z zakładu pogrzebowego pnr. 
1850 N. Wood ul., narożnik 
Cortland, do kościoła Najśw. 
Marii Panny Anielskiej, a 
stamtąd na cmentarz św. Woj­
ciecha, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszają wszystkim krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Emilia (Franciszek) Kloc, 
Alvina (Casey) Wawzenski i 
Stanisław P. Sr., córki, syn i 
zięciowie; Emilia Kloc, Nor­
bert (Sheila) Kloc, Susan 
Wawzenski, Linda Wawzenski, 
Joanne (Atsushi) Fujii i Stan­
ley P. Jr. (Mary) wnuki i 
wnuczki; 3 prawnuczęta; wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się 
Gogolinski-Trofimuk 
Funeral Home
Telefon 486-0258

Lekarz Pod 
Oskarżeniem

Torrance, Calif. (UPI) Dr. 
Don Carlos Moshos, lat 65, zo­
stał oskarżony o spowodowa­
nie zgonu aktorki telewizyj­
nej, Mary Anissa Jones, lat 
18, znanej z roli “Buffy” w po­
pularnym przed kilku lat pro­
gramie telewizyjnym “Family 
Affair”. Dr. Moshos znajduje 
się także pod oskarżeniem 
spowodowania zgonu jedena­
stu innych osób, które zmarły 
na skutek nadużycia przepisa­
nych im dawkom narkoty­
ków. Panna Jones, zmarła w 
dn. 28-go sierpnia, z nadmier­
nej dozy narkotyku “seconal” 
przepisanego jej przez dr. Mo­
shos, podczas wizyty u przyja­
ciół w Oceanside, California.

+
Wszystkim krewnym i zna­

jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec i dziaduś nasz, 
ś. p.

Jan Glazowski
Członek Tow. Jefferson Park 
Gr. 850 ZNP, przez nieszczę­
śliwy wypadek, pożegnał się z 
tym światem, opatrzony św. 
Sakramentami, dnia 15 - go 
października, 1976 roku, po 
południu, w starszym wieku.

Zwłoki można odwiedzać 
dziś po godzinie 4-ej po połud­
niu.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 19-go paździer­
nika, o godzinie 9:15 rano, z 
zakładu pogrzebowego, pnr. 
2644-46 N. Central Ave., do 
kościoła św. Jakuba (msza św. 
o godzinie 10-ej), a stamtąd na 
cmentarz św. Wojciecha, na 
parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszają wszystkim krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Katarzyna (z domu Fijalkie- 
wicz), żona; Loretta (Robert) 
Zierden, Raymond i Carol, 
córki, syn i zięć; Robert Scott 
i James, wnuki; wraz z całą 
rodziną.

Pogrzebem zajmuje się
Jan Baran
Telefon 622-1488

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość. iż najukochańsza żona moja, matka szwagierka pasza, ś.p.

Helena Gach
(Z DOMU SPOREK)

po długiej i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym światem, opa­
trzona Św. Sakramentami, dnia 17go października, 1976 roku, 
rano, w średnim wieku.

Zwłoki mcżna odwiedzać dziś po godzinie 6ej wieczorem.
Pogrzeb odbędzie się we środę, dnia 20go października, o go- 

dznie 9:30 rano, z Demnicki Funeral Home pnr. 3630 W. George 
ul. (Central Pk. blisko Milwaukee Ave.), do kościoła Św. Jacka, 
a stamtąd na cmentarz Św. Wojciecha na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszają wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Karol, mąż; Alfred (Wiesława), Fred, Henryk i Eddie, syno­
wie synowa. Frank (Helen) Gach, szwagier i szwagierka; rodzina 
w Polsce; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Ryszard J. Demnicki, 
Telefon 772-6630.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza matka, siostra, babcia, prababcia i cio­
cia nasza, ś.p.

Katarzyna Wojkowski
(Z DOMU WASIL)

(żona ś..p, Jakuba, matka ś.p. Stanisława i ś.p. Władysława) 
Członkini Tow. Św. Bartłomieja Apt. Z.P.R.K., po długiej choro­
bie, pożegnała się z tym światem, opatrzona Św. Sakramentami, 
dnia 16go października, 1976 roku, o godzinie 7:15 rano, w po­
deszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 20go października, o go­
dzinie 9:15 rano, z Casey-Laskowski Funeral Home pnr. 4540-50 
W. Dversey, do kościoła Św. Stanisława B. i M. (Msza św. o godz. 
lOej), a stamtąd na cmentarz Św. Wojciecha na parcelę fa­
milijną.

Na ten smutny obrządek zapraszają wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Maria (ś.p. Allen) Krzywda, Cecylia (Czesław) Rojek i Emi­
lia, córki i zięć; Franciszek (Jessie) i Maria Wojkowski, syn i sy­
nowe; Władysław (Władysława) Wasil, brat i bratowa z rodziną 
w Polsce; Ks. Leonard Krzywda C.R., wnuk; oraz 8 wnucząt, pra­
wnuki, prawnuczki, bratanki i bratanice; wraz z całą rodziną.

Wszystkim krewnym i znajomym dcnosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec, dziaduś, pradziaduś, 
brat, szwagier i wuj nasz, ś.p.

Pogrzebem zajmuje się Casey Laskowski, Telefon 777-6300.

Józef Kędzior
(ojciec ś.p. Tadeusza, brat ś.p. Marii Pudełko i ś.p. Jana 

w Polsce), szwagier ś.p. Teofila Pudełko
i ś.p. Józefa Obuchowskiego)

Członek Tow.' Najśw. Imienia Jezus, Tow. Św. Franciszka Od­
dział 128 Macierzy Polskej w Am. i Tow. Polskich Kadetów Gru­
pa 1816 Z.N.P., nagle pożegnał się z tym światem, opatrzony Św. 
Sakramentami, dnia 15go października, 1976 roku, o godzinie 
4ej po południu w podeszłym wieku. Zamieszkiwał w Twin Lakes. 
Wis., dawniej w dzielnicy Brighton Park.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 19go października, o 
godzinie 9:30 rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 4401 So. Kedzie 
Ave., do kościoła Św. Pankracego, a stamtąd na cmentarz Zrnar- 
wtychwstania Pańskiego na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszają wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Zofia (z domu Boraca), żona; Florianna (Kazimierz) Cichon, 
Ewelyna (Henryk) Zdanek, Bcrnadyna (Franciszek) Bieniek, cór­
ki i zięciowie; 12 wnucząt, 5 prawnucząt; Franciszek (Karolina) 
brat i bratowa; Rozalia Obuchowska, siostra. Stanisław i Wikto­
ria, brat i bratowa we Francji; Bronisława Kędzior, siostra w Pol­
sce i Anna Kędzior, bratowa w Polsce; craz bratanki, bratanice, 
siostrzeńcy i siostrzenice; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Fortuna Funeral Home, 
Telefon LA 3-7781.

fi

t.

* •

MANIŁA.—Prezydent Banku Światowego Robert McNamara (po lewej) rozma­
wia z dr. Sadekiem Ayoubi, syryjskim ministrem finansów, po zakończeniu konfe­
rencji Banku Światowego i Międzynarodowego Funduszu Monetarnego, która odbyła 
się w stolicy Filipin. (UPI)

Najstarszy Opis Polski
Według Abrahama Syna Jakuba

“Tysiące chrześcijaństwa w 
Polsce”, uczczono osobnym 
breve Piusa IX, kazał uroczy­
ście obchodzić ks. prymas 
Leon Przyłuski w roku 1863. 
Arcybiskup Przyłuski wie­
dział, że na przyszłych zie­
miach Polski chrześcijaństwo 
istniało już przed Mieszkiem; 
a tylko ze względów słowiań- 
sko-patriotycznych wiązał je 
symbolicznie z przypuszczal­
ną datą przybycia na Morawy 
apostołów Słowiańszczyzny, 
Cyryla i Metodego. — Wszak­
że właśnie ze starocerkiewno- 
słowiańskiego “Żywotu św. 
Metodego” wynika, że na po­
łudniu przyszłej Polski chrze­
ścijaństwo wcale obficie było 
reprezentowane już przed ro­
kiem 863. Nie będziemy więc 
pomniejszali dziejów własne­
go chrześcijaństwa i mówili 
dziś o jego tylko tysiącleciu, 
jeśli istnieje ono u nas już lat 
ponad 1100.• ♦ *

W związku z tą dostojną 
datą interesuje nas wiele rze­
czy. Między innymi, jak też 
wyglądała Polska owego o- 
kresu? Co o niej wiedziano? 
Pod jaką nazwą — iw jakich 
okolicznościach - zacznie wy­
stępować w źródłach obcych9 
I wiele jeśzce innych rzeczy.
Najstarszy Opis Polski.

Oto na początek pierwszy 
i najstarszy opis Polski, liczą­
cy przeszło 1000 lat. Prawie że 
z całą pewnością został napi­
sany w roku 965 w Niemczech 
w Saksonii, prżez hiszpań­
skiego Żyda Abrahama, syna 
Jakuba: Ibrahim Ibn Ya’qub. 
Lecz rękopis się nie docho­
wał. Mniej więcej w sto lat 
później wcielił opisy Ibrahi- 
ma do swej “Księgi dróg i 
krajów” al-Bekri, Arab. Lecz 
i to dzieło przechowało się 
tylko w nienajlepszych 'ko­
piach, z których najstarsza 
datuje się dopiero z roku 1337. 
Można jednak sądzić, że po­
mimo tylu odpisów dokona­
nych przez blisko 400 lat, — 
pierwotna treść Ibrahima za­
chowała się dość wiernie. — 
Różne zapisy Ibrahima i al- 
Bekriego są bowiem potwier­
dzone przez inne źródła, a 
wiele szczegółów zadziwiają­
co potwierdza archeologia, 
która tak wspaniale rozkwitła 
w Polsce po wojnie.

Ten najstarszy opis Polski 
przedstawia się wcale cieka­
wie. Pochodzi z czasu, kiedy 
Mieszko dopiero namyślał się 
nad uczynieniem swego kro­
ku, który także zadecydował 
o przyszłości Polski. Jest rze­
czą aż nadto wymowną, że 
Polskę Ibrahim nazywa “kraj 
Meszko”, a Mieszka mianuje 
“'królem Północy”. Jeśli nie 
był w Polsce osobiście, czer­
pał swe wiadomości na dwo­
rze Ottona Wielkiego z cu­
dzych, pewno niemieckich re­
lacji. W tych relacjach Miesz­
ko figurował jako postać, tak 
wybitna, że kraj, nad którym 
panował, był dla Ibrahima po 
prostu “krajem Mieszka”. — 
Jest to wymowne świadectwo 
wielkości naszego pierwszego 
monarchy.

♦ » ♦
Tekst Ibrahima dajemy we­

dług przekładu prof. T. Ko­
walskiego, jednak z pominię­
ciem pewnych wahań filolo­
gicznych, ważnych dla spe­
cjalistów, lecz obojętnych dla 
nas, czytelników. (Por. “Mo- 
numenta Poloniae Historica, 
Series Nova”, tom I, str. 50-54.

« * *
“A co się tyczy kraju Mesz­

ko, to jest on najrozleglejszy 
z ich (tj. słowiańskich) kra­
jów. Obfituje on w żywność, 
mięso miód i rolę orną (lub: 
rybę). Pobierane przez Mie­
szka podatki stanowią odważ­
niki handlowe). Idą one na 
żołd dla jego mężów. Co mie­
siąc przypada każdemu ozna­

czona ilość. Ma on 3 tysiące 
pancernych podzielonych na 
oddziały, a setka ich znaczy 
tyle co dziesięć secin innych 
wojowników. Daje on tym 
mężom odzież, konie broń i 
wszystko czego tylko potrze­
bują. A gdy jednemu z nich 
urodzi się dziecko, Mieszko 
każę mu wypłacić żołd od 
chwili urodzenia, czy będzie 
płci męskiej czy żeńskiej. A 
gdy dorośnie, to jeśli jest 
mężczyzną, żeni się go i wy­
płaca za niego dar ślubny oj­
cu dziewczyny, jeżeli zaś jest 
płci żeńskiej, wydaje się ją za 
mąż i płaci dar ślubny jej 
ojcu. A dar ślubny jest u Sło­
wian znaczny, w czym zwy­
czaj ich jest podobny do zwy­
czaju Berberów. Jeżeli mężo­
wi urodzą się dwie lub trzy 
córki, to one stają się powo­
dem jego bogactwa, a jeżeli 
mu się urodzi dwóch chłop­
ców, to staje się powodem je­
go ubóstwa.

Z Mieszką sąsiadują na 
wschodzie Rus, a na północy 
Burus (Prusowie). Siedziby 
Burus leżą nad Oceanem 
(Bałtykiem). Oni mają odręb­
ny język i nie znają języka 
swych sąsiadów. Są sławni ze 
swego męstwa. Gdy najedzie 
ich jakie wojsko, żaden z nich 
ni® ociąga się, ażeby się przy­
łączył do niego jego towa­
rzysz, lecz wstępuje nie oglą­
dając się na nikogo i rąbie 
mieczem aż zginie. Przepra­
wiają się napadając na nich 
Rupowie na okrętach z za­
chodu. * * ♦

Na zachód od Burus leży 
Miasto Kobiet (2). Ma ono 
ziemie i niewolników, a ko­
biety zachodzą w ciążę za 
sprawą swych niewolników. 
Jeżeli która urodzi chłopca, 
zabiją go. Jeżdżą konno i oso­
biście biorą udział w wojnie, 
a odznaczają się siłą i srogoś- 
cią. Powiedział Ibrahim syn 
Jakuba, Izraelita. — Wieść o 
tym Mieście jest prawdą opo­
wiadał mi o tym Hotto, król 
rzymski (3).

Na zachód od tego miasta 
mieszka pewien szczep nale­
żący do Słowian, zwany lu­
dem Weltaba (Wieleci). Mie­
szka on w borach należących 
do krain Mieszka) z tej stro­
ny, która jest bliska zachodu 
i części północy. Posiadają oni 
potężne miasto nad Oceanem 
(Bałtykiem) mające dwanaś­
cie bram. Ma ono przystań do 
której używają przepołowio­
nych pni i(?). Wojują z Mie­
szkiem, a ich siła bojowa jest 
wielka. Nie mają króla i nie 
dają się prowadzić jednemu 
władcy, a sprawujący władzę 
wśród ich są starsi”.

“Na ogół biorąc Słowianie 
są skorzy do zaczepki i gwał­
towni, a gdyby nie ich nie­
zgoda, wywołana mnogością 
rozwidleń ich gałęzi i podzia­
łów na szczepy, żaden lud nie 
zdołałby im sprostać w sile. 
Zamieszkują oni krainy naj­
bogatsze i najzasobniejsze w 
środki żywności. Oddają się 
szczególną gorliwością rolnic­
twu i poszukiwaniu środków 
do życia, w czym przewyższa­
ją wszystkie ludy północy. — 
Handel ich dociera lądem i 
morzem do Rusów i do Kon­
stantynopola”.• * *

“We Wszystkich krajach 
północy głód nie powstaje 
wskutek braku opadów i dłu­
gotrwałej suszy, lecz jedynie 
z powodu zbyt częstych desz­
czów i długotrwałego nagro­
madzenia wody gruntowej. 
Susza nie jest dla nich zgubą, 
toteż nikt, kogo ona dotknie, 
nie boi się jej, a to z powodu 
wilgotności ich krain i ich 
wielkiego zimna. Sieją w 
dwóch parach roku - późnym 
latem i na wiosnę i zbierają 
dwa zbiory. Zimno jest dla 
nich zdrowe, nawet gdy jest

bardzo wielkie, a gorąco zgu­
bne. Nie odważają się na wy­
prawę do krajów Longobardii 
z powodu ich gorąca, gdyż to 
gorąco jest dla nich nadmier­
ne (albo: — powoduje u nich 
wrzenie krwi, tak że giną. 
Zdrowie jest u nich tylko 
wtedy, gdy mieszanina skła­
dników znajduje się w stanie 
stałym, a gdy się zamieni w 
płyn i zakipi, więdnie ciało i 
przychodzi na nie śmierć z te­
go powodu. Ulegają oni 
wszyscy dwom chorobom, tak 
że rzadko który jest wolny od 
jednej z nich: są to dwa ro­
dzaje wyrzutów (wysypki): 
czerwień, i czyraki. Unikają 
spożywania kurcząt, ponieważ 
te, jak mniemają, zwalają 
ich z nóg i potęgują u nich 
wysypkę “czerwień”, jedzą 
natomiast mięso krowie i gę­
sie, bo to im służy.

Ubierają się w szaty prze­
stronne, tylko mankiety ich 
rękawów są obcisłe. Królowie 
ich trzymają swoje żony w 
ukryciu, a one są o nich za­
zdrosne. Mąż miewa u nich 
dwadzieścia żon i więcej.* * *

Większość drzew ich sądów 
to jabłonie, grusze i brzoskwi­
nie. W nich żyje dziwny ptak, 
który powtarza wszystko co 
posłyszy z głosów ludzi i 
zwierząt. (...). Nazywa się 
po słowiańsku (5). Żyje u 
nich kura dzika, która się 
zowie też po słowiańsku (6) o 
smacznym mięsie, której gło­
sy słychać z wierzchołka 
drzew na parasangę (7) i wię­
cej. Istnieją dwa gatunki: — 
czarny i pstry, piękniejszy od 
pawi (8).

Słowianie mają różne ga­
tunki instrumentów struno­
wych i dętych. Mają instru­
ment dęty, którego długość 
wynosi więcej niż dwa łokcie 
i instrument strunowy, na 
którym jest osiem strun; je­
go spód jest spłaszczony, a 
nie wypukły. Ich wina i upa­
jające napoje to miód.
(Dokończenie nastąpi jutro)

Kosygin: 
Udar Serca 

Czy Wylew Krwi?
Londyn (D.P.) — Jak wie­

lokrotnie donosiliśmy, pre­
mier sowiecki Kosygin cho­
ruje, co nawet oficjalnie po­
twierdzono w Moskwie. O 
zdrowie Kosygina pytał się 
prez. Ford w czasie niedaw­
nej romowy w Białym Domu 
z ministrem spraw zagr. Gro- 
myką, co dosłyszeli dzienni­
karze. Natomiast nie wiado­
mo dokładnie jak zachorował 
premier sowiecki. Według 
pierwszej wersji Kosygin do­
stał zawału serca w czasie ką­
pieli w rzece koło Moskwy. 
Mieli go wyratować od uto­
nięcia jego strażnicy przybo­
czni.

Obecnie korespondent mos­
kiewski dziennika japońskie­
go “Mainichi Shinbun” podał 
inną wersję tego wydarzenia. 
Kosygin miał płynąć kaja­
kiem po rzece Moskwie i w 
pewnej chwili dostał wylewu 
krwi do mózgu. Nieprzytom­
nego premiera wyciągnęła z 
kajaka załoga eskortującej go 
łodzi patrolowej. Wypadek 
ten miał się zdarzyć w końcu 
lipca i od tego czasu Kosygin 
wciąż choruje. W Moskwie 
nadal krążą pogłoski, że na 
sesji Rady Najwyższej ZSRR, 
która odbędzie się w końcu 
bież, miesiąca Kosygin ogłosi, 
że wycofuje się z życia polity­
cznego. Natomiast według ofi­
cjalnych oświadczeń ma on 
powrócić do pracy w ciągu 
najbliższych paru tygodni.

Obrady “Szóstki” w Sprawie Libanu
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

dyjskiej — Fahad — powie­
dział, że konferencja jest “po­
żyteczna i konstruktywna i że 
odbywa się w duchu praw­
dziwego braterstwa arabskie­
go”.

Uczestnicy konfrencji obra­
dowali wczoraj przez trzy go­
dziny i zasiądą do stołu obrad 
także dziś, prawdopodobnie 
na sesję ostatnią.

Wbrew oficjalnie wyraża­
nej nadziei i wbrew optymis­
tycznym opiniom — w Liba­
nie działania bojowe nie usta­
ły, mimo że strony wojujące 
nieoficjalnie zadeklaro wały 
rozejm na czas konferencji w

Nie wiadomo do tej pory 
czy i kiedy odbędzie się pla­
nowana konferencja 21 przy­
wódców państw członkow­
skich Ligi Arabskiej. Konfe­
rencja ta miała rozpocząć się 
dziś w Kairze, ale wobec nie- 
uzgodnienia rangi jej uczest­
ników — została w ostatniej 
chwili odwołana.

Rzecznik dworu królew­
skiego w Arabii Saudyjskiej 
oświadczył, że konferencja w 
Riyadh została zwołana z ini­
cjatywy króla Khaleda “w 
wyniku intensywnych kon­
taktów i w odpowiedzi na ży­
czenia bratnich państw arab­
skich”.Riyadh.

Cierpkie Uwagi Szefa Sztabu USA
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

dzej czy później dążyć będą 
do odzyskania Ziemi Świętej 
a w tym i Jerozolimy.
Stany Zjednoczone

Generał Brown powiedział 
dziennikarzowi izraelskiemu, 
że w rozmowie z pierwszym 
lordem administracji angiel­
skiej, adm. Edward B. Ash­
more na wiosnę w roku 1976, 
zapytany przez adminirała 
— czy Stany Zjednoczone ma­
ją dość odwagi ażeby prze­
ciwstawić się Sowietom w 
wypadku zaistnienia możli­
wego zatargu w NATO, po­
wiedział — ‘‘nie . . . gdyż jest 
to jeden z najpoważniejszych 
problemów o którym nie 
chciałbym nic mówić”.

utworzenie Mocarstwa Per­
skiego, gdyż nie napróżno Za­
toka nosi nazwę Zatoki Per­
skiej, a przecież przez nią pły­
nie rzeka nafty na cały świat 
i nafta ta będzie miała wielki 
wpływ na dalszy bieg wyda­
rzeń na Bliskim Wschodzie.
Biały Dom

Biały Dom poważnie zatro­
skany jest wywiadem udzie­
lonym przez generała Brown 
przedstawicielowi prasy izra­
elskiej, jak i wpływem tych 
uwag na wyborców żydow­
skiego pochodzenia. Prezy­
dent Ford i jego doradcy, zo­
stali powiadomieni o wywia­
dzie Browna podczas zatrzy­
mania się prezydenta w pią­
tek w Joliet, Illinois, w kam- 
pa.nii prezydenckiej.

W dalszym swym wywia­
dzie z dziennikarzem izrael­
skim, na temat siły zbrojnej 
Brytanii, gen. Brown powie­
dział że “jest to pożałowania 
godna sytuacja. Anglia nie 
jest już jednym z wielkich 
mocarstw świata. Pozostali 
im tylko generałowie, admi­
rałowie i orkiestry — ale siły 
zbrojne . . . ? Brak nam ich 
sił zbrojnych, a brak ten naj­
bardziej odczuwamy na Bli­
skim Wschodzie”.

Gen. Brown powiedział da­
lej że martwi go Iran, który 
przystąpił do budowy swych 
sił zbrojnych i uzbrojenia. 
Iran nie ma przecież nadziei 
że zdołałby się oprzeć sowiec­
kim siłom zbrojnym, gdyby 
doszło do wojny między tymi 
państwami, ale obecnie Iran 
jest silniej uzbrojony od Af­
ganistanu i Pakistanu, jak i 
Iraku. Zastanawia go także 
jakie plany na przyszłość roją 
się w głowie Szaha Iranu, czy 
do planów tych nie należy'

Sowiecki Budżet 
Zbrojeniowy

Według danych CIA, bu­
dżet obronny Rosji Sowiec­
kiej jest wyższy, niż przypu­
szczano. Centralna Agencja 
Wywiadowcza uważa, że w 
zeszłym roku Rosja wydała 
na zbrojenia 11 do 13 procent 
swego dochodu narodowego, 
co stanowi odpowiednik oko­
ło 114 miliardów dolarów. Ta 
szacunkowa kwota, przekaza­
na do wiadomości publicznej 
przedwczoraj, jest dwukrot­
nie wyższa od poprzednich 
przewidywań CIA.

Kalendarzyk 
Posiedzeń

Środa, 20 Paźdz.
Tow. Ratunkowe Szczurowa od­

będzie swe posiedzenie w środę, 
dnia 20 październka, w lokalu 
pnr. 3858 W. Diversey Ave. Pro­
simy Szczurowian o liczne przy­
bycie i wzięcie udziału w obra­
dach naszego Towarzystwa.

S. Rosa, prezes — J. Kowal­
czyk, sekr. prot.

Zebranie Zarządu i 
Dyrekcji Domu 

Młodz. 13 Okręgu
Zapraszamy na posiedzenie 

Zarządu i Dyrekcji Korpora­
cji Domu Młodzieżowego 
Okręgu 13 ZNP na środę, 
dnia 20 października, o godzi­
nie 7:30 wieczorem w sali re­
stauracji Ireny (dawniej Tu- 
rewicza) pnr. 1645 N. Milwa­
ukee Ave., blisko ulic Damen 
i North Avenue.

Zapraszamy nąszego Komi­
sarza Kazimierza Musielak, 
oraz Komisarkę Wiktorię 
Kolman, aby raczyli przybyć 
z swymi radami i wskazów­
kami pomóc powziąć dobre 
rady, dla dobra Młodzieży 
Polskiej. Prosimy także Za­
rząd Korporacji Domu Mło­
dzieżowego, Okręgu 12 ZNP, 
aby raczyli przybyć, — wspól­
nymi siłami zdołamy coś 
zdziałać dla naszej młodzieży 
związkowej.

Edward Moskal, prezes; — 
Helena M. Stermińska, sekr.

Zaskakujące Odkrycie

DO pp. POGRZEBOWYCH
Nekrologi do zamieszczania na ten sam dzień 

(poniedziałek do piątku) 
PRZYJMOWANE SĄ OD 7-EJ DO 7:45 RANO 

a nie jak poprzednio do godziny 8-ej. 
W miarę możliwości prosimy o podawanie nekrologów 

dzień przed tym do godziny 4-ej po południu.
ADMINISTRACJA DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO 

(DZIAŁ NEKROLOGÓW)

Generalna odbudowa stare­
go Sandomierza objęła rów­
nież gmach XIV-wiecznego 
ratusza (na zdjęciu). Budow­
lę tę, pierwotnie gotycką, — 
przebudowano w XVI wieku 
według panującej wówczas 
modły renesansowej. Wtedy 
to ratusz otrzymał piękną i 
bogatą attykę, która zasłania 
dach tzw. pogrążony. Z po­
zoru można by sądzić, że ra­
tusz sandomierski ma trzy

kondygnacje, w rzeczywistoś­
ci jednak ma on ich tylko 
dwie. Attyka zasłania dach, 
który inaczej, niż normalnie 
opada od skrajów zewnętrz­
nych ku środkowi, jest po 
prostu wklęsły. Takie sztucz­
ne podwyższanie ratuszów, 
dość często praktykowano w 
epoce renesansu, miało doda­
wać splendoru miastu, które 
mogło się zdobyć na wysta­
wienie tak okazałej siedziby 
swoich władz.
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WASHINGTON.—Ceny hurtowe podskoczyły o 0.9 %> 
we wrześniu. Wskaźnik cen hurtowych we wrześniu 
doszedł od 184.7, co oznacza 3.9-procentowy wzrost w 
porównaniu z rokiem ubiegłym. Oznacza to, że towar 
kosztujący $100 w r. 1967 kosztuje obecnie $184.70, (UPI)

ADRIAN OBERTYŃSKI

Krakowskie Wesele
szeniem wiejskiej orkiestry i 
drużbów na koniach przystro­
jonych wstążkami. Drużbo­
wie mieli na sobie białe suk­
many, pod nimi granatowe 
kaftany włożone na kamizelę 
czerwoną, szeroki skórzany 
pas♦nabity mosiężnymi gwoź- 
dizami i pasiaste biało-czer­
wone spodnie wpuszczone w 
buty z cholewami. Na głowie 
zaś “Krakuskę” — czerwoną 
rogatywkę obszytą czarnym 
barankiem, ozdobioną pękiem 
pawich piór (strój ten można 
zobaczyć w jednej z szaf w 
“Rydlówce”).

Trzaskając z bicza zajecha­
li państwo młodzi wraz z ca­
łym orszakiem ślubnym 
przed główne wejście Kościo­
ła Mariackiego, a po ceremo­
nii — razem z zaproszonymi 
gośćmi z miasta pojechali do 
Bronowie. Wesele trwało tra­
dycyjnie trzy dni — częścio­
wo w domu rodziców panny 
młodej, częściowo w domu 
Tetmajerów, gdyż przyjaciel 
Rydla, malarz Tetmajer żona­
ty był z rodzoną siostrą Ja­
dwigi Mikołaj czykówny. Na 
końcu ucztowano w karczmie 
wiejskiej, należącej do Żyda 
Hersza Singera, którego cór­
kę Józefę Wyspiański przed­
stawił w swoim dramacie 
“Wesele” jako Rachelę.

W pamięci uczestników tej 
uroczystości utkwiła sylwe­
tka milczącego poety w czar­
nym, zapiętym pod szyję sur­
ducie, jak wsparty o framu­
gę drzwi prowadzących do 
weselnej izby, przypatrywał 
się tańcom, wsłuchany w 
gwar, w dźwięki płynące ze 
skrzypiec i w rozmowy toczo­
ne przez zgromadzonych. Tak 
powstało “Wesele”, wspania­
ła wizja autorska narodowe- 
dramatu o niemocy wyrwania 
się z niewoli. A dworek bro­
nowicki na stałe wszedł do 
historii literatury, kultury 
polskiej i teatru.

Ktokolwiek więc będziesz 
w tej podkrakowskiej stronie, 
nie omieszkaj pojechać do 
Bronowie, gdzie ujrzysz w 
naturze to wszystko, co Wy­
spiański przeniósł na scenę 
teatralną. A więc tablicę we­
selną, przygotowaną na powi­
tanie gości i młodej pary, i 
czapę z pękiem pawich piór, 
i zawieszoną nad skrzynią lu­
dową chustę — tak zwaną 
“bocianówkę” i obraz Matki 
Boskiej Ostrobramskiej nad 
drzwiami według szkicu sa­
mego Wyspiańskiego namalo­
wany, i ludowy kilim, na któ­
rym rozpięto dwie skrzyżo­
wane karabele i dwie strzelby 
— a także dziewięcioramien- 
ny świecznik żydowski—“sza- 
baśnik”, który stał w karcz­
mie Singera, i portret jego 
córki “co to znała cały Przy­
byszewski” — upoetyzowanej 
Racheli, w zwykłym życiu 
Pepy marzącej do końca ży­
cia by zostać heroiną arty­
stów. Jest też portret Lucja­
na Rydla i jego żony, i foto­
grafie wszystkich gości, uwie­
cznionych w “Weselu” — ku 
zgorszeniu współczesnych, a 
uciesze i pamięci potomnych. 
Jedzcie więc do “Rydlówki”, 
aby uczcić pamięć 75 rocznicy 
prapremiery “Wesela” — by 
złożyć hołd jego twórcy.

OD WYDAWNICTWA 
DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO

Wszystkie ogłoszenia realnościowe w tym piśmie zgodnie 
z Federal Fair Housing Act z 1968 roku nie mogą zawierać 
żadnych wyróżnień, ograniczeń ani dyskryminacji opartych 
na rasie, kolorze, religii, płci, lub pochodzeniu narodowo­
ściowym — gdyż takie wyróżnienia są nielegalne.
Dziennik Związkowy nie może wobec tego świadomie przyj­
mować żadnych ogłoszeń które są niezgodne z tym prawem. 
Zawiadamiamy zatym naszych czytelników, że każde ogło­
szenie realnościowe w tym piśmie daje zawsze równe szanse 
każdemu.

PUBLISHER’S NOTICE
All real estate advertised in this newspaper is subject to 
the Federal Fair Housing Act of 1968 which makes it 
illegal to advertise “any preference, limitation, or discrim­
ination based on race, color, religion, sex, or nationality 
origin, or an intention to make any such preference, limita­
tion, or discrimination.”
This newspaper will not knowingly accept any advertising 
for real estate which is in violation of the law. Our readers 
are informed that all dwellings advertised in this newspaper 
are available on an equal opportunity basis.

★ Praca ★ Praca

REGISTERED NURSES
Challenging Nursing opportunities now exist in exciting 
Houston, one of the nation’s most prestigious Rehabili­
tation Facilities.

Be a part of an innovative team where many opportuni­
ties for advancement are available to you. We offer top 
benefits, shift differentia, and pleasant living area.

Openings available at all levels. If qualified RN apply:

TEXAS INSTITUTE
FOR REHABILITATION

AND RESEARCH

Kontraktorzy ★ Kontraktorzy

WSZYSTKIE ODNOWY DOMÓW
SZYBKO — TANIO — SUMIENNIE — FACHOWO
• ROBOTY CIESIELSKIE • OBICIA ALUMINIOWE I INNE • DACHY
• SCHODY • OKNA • WERANDY • PIWNICE • KUCHNIE

• ŁAZIENKI • DODATKOWE POKOJE • FUGOWANIE
• MALOWANIE DOMÓW ZEWNĄTRZ I WEWNĄTRZ 

• ROBOTA GWARANTOWANA
Dzwonić Do Znanego Kontraktora

Mike Dragowicz 588-6535

P.O. BOX 20095 * HOUSTON, TEXAS 77025
Or call “collect”—MITCHELL FERGUSON, 

Director of Nursing

(713) 797-1440

JETCO MECHANICAL LTD., 
CANANDA

HAVE IMMEDIATE AND 
PERMANENT OPENINGS 

(RATE IS $10.55 PER HOUR)
Fully qualified journeymen/level plumbers with recent 

thorough experience in hot water heating. 
Year round employment plus holiday pay. 

Why not work where you know you will have 
job security.

Please Apply, Write 
Phone (403) 484-7141 

JETCO MECHANICAL LTD.
15035—114 Ave. Edmonton Alberta, Canada T5M 2Z1 

ATTENTION—MR. T. BRYENTON. General Mgr.

Fałszywe 
Diamenty

Denver, Colo. (UPI) — De­
tektyw Ed Hesse podaje do 
wiadomości, że sprytni podra- 
biacze diamentów naciągają 
lokalnych jubilerów, sprzeda­
jąc im diamenty łudząco po­
dobne do prawdziwych i tak 
doskonale sfałszowanych, że 
tylko doświadczony jubiler 
zdoła rozpoznać fałszywy ka­
mień od prawdziwego.

Jeden z jubilerów w Denver 
został w ten sposób oszukany 
na $780 a kilku innych nie chce 
się nawet przyznać do ponie­
sionej straty.

Nowa Era 
W Podróżach 

Przestrzennych
Anaheim, Cal. (UPI) — 

Urzędnicy Federalnej Agencji 
Badania Przestrzeni (NASA) 
oraz firmy “Rockwell Inter­
national”, która buduje statek 
przestrzenny (space shuttle), 
podają do wiadomości, że 
przyjmują rezerwacje na po­
dróże tym nowym statkiem w 
przestrzeń w latach 1980 za ce­
nę $10,000. Stanowić to będzie 
nową erę w podróżach prze­
strzennych, z doświadczalnej 
do utylitarnej.

James C. Fletcher, admini­
strator NASA, powiada, że do 
roku 1981 będą przyjmowane 
nawet zamówienia na wyna­
jęcie całego statku do takiej 
podróży kosztem około $20 mi­
lionów.

Przemawiając na zjeździe 
naukowców - badaczy prze­
strzeni, Fletcher powiedział, 
że przyjmowany będzie fracht 
ograniczony do wagi 200 fun­
tów, rozmiaru pięciu kubicz- 
nych stóp. Spodziewanym 
jest, że kilka uniwersytetów i 
firm przemysłowych skorzys­
ta z okazji, ażeby przesłać tym 
statkiem* 1 doświadczalnych i 
komunikacyjnych satelitów.

Ktokolwiek będziesz w pod­
krakowskiej stronie, nie za­
pomnij wziąść do autobusu 
pośpiesznego linii “A”, jadą- 
cego ze śródmieścia do Bro­
nowie, w których odbyło się 
słynne wesele Lucjana Rydla
— autora sztuk teatralnych 
“Zaczarowane Koło” i ludo­
wych jasełek “Betlejem pol­
skie” — z Jadwigą Mikołąj- 
czykówną, córką zamożnego 
gospodarza ze wsi Bronowice. 
Wycieczka do Bronowie przy­
pomni odwiedzającym, że w 
tym właśnie roku przypada 
75 rocznica wystąpienia na 
scenie krakowskiej jednego z 
największych arcydzieł lite­
ratury polskiej — “Wesela” 
napisanego przez Stanisława 
Wyspiańskiego pod wpływem 
wrażeń ze ślubu Lucjana Ry­
dla.

W roku przyszłym odbędą 
się ogólnopolskie uroczystości
— dla upamiętnienia 70-lecia
śmierci autora “Wesela”, za­
początkowane już obecnie 
przez Muzeum Literatury w 
Warszawie, które uczciło mo­
numentalną wystawą .cało­
kształt twórczości malarskiej
i pisarskiej Wyspiańskiego. 
Poza tym tego roku przypada 
czterdziesta rocznica śmierci 
żony Rydla, Jadwigi Mikołaj- 
czykówny, która pozostała 
wierna swojemu chłopskiemu 
pochodzeniu i do końca życia 
chodziła w ludowym, brono­
wickim stroju. Strój ten, au­
tentycznie zachowany, można 
zobaczyć w jednej z szaf u- 
braniowych w “Rydlówce”, 
zielony gorset bogato wyszy­
wany paciorkami, cekinami i 
guziczkami, suta spódnica w 
kwiaty, sznur prawdziwych 
korali, które się nosiło na szyi 
w kilku rzędach, i chusta wz 
kwiaty, jaką się zarzucało na 
ramiona. Strój ten uzupełnia 
biały, haftowany tiulowy far­
tuszek i ozdobiona pięknym 
haftem biała płócienna koszu­
la oraz sznurowane wysokie 
buciki. Panna młoda miała je­
szcze na głowie kunsztownie 
upięty wianek ze sztucznych 
kwiatów przybrany świeci­
dełkami. _____ .

Przybywający do "Rydlów- 
ki” podążają przez 12 minut 
od końcowego przystanku au­
tobusu za znakami informa­
cyjnymi, wskazującymi drogę 
do Regionalnego Muzeum 
Młodej Polski PTTK —“Ry- 
dlówka”, Bronowice Małe, ul. 
Tetmajera. Zatrzymujących 
się przed wejściem do dwor­
ku wita słomiany chochoł
— owinięty słomą krzak róży
— taki sam jak ten, którego 
do izby weselnej wprowadził 
Wyspiański w “Weselu”. Na 
lato odwija się krzak róży z 
otulającej go słomy. Jesienią 
w dniu 20 listopada, w roczni­
cę “czepin” Jadwigi Mikołaj- 
czykówny odbywa się co ro­
ku “osadzanie chochoła”, to 
znaczy obwiązywanie różane­
go krzaka wiechciem słomy 
z omłóconego specjalnie żyta.

Więc jak to było z tym we­
selem? Bronowice należały 
dawniej do probostwa Kościo­
ła Mariackiego, a mieszkańcy 
Bronowie we wszystkie dni 
świąteczne, a także z okazji 
ślubów i chrzcin udawali się 
do Krakowa — zachwycając 
mieszczuchów swoimi bar­
wnymi strojami. Toteż owe­
go pamiętnego marca zaje­
chała na Rynek Krakowski 
cała kawalkada drabiniastych 
wozów chłopskich, z towarzy­

Fletcher nie przewiduje je­
dnak, ażeby planowane podnó­
że przestrzenne w bliskiej 
przyszłości były ofiarowane 
chętnym do odbycia takich 
podróży pasażerów.

Zatonął Statek
Madryt. (UPI) — Przy wje- 

ździe do zatoki La Coruna za­
tonął norweski frachtowiec 
“Rittleholm”, wiozący ładu­
nek nawozów sztucznych. Je­
den z 37 członków załogi zgi­
nął, wszystkich innych urato­
wano.

Statek w czasie gwałtownej 
burzy przechylił się, co spo­
wodowało niebezpieczne prze­
sunięcie ładunku. Mimo po­
mocy holowników — statek 
przechylał się coraz bardziej 
aż wreszcie zatonął.

★ Pomoc Domowa
GOSPODYNI

Do zamieszkania. 5 dni. Własny 
pokój i T.V. Nieco angielskiego 
wymagane. — $100 tygodniowo.

ARDENS AGENCY 
6930 N. Glenwood 

Tel. po angielsku 465-1241

LIVE IN HOUSEKEEPER
For good family in Lincoln­
wood Towers. Private room, 
bath, colored T.V. Top salary. 
Must speak English. Refer­
ences necessary.

673-1986 or 673-1929
KUCHARKA-towarzyska do in­
walidy. Pokój, utrzymanie, $60 
tygodniowo. 235-6244 lub CA 7- 
1207, ___________________

DEPENDABLE ~ 
HOUSEKEEPER 

Live in for elderly couple. In 
Evanston. Own room. Salary 
open. References. Good home 
for right person.

(312) 841-5984 Collect
WANTED 

EXPERIENCED HOUSEKEEPER 
Tues.-Wed.-Fri. 7:30 A.M. to 4:30 
P.M. Non-sfnoker, recent refer­
ences required. Some English 
necessary.

324-8649 after 4 P.M. 
Sundays all day

DOCTOR’S family warns live-in 
housekeper. Must like children. 
Own room, salary open. 642-4732.

FRANKFORT, ILL.
Potrzebna pomoc domowa (kobie­
ta). Opieka dla dwóch chłopców 
przed pójściem do szkoły. Lekka 
praca domowa. Jedzenie, mieszka­
nie włączone. Musi mówić trochę 
po angielsku. Dzwonić po 6:00 
wieczorem. (815) 469.9079

★ Praca Żeńska

BOILER 
ATTENDANT

Opportunity exists for a boiler 
attendant. Must be licensed by 
the city of Chicago, able to op­
erate and maintain gas-fired 
high pressure steam generating 
equipment.

7 Day Schedule 
$7.20 Per Hour 

Excellent Fringe Benefits
CALL KARL STRAND

TOOTSIE ROLL
INDUSTRIES 

581-6100
An Equal Opportunity Employer

Praca Fabryczna
Dla Mężczyzn i Kobiet.

Zgłoszenia:
457 N. Leavitt ulica.

★ Praca Żeńska

TELLER
For a Southwest saving and loan. 
Polish and English speaking 
preferred. Call

376-4145

MACHINE 
OPERATORS

WOMEN WANTED 
Apply in Person 

PRES-ON PRODUCTS 
1020 So. Westgate Drive 

Addison, IL
POTRZEBNA pani do sprzedawa­
nia ziół w składzie dra Michaels 
.1223 Milwaukee Ave. Musi mówić 
po angielsku.

LIGHT ASSEMBLY
Women with ability to work with 
hands, to assume responsible po­
sition in Epoxying Dept. Will 
train Call Mr. Mueller.

593-6336
SOLIDYNE CORP. 
Elk Grove Village

Cook For Rectory 
Far Northwest Side 

Private room and bath. Free Blue 
Cross-Blue Shield and Lafe insur­
ance. Must speak English.

736-6060

KEYPUNCH 
EXPERIENCED 

OPERATORS
Start at $3.50,> —- $4.00 per 
hour. 2 years experience mi­
nimum. — Part or full time. 
Flexible hours. Safe location.

Call: 337-6762

MAŁŻEŃSTWO
Najwyższa zapłata za prace 
janitorskie. 6 dni. Stałe zaję­
cia. Tel. po angielsku po 11 
rano.

Prosić o Mr. Eggert 
lub Mr. Heuer 

678-1317

UPHOLSTERER
& 

CUTTER
Small manufacturer of finest 
quality custom upholstered 
furniture looking for experi­
enced individual who takes 
pride in his work.
PARENTEAU STUDIOS 

230 W. Huron
337-8015

★ Praca Męska

Doświadczonych 
Tylko!

• Centerless Grinders
• Cylindrical Grinders
• Cylindrical Gage Lappers
• Narzędziowców
• Operatorów B & S 

Automatic Screw Machine
• Maszynistów

STAŁA PRACA — 
NAJWYŻSZE ZAROBKI — 

NADGODZINY 
LICZNE ŚWIADCZENIA 

Mówimy po polsku.
DUNDICK CORP.

4616 W. 20th St. Cicero, 111.
Tel. 656-6363

MĘŻCZYZNA do sprzątania po­
trzebny, musi mieć co najmniej 
62 lata. 20 godzin tygodniowo. 
588-2085.  

Excellent Opening For 
SHEET METAL 

MAN
Experienced in SET-UP and 
OPERATE PUNCH PRESS, 
POWER BRAKE & SHEAR. 
STEADY WORK.

Good Working Conditions.
CALL MR. MULLER

Between 10 and 11 A.M.
242-0940

DOŚWIADCZONY KRAWIEC
Musi znać kryte szycie (blind 
stitch) — do zakładu chemicznego 
czyszczenia. Najwyższa zapłata. 

724-0505

CENY WZRASTAJĄ 
NAJLEPSZA OSZCZĘDNOŚĆ 

TO ZROBIĆ RAZ, A DOBRZE

Jako fachowcy wykonamy każ­
dą małą czy dużą naprawą we­
wnątrz czy zewnąrz budynku 
najoszczędniej. Dzwońcie zaraz 
— zanim się rozpocznie po­
śpiech.
Również w nagłych wypadkach.

General Contracting Co. 
4140 W. ARMITAGE 

278-1525

★ Przeprowadzki
ARTHUR

MOVING & PACKING CO.
Doświadczona firma przewo­
zowa. Przeprowadzki tanio, 
solidnie i z gwarancją.

588-5567 i 283-8508 
od 8 do 8-ej.

Praca Męska

BAKER TRAINEE
Days. 9 A.M. to 5 P.M.

PORTER
General cleanup 
4 P.M. to 8 P.M.

DUNKIN DONUTS 
1101 W. Roosevelt 

Maywood, IL

MACHINST
Some experienced required. 
All company benefits.

TOOLCO DIE INC.
735 Factory Rd. 

Addison, IL 
543-2090

WIELKI HOTEL
Mieszczący się przy Lake Shore 
Drive poszukuje mężczyzny do 
obsługi systemu ogrzewania z do­
świadczeniem od 5 do 10 lat. Musi 
rozumieć się na wysokim i niskim 
ciśnieniu b o i 1 e r a, wykonywać 
drobne naprawy elektryczne i ro­
boty plumbiarskie. Zamieszkać na 
miejscu.
Telefonować 348-6600 od 3 do 6 w.

Pytać o Manager's

DO NAWIJANIA 
SPRĘŻYN

Firma nasza płaci najwyższe 
stawjki, ubezpieczenia, daje darmo 
uibrania robocze, wszystkie świad­
czenia wakacyjne, udział w zys­
kach, dużo nadliczbowych godzin. 
Miejsce pracy ochładzane. Wszy­
stko to dla DOŚWIADCZONEGO 
pracownika “AUTOMATIC SET­
UP”.

Dzwonić: 766-2517

LATHE OPERATOR
Some experience. Good work­
ing conditions. Paid hosp., va­
cations, paid holidays, day 
shift with possible overtime. 
737-7620 737-7068

J&J CARBIDE
& TOOL INC.

PLASTICS MOLDING 
INJECTION OPERATOR

Minimum exp. 2yrs. Top rates. 
All benefits plus premium for 
3rd shift. North suburb.

Call 441-7024, Manager

AUTO MECHANIC
VW experience preferred. — 
Commission and guarantee. 
Must have own tools.

LA GRANGE IMPORT 
MOTORS

Mr. Hanson 354-6600

TOOL MAKER
We require a journeyman tool 
maker. Permanent. Excellent 
salary and company benefits.

ACE FASTENER CO. 
4100 W. Victoria Ave.

583-3819
An Equal Opportunity Employer

Mold Repairman
We are a" growing company in 
need of plastic mold repair­
man. Experienced in mainten­
ance and repair of injection 
mold. Overtime is available. 
Good company benefits.

PRECISION 
VALVE CORP.
2930 N. Ashland Ave.

Ph. 348-1201

OBSZERNE informacje przeccy- 
tasz i najlepsze zdjęcia zobaczysz 
w Dzienniku Związkowym.

★ Domy
PARAFIA ŚW. PRISCILLI 

(Harlem — Irving)
5 i 4, wszystko nowoczesne, ła­
zienki wykładane ceramiką oraz 
kuchnie. Plus bezment. Garaż na 
samochód. W $40.stce.

MUSICIE GO OBEJRZEĆ

6300 ZACHÓD — 4100 PÓŁNOC
6 pokoi i 3 pokoje dla teściów. 
Wymarzona kuchnia. Podatki $450. 
Wjazd boczny, do objęcia natych­
miast. Cena w $40-stu tysiącach.

NARCISI & CO.
Dzwońcie do CHRIS po angielsku.

889-6077

W PAR. ŚW. BRUNONA
Murowany, dwu-rodzinny dom, 
1x6, 1x4. Pralnia, centralne ochła­
dzanie, dywany, garaż na 2 auta. 
Właściciel musi sprzedać z powo­
du wyjazdu. Poniżej 40 tysięcy.

Tel.: 582-0933

★ Do Wynajęcia
3 POKOJE “garden apartment”, 
ogrzewane i umeblowane. Okoli­
ca Central i Fullerton. 237-9264.
JACKOWO—drugie piętro. 6 po­
koi, 3 sypialnie, nieumeblowa- 
ne. Piece na gaz. Dorosłym, lub 
na pensji. Bez zwierząt. 478-9423.
4 POKOJE (mały domek z tyłu), 
świeżo odnowione. 276-0908.

★ Interesy
SKLEP z odzieżą typu Boutique 
na sprzedaż. Północna dzielnica. 
761-2623.

★ LETNISKA
OKOLICA LETNISKOWA 
w WISCONSIN, FONTANA 

10 minut do Lake Genewa. 3 sy- 
pialniowy ranch, 2 łazienki, kom­
pletnie umeblowany. — Tylko 
$39,900. Do wynajęcia lub na 
sprzedaż.

NARCISI & CO.
Dzwonić do CHRIS po angielsku.

889-6077

★ Naprawa TV
TELEWIZORY

Kolorowe, Czarno-Białe. 
Naprawia

INŻ. PAPROCKI 
Dzwonić między 12-7 wiecz. 

545-6667 — Gwarancja.

★ POSZUKUJE 
GARAŻU

POSZUKUJĘ GARAŻU “ 
DO WYNAJĘCIA

W okolicy Augusta i Noble 
Dzwońcie w ciągu dnia 

922-7700
lub wieczorem 276-9223

★ Owoce
JABŁKA!
DI 2-9741

★ Rumjnage Sale
OUR SAVIOUR’S Lutheran 
Church. 5155 W. Berteau Ave. 
19-go października, 9-ta rano - 8 
wieczorem. ,

★ Parcele
PÓŁNOCNOizachodnie Illin o i s , 
10 bieżących farmerskich akrów. 
Pieszy dystans do szkoły i miasta. 
Dobra droga, dobra inwestycja. 

231-1025

★ MEBLE
Central Furniture 

1348 MILWAUKEE 
Polskie Kierownictwo 

zawiadamia, że 
W OKRESIE JESIENNYM 

CENY MEBLI i "APPLIANCES" 
ZOSTAŁY ZNIŻONE 

OTO PARE PRZYKŁADÓW 
TEGO, ILE OSZCZĘDZICIE 
Korzystając z Tych Taniości 

Komplet mebli do 3ch pokoi S288 
Komplet mebli do bawialni 
włączając lampy ze stolikami $168 
Komplety mebli do sypialni_$118 
Łóżka piętrowe “bunk” lub 
“Hollywood"_____________ $ 58
Kanapa i fotele----------------- $139
Kanapa rozkładana do 
spania------------------ --------- $ 78
Radio-magnetofony_____ $39.95
Materace  ______________$19.88
Komplety mebli do kuchni 
“dinette sets”____________ $ 46
Kuchnie gagowe (gas ranges)$159 
Lodówki lub zamrażacze 
(“freezers”)______________ $168
Z 6 sztuk drewniane 
komplety do jadalni _---------$348
Materace z podstawą sprę­
żynową pełnego rozmiaru—$ 70 
Ochładzacze
(“Air Conditioners”) —od—$110 
Łatwe spłaty—Mówimy po polsku

Zgłaszajcie się do polskiego 
kierownika 

p. Wiktora Kosmaczewsłriecc 
Tal. 486-7838

TYPIST
Typing speed of 30 WPM required. 

Experience in accounts receivable prefered.
Salary $145.00 per week. 

Location—North Avenue & Western Ave.
Call Theresa Lesnak 

384-1200 Extension 264
For interview appointment 

An. Equal Opportunity Employer
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Długa Posucha Spowodowała 
Groźbę Pożarów w Rej. Midwest

Długotrwała posuszą spowodo­
wała w stanie Minnesota warunki 
sprzyjające pożarom lasów. Dwie 
trzecie wspomnianego stanu pozo- 
staje zamknięte dla polowań, rybo- 
lóstwa i dla przejażdżek konnych, 
właśnie z powodu warunków sprzy­
jających wznieceniu pożarów. Na 
stanowych i federalnych parkach 
nie wolno jest rozpalać ognisk, palić 
papierosów, w całym stanie Minne­
sota.

Komisarz departamentu Natural­
nych Zasobów, Robert Herbst osza­
cowuje, iż strata dla ekonomii i tury­
styki dla Minnesota wynosi na $100 
milionów. Wiele miejscowości tury­
stycznych, zwykle przepełnionych w 
sezonie jesiennym zostało zamknię­
tych z powodu słabego ruchu tury­
stycznego.

Sprzedaż licencji na polowania, 
których liczba miała wynieść około 
700,000 i przynieść miała około $4 mi­
liony, spadła w tym stanie, o 40 pro­
cent.

Większość stanów wchodzących w 
obszar Środkowego zachodu miała 
niedawno trochę deszczu tak, iż 
zmodyfikowano wydane uprzednio 
insturkcje i ostrzeżenia. Stan 
Michigan odwołał uprzednio ogłoszo­
ny zakaz palenia otwartych ognisk 
na terenie Upper Peninsula. Jednak­
że istniejący przedtem zakaz i ogra­
niczenia obniżyły sprzedaż licencji 
na polowania o ponad $1.3 miliona, a 
dochody dla stanu z turystyki i polo­
wań, o blisko $11 milionów.

Trzy celntralne powiaty w stanie 
Wisconsin (Green Lake, Marquette i 
Wausara) spowrotem otworzyła po­

lowania i rybołóstwo, kiedy w ostat­
nim tygodniu spadło tam półtora 
cala deszczu. Siedem dalszych po­
wiatów, jak Adams, Clark, Jackson, 
Juneau, Monroe. Portage i Wood 
pozostało w dalszym ciągu zamknię- 
tyc dla Włośników sportów. W po­
wiatach tych pozostał w mocy zakaz 
palenia ognisk na otwartym powie­
trzu.

Ogólnie, zarządzenia przeciw po­
żarowe są nadal w mocy na terenie 
40 powiatów w Wisconsin.

Północno-zachodni cypel stanu 
Wisconsin znajduje się w pogotowiu 
przeciw pożarowym, chociaż wolno 
tam polować i łowić ryby. Poziom 
wody w jeziorach i rzekach jest ni­
ski. Opadające liście podwajają ry­
zyko na powstanie pożaru.

Sytuacja w stanie Minnesota pozo- 
staje krytyczna ze względu na brak 
zapowiedzi o możliwości deszczu 
przez okres następnych od 5 do 7 dni.

Herbst przytoczył, iż w Minnesota 
było ostatnio 181 pożrów lasów, łą­
cznie z dużym pożarem lasów na te­
renie 6,000 akrów. Do tego należy 
dołączyć 50 nowych pożarów, które 
wybychły w dniach 2 i 3 październi­
ka, w weekend.

W jednym z pożarów spłonęły 
drzewa na obszarze 24,000 akrów w 
24 godzinach czasu. W pożarze tym 
spłonęła pewna liczba domostw, ko­
ściół i sklep.

Herbs dodał, iż może się zdarzyć, 
iż zarządzenia ostrzegawcze mogą 
spowodować odwołanie sezonu polo­
wań na jelenie, w dniach od 1 do 14 
listopada, w Minnesota.

Sytuacja Gospodarcza Kraju 
Nie Ulegnie Większym Zmianom 

Bezrobocie i Inflacja Pozostaną Na Obecnym 
Poziomie

Rada Handlowa przewiduje 5-pro- 
centowy wzrost ekonomiczny w nad­
chodzącym roku, ale tylko nie­
znaczny postęp w zredukowaniu 
inflacji i bezrobocia.

Rada spodziewa się, że bezrobocie 
spadnie do 6.5 procent, a inflacja 
do 5.5 procent. Jednocześnie przy- 
przypuszcza, ażeby zbliżające się 
wybory miały większy wpływ na 
krajową gospodarkę, chociaż więk­
szość członków rady woli Forda.

Rada Handlowa, jest organizacją 
złożoną z czołowych przywódców 
korporacyjnych, którzy służą radą 
rządowi w kwestiach ekonomicznych 
z punktu widzenia przemysłu.

. Prognoza rady, opracowana 
przez grupę ekonomistów, nad­
mienia, że znaczenie i rozmiar 
opóźnienia rozrostu gospodarczego 
w ostatnich sześciu miesiącach zo­
stały wyolbrzymione. Jednak eko-

Uciekl z Miejsca 
Wypadku

John H. Settani z Barrington Hill, 
został śmiertelnie uderzony przez 
pędzące auto, pomimo że był wi­
doczny z daleka, gdyż jako członek 
załogi naprawiającej bruk miał na 
sobie jaskrawo-pomarańczową ka­
mizelkę. Eugene C. Beck, z Carpen­
tersville został oskarżony o spowo­
dowanie wypadku i pozostawienie 
swej ofiary na szosie, bez sprawdze­
nia czy potrzebuje pomocy. 

nomiści korporacyjni nie spodzie­
wają się takiego postępu ekono­
micznego w roku następnym jaki 
zanotowano dotychczas w roku 
bieżącym.

Według przewidywań, łączna pro­
dukcja krajowa powinna podskoczyć 
o 5 procent w nadchodzącym roku, 
po 6.4-procentowym wzroście w roku 
1976.

Ekonomiści uważają, że postęp 
w zredukowaniu bezrobocia będzie 
na razie nieznaczny ponieważ nacisk 
spowodowany pensjami i innymi 
kosztami będzie hamował dalszy 
postęp w ograaniczeniu inflacji.

Prognoza rady nie różni się za­
sadniczo od przepowiedz! admini­
stracji Forda. W czasie niedawnej 
konferencji prasowej prezydent 
Ford oświadczył, że spodziewa 
się rozrostu ekonomicznego w roku 
następnym w granicy od 5 do 6 
procent.

Ekonomiści rady przepowiadają 
7-procentowy wzrost w wydajności 
przemysłu, o 10 procent mniej 
aniżeli w r. 1976, i 12-procentowy 
wzrost w dochodach korporacyj­
nych, o 30 procent mniej aniżeli 
w roku bieżącym.

Rozrost ekonomiczny w przy­
szłym roku ma się opierać głównie 
na zwiększonej konsumpcji, której 
szczyt ma przypaść na okres świą­
teczny; i wzmożonej działalności 
inwestycyjnej sektora przemysło­
wego.

W •' >
w..■

NARODY ZJEDNOCZONE. — Chiński Minister Spraw 
Zagranicznych Chiao Kuan-hua, przemawiając podczas 
31-ej sesji Generalnego Zebrania ONZ, oświadczył, że 
rząd pekiński będzie dalej kontynuował zagraniczną 
politykę Mao Tse-tunga. UPI)
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Plan Rozbudowy Sieci Kolejek
w Centrum Zostaje Ograniczony

Jednak Skinner powiedział sędzie­
mu, że Smith również jest przedmio­
tem dochodzeń w związku ze złoże­
niem fałszywych zeznań i według 
akt sądowych Smith zaprzeczył aże­
by widział incydent, chociaż również 
był wezwany na miejsca wypadku.

aresztowany i wyznaczono dla niego 
kaucję w wysokości $25,000.

Prokurator John R. Wilks twier­
dzi, iż Coleman kierował miejski 
personel, zatrudniony i opłacany w 
ramach federalnego programu 
Comprehensive Employment and 
Training Act, do pracy w Coleman 
Construction Company. Oskarżone­
mu zarzuca się także usiłowanie na­
mówienia świadka do złożenia fał­
szywych zeznań przed ławnikami. 
Ława przysięgłych prowadzi do­
chodzenie w sprawie nadużyć poli­
tycznych w pow. Lake, w stanie In­
diana, oraz nielegalnych powiązań

Siedem osób, w tym jedna kobie­
ta w błogosławionym stanie zostało 
rannych w niedzielę rano, w czasie 
gwałtownego pożaru, jaki wybuchł 
w Ramada Inn, znajdującym się 
przy 154-ej ulicy i Calumet auto­
strady, w Dolton.

Setki osób zostało ewakuowanych. 
Szef straży pożarnej w Dolton, Don 
Meyer oświadczył, iż około 25 osób 
zostało sprowadzonych w dół po 

obejmuje i śródmieście i półn. stro­
nę miasta — na około $3 miliony 
rocznie podczas, gdy inżynierowie 
opracowują techniczne szczęgóły. 
Jednakowoż władze dystryktu stara­
ją się o pokrycie kosztów przez 
Washington w wys. 80 procent.

Wirtz powiedział, iż niedawno 
spotkał się z przedstawicielami Ad­
ministracji Masowej Transportacji 
Urbanistycznej, próbując zażegnać 
opóźnienia i uzyskać fundusze przy­
najmniej na część z planowanego 
projektu.

Z planów CUTD obcięto projekto­
wane trasy kolejki wzdłuż Michigan 
ave., między Centrum Hancock i 
McCormick Place i proponowaną 
linię poniżej istniejącej trasy Loop. 
Przedstawiciele federalni kilkakrot­
nie ostrzegali, że niema dosyć pie­
niędzy na budowę całego projektu 
na $1.4 biliona.

Większość bowiem z przeznaczo­
nych $1.8 bilion przez Kongres w 1974 
roku na masową transportację zo­
stała przyznana na budowy syste­
mów kolejek w Atlanta, Baltimore i 
Miami. W lipcu br. władze dystryk­
tu obcięły liczbę personelu ze 150 na 
40, dla uzyskania redukcji kosztów.

Chicago stara się jeszcze o uzy­
skanie od Adm. moeowej transpor­
tacji $120 milionów, na przedłużenie 
trasy kolejki od Jefferson Partu do 
lotniska O'Hare. Władze federalne 
nie ogłosiły jeszcze w tej sprawie 
swojej decyzji.

o uznanie klienta za niekompetent­
nego. Gdy adwokat nie zastosował 
się do tego żądania, obecni na sali 
sądowej, w czwartek, stali się świad­
kami niezwykłego zajścia: oskar­
żony podbiegł do swego obrońcy, kil­
kakrotnie go uderzył i popchnął tak 
silnie, że Royce zatoczył się i upadł 
przy lawie przysięgłych.

Asystent stanowego prokuratora, 
Thomas M. Breen pospieszył na po­
moc adwokatowi, i trzej mężczyźni, 
prokurator, obrońca i skazany 
stoczyli walkę na sali sądowej przed 
sędzią Frankiem Machała. Świadko­
wie mówią, że Royce dostał kilka 
szturchańców, zanim uderzył głową, 
w podłogę przy ławie przysięgłych. 
Policjant chicagoski i trzech straż­
ników, asystentów szeryfa, zdołali 
wreszcie odciągnąć O’Neila od jego 
adwokata.

Royce’a opatrzono w szpitalu 
Mount Sinai, 2929 S. Ellis i zwolniono.

• KUPUJCIE W SKŁADACH • 
KTÓRE OGŁASZAJA SIĘ W 
DZIENNIKU ZWIĄZKOWYM

dził w sobotę wieczór. Kobiety po­
wiadomiły policję, że opuściły mie­
szkanie o 1-ej w nocy, ale dwaj męż­
czyźni pozostali. Policja poszukuje 
mężczyzn, chcąc ich przesłuchać.

Istnieją przypuszczenia, że kra­
dzież była motywem zbrodni. Port­
fel Adamsa, nie zawierający pienię­
dzy, został znaleziony za kanapą.

W innym wypadku, Durant Par­
ham, lat 16, zamieszkały pnr. 5401S. 
Bishop, został śmiertelnie postrzelo­
ny w głowę, kiefy przypadkowo wy­
paliła strelba z odpiłowaną lufą w 
mieszkaniu pnr. 5542 S. Paulina.

Jak podaje policja, dragi 16-letni 
chłopiec pokazywał broń Parha- 
mowi, kiedy ta wypaliła. Zgon ofia­
ry stwierdzono w Szpitalu Taber­
nacle.

Chłopiec, który trzymał strzelbę, 
nie został jak na razie postawiony 
w stan oskarżenia.

do Fort Worth, Teksas, pociąg bę­
dzie kursował codziennie. Poraź 
pierwszy w ciągu długich lat Inter- 
American będzie miał połączenie z 
National Railways of Mexico, pocią­
giem do Mexico City.

Osobnik oczekujący wyroku w 
sprawie o morderstwo, zaatakował 
w sądzie ub. czwartku obrońcę z 
urzędu, przydzielonego mu przez 
sąd. Atak miał miejsce, gdy adwokat 
zwrócił się do sędziego z prośbą o 
uznanie klienta za niekompetent­
nego i niezdolnego do wypowiedzi 
w obronie własnej. Skazany za mor­
derstwo James O’Neil, lat 46, uzna­
ny winnym przez ławę przysięg­
łych w dniu 19 lipca, zdenerwował 
się, gdy usłyszał słowo “niezdolny do> 
obrony”. Adwokata Thomasa J. 
Royce przydzielono do obrony, gdy* 
ława przysięgłych uznała 0‘Neila 
winnym. Do tego czasu sam stawał 
w swej obronie. O’Neila uznano win­
nym morderstwa, jakie popełnił na 
Kenneth Singelton, który zeznawał 
przeciw niemu w kwietniu 1973 roku, 
za obrazę jego żony.

O’Neil zatelefonował do Royce 
w środę i zażądał wycofania prośby 

figur politycznych z osobnikami 
z syndykatu kryminalnego.
Coleman stanął na czele miej­

skiego departamentu, który kieruje 
uprzątaniem miasta, reperacją 
ulic itp., w marcu br., kiedy jego 
poprzednik — Alonzo Swann, lat 5o 
— został oskarżony o wyłudzenie i 
przyjęcie łapówki w wysokości 
$3,000 od dwóch przedsiębiorców, 

policjanci otrzymali raport donoszą­
cy o zakłócaniu spokoju. Stwierdził, 
że oskarżeni policjanci obalili Left- 
ridge’a na podłogę i zaczęli go koapć.

Według jego zeznań, Matejko 
uderzył Leftridge pałką w twarz. 
Następnie, kiedy wszyscy siedzieli w 
samochodzie, Amendola wydobył re­
wolwer służbowy i zwracając się do 
Howarda powiedział z naciskiem, że 
Howard powinien pamiętać, że nie 
jest ani Murzynem ani białym ale 
przedewszystkim policjantem.

Howard i Leftridge są obaj Murzy­
nami. Wszyscy oskarżeni są biali.

Przewodniczący sędzia John F. 
Grady wezwał do składania zeznań 
innego policjanta Roberta Smith, 
który również rzekomo widział zaj­
ście.

Chicagoski policjant oświadczył, 
że złożył fałszywe zeznania ponie­
waż obawiał się śmierci, gdyby jego 
dowody obciążały innych policjan­
tów, którzy rzekomo pobili właści­
ciela sklepu monopolowego.

Policjant Victor Howard jest głów 
nym świadkiem rządowym w proce­
sie czterech policjantów z dystryktu 
Kensington oskarżonych o narusze­
nie praw cywilnych Richarda Left­
ridge, lat 40, kiedy pobili go 25-go 
lutego, 1972 r., w mieszkaniu pnr. 
9251S. King Dr.

Leftridge, który stracił oko, otrzy­
mał $75,000 odszkodowania.

Oskarżeni policjanci, James 
Amendola, lat 35, John Carioscia, lat 
32, Daniel Matejko, lat 28, i Wayne 
Zions, lat 31, zostali zawieszeni przez 
dyrektora policja Jamesa Rochford.

Zapytany przez państwowego pro­
kuratora Samuela Skinner dlaczego 
poprzednio złożył fałszywe zeznania, 
Howard odpowiedział, że obawiał 
się, że zostanie zamordowany.

Howard zeznał, że był to jego 
pierwszy rok służby, kiedy on i inni

Władze miejskie gotowe są przy­
jąć plan rządowy redukujący znacz­
nie rozmiary rozbudowy sieci kole­
jek w śródmieściu, byleby tylko roz­
począć pracę nawet przy jednej tyl­
ko części planu.

Arthur Wirtz, przewodniczący 
Chic. dystryktu transportacji miej­
skiej, agencji stworzonej przez refe­
rendum w 1970 roku na rozbudowę 
sieci kolejek, oświadczył, iż w obec­
nym czasie ma on nadzieję na uzy­
skanie od Washingtonu $500 milio­
nów na budowę jednej tylko części 
całego planu.

Wspomniany dystrykt próbuje od 
sześciu już lat otrzymać przydział 
pieniędzy z Washingtonu na rozpo­
częcie konstrukcji na sumę $1.4 bi­
liona, na budowę nowych kolejek 
pod ulicami Monroe i Franklin i na 
wymianę obecnych urządzeń i torów 
kolejki górnej, w śródmieściu.

Wspomniane $5oo milionów mo­
głoby władzom dystryktu umożliwić 
budowę proponowanej linii pod ulicą 
Franklin, łączącej istniejącą linię 
Raveswood przy Willow Str. (1800 
North), z linią Dan Ryan, przy Cer- 
makrd.
Obydwie te Unie mają obecnie urzą­
dzenia górnej kolejki. Wirtz zazna­
czył, iż władze dystryktu starają się 
te górne urządzenia na powierzchni, 
usunąć.

Chic. dystrykt transportacji miej­
skiej opodatkowuje mieszkańców i 
firmy handlowe w dystrykcie, który

NARODY ZJEDNOCZONE. — Izraelski Minister Spraw Zagranicznych Yigal 
Alton przemawiając do Generalnego Zgromadzenia ONZ oświadczył, że Izrael 
jest gotowy do przyłączenia się do kolejnej konferencji państw Środkowego 
Wschodu, która odbędzie się w Genewie i rozpoczęcia pertraktacji z arabskimi 
sąsiadami. ‘ (UPI)

Pierwszy Śnieg
W niedzielę rano spad! pierwszy 

śnieg w południowej części miasta 
Chicago i w Lincoln parku, nad 
jeziorem Michigan. Śnieg ten nie 
trwał dłubo i stopił się skoro tylko 
padły na ziemię promienie słoneczne.

Około 3 cale śniegu spadło w nie­
dzielę w miejscowości Hammond, 
Ind.

Dziś, w poniedziałek w nocy spo­
dziewany jest prószący śnieg, który 
we wtorek ma przejść w deszcz. 
Należy tu zaznaczyć, iż w niedzielę 
rano zanotowano w Chicago od 28 
32 stopni. Ta sama temperatura 
ma być w poniedziałek w nocy.

Oskarżony Zaatakował 
Swego Adwokata w Sądzie

Policjant Przyznał Się Do 
Z łożenia Fałszywych Zeznań

śledztwo w Sprawie Korupcji 
Politycznej w Gary, Ind.

Zwiększenie szybkości pociągów 
dalekobieżnych w celu skrócenia 
czasu podróży ma być konkurencją 
dla samochodów — mówi prezes 
Amtraku, Paul Reistrap. Przyczyną, 
która nie zezwala na przyśpieszenie 
jazdy na Florydę z Chicago, są 
zniszczone tory na tej trasie, dlatego 
jedynym, chwilowo wyjściem była 
zmiana “oszczędzenia” wydatków 
pasażera na wagon sypialny. Trasy 
Chicago-Seattle, podobnie jak Chi- 
cago-San Francisco (pociągiem San 
Francisco Zepjiyr) są bardzo ma­
lownicze, tory w dobrym stanie, 
nowsze wagony i dobra obsługa. Na 
trasach między Chicago a Quincy, 
Dubuque, Carbondale i innymi, znaj­
dującymi się w pobliżu miastami, 
przejazd będzie przyśpieszony od 5 
do 20 minut.

7 Osób Zostało Rannych 
w Pożarze Ramada Inn w Dolton

Walka Band 
Ulicznych

Trzej członkowie bandy ulicznej, 
włącznie z jedną kobietą, zostali 
ranni przez członka konkurencyjnej 
bandy, który oddal do nich kilka 
strzałów w pobliżu domu pnr. 1613 
W. 19 ul., w środę wieczorem. Ran­
nych, członków bandy Cool Gang, 
przewieziono do szpitala.

Kampania Forda 
w Illinois

Prezydent Gerald Ford w towa­
rzystwie małżonki odwiedził Joliet, 
Ill., w dniu debaty kandydatów na 
wiceprezydenta w piątek Ub. tygo­
dnia. W chwilę po debacie Prezydent 

zatelefonował do republikanina se­
natora Roberta Dole’a aby złożyć 
mu gratulacje.

Ford przyleciał w piątek po połu­
dniu na lotnisko O’Hare gdzie był 
witany przez małżonkę Betty, sena­
tora Charlesa Percy’ego oraz b. gu­
bernatora Illinois a obecnie prze­
wodniczącego tutejszej kampanii 
Prezydenta, Richard B. Ogilvie. 
Ford przybył do Chicago z Iowa. Z 
O’Hare, motorkadę udano się do 
Sheraton-Joliet Motor Inn. Pierwszą 
godzinę debaty Fordowie oglądali 
samotnie w swojej suicie, po czym 
udali się na ostatnie 15 minut do 
głównej sali gdzie zgromadzili się 
okoliczni politycy republikańscy 
oraz osoby towarzyszące Prezyden­
towi.

W sobotę rano, Prezydent udał się 
pociągiem zw. “Honest Abe”) ku 
czi prezydenta Lincolna) na połu­
dnie stanu Illinois, zatrzymując się 
w Pontiac, Bloomington, Lincoln, 
Springfield, Camville i Alton. Tego 
samego dnia wieczorem udał się sa­
molotem w drogę powrotną do 
Washingtonu.

Biura Zw. Nar. Pol. 
w Nowej Siedzibie 
Biura Związku Narodowego 

Polskiego, od poniedziałku, 11-go 
października, mieszczą się w no­
wej i pięknej siedzibie, pnr. 6100 
N. Cicero Ave., Chicago, U.

Prosimy zanotować sobie adres 
nowej siedziby Związku Narodo­
wego Polskiego jak i nowy numer 
telefonu biur ZNP—

286-0500.

drabinach z pomocą strażaków, 
dziesątki innych osób zdołało budy­
nek opuścić, używając schodów w 
tyle tego 5-piętrowego budynku.

Szef straży Meyer powiedział, iż 
pożar powstał w pokoju na drugim 
piętrze, około 10-ej rano. Przyczyny 
powstania ognia nie zdołano ustalić.

Pożar szybko strawił wspomniany 
pokój na 2-im piętrze i przerzucił się 
w dół na całą sień. W gaszeniu poża­
ru brały udział oddziały straży po­
żarnej z Dolton, South Holland, 
Calumet City i Burnham.

Poza zupełnym uszkodzeniu wnę­
trza pokoju na 2-im piętrze, zanoto­
wano duże zniszczenia od dymu w 
pokojach na drugim i trzecim pię­
trze.

Meyer zaznaczył również, iż go- 
ście-lokatorzy Ramada Inn Mieli 
jeszcze na sobie pidżamy, gdy po­
żar wybuchł i zmuszeni oni byli do 
opuszczenia budynku. Zabrani oni 
zostali do korytarza, a potem do au­
dytorium znajdującego się w sąsie­
dnim obok hotelu, do czasu póki po­
żar nie został zlokalizowany.

Ranne osoby zabrane zostały do 
szpitali, gdzie opatrzono je na czę­
ściowe zatrucie się dymem.

Należy tu jeszcze podkreślić, iż w 
sobotę, w pożarze jaki wybuchł w 
apartamencie w budynku pnr. 3925 
W. Adams ulica poniósł śmierć 69- 
letni George Hammond, który spał 
w swym mieszkaniu.

Dyrektor miejskiego Departa­
mentu Usług Publicznych (General 
Services Department) w Gary zo­
stał oskarżony o wykorzystanie robot­
ników federalnych do pracy w swo­
jej prywatnej firmie budowlanej 
oraz o utrudnienie wymiaru spra­
wiedliwości. Akt oskarżenia został 
wydany przez specjalną ławę fede­
ralną w Hammond, Ind. yv(vvv VUH,

Nathaniel Coleman, lat 40, został zabiegających o kontrakt miejski na 
uprzątanie i wywożenie śmieci. W 
przyszłym tygodniu ma zapaść wy­
rok w procesie Swanna, który przy­
znał się do winy.

Także pod koniec ub. tygodnia 
dwie dalsze osobistości zostały 
oskarżone przez ławę przysięgłych 
o korupcję. Jak na razie publicznie 
nie podaje się nazwisk i stanowisk 
podejrzanych osób, aczkolwiek 
biuro federalnego szeryfa??? in­
formuje, iż kontroler East Chicago, 
James Knight, lat 51, został areszto­
wany w czwartek i następnie zwol­
niony za kaucją w wysokości 10,000 
dolarów.

Wiadomo jest, że Knight wcześ­
niej zeznawał przed lawą przysięg­
łych w kwestii rozporządzania pie­
niędzmi w wysokości $21,000, które 
pochodziły z budżetu miejskiego 
urzędu sanitacyjnego. Pieniądze te 
rzekomo zostały wykorzystane 
przy zakupie artykułów sportowych 
i domowego użytku, które rozlosy- 
wano jako upominki na zebraniach 
politycznych w ramach obecnej 
kampanii wyborczej.

Innowacje Amtraku Dogodne 
Dla Pasażerów z Chicago

Pośpieszne Pociągi Na Trasach Chicago-Seattle 
i Chicago — San Franisco '

Przedstawiciel Amtraku w Chica­
go podał do wiadomości w końcu 
ub. tygodnia, że po dniu 31 paździer­
nika, gdy nastąpi zmiana czasu, Am­
trak wprowadzi zmianę rozkładu po­
ciągów z korzystną dla pasażerów 
inowacją — skróceniem czasu po­
dróży pociągów dalekobieżnych o kil­
ka godzin i zmiany “oszczędnościo­
wej” pociągu na Florydę. Dotych­
czas jazda pociągiem na Florydę 
trwała dwie noce i jeden dzień, od 
1 listopada będzie odwrotnie: dwa 
dni i jedna noc. Okres podróży pozo- 
staje tu bez zmian, ale pasażer nie 
potrzebuje płacić za dwie noce w 
wagonie sypialnym, co będzie dużą 
oszczędnością. Skrócony zostanie 
czas przejazdu z Chicago do Seattle 
(bez przesiadki pociągu), North 
Coast Limited o 2 godziny i 50 minut; 
Empire Builder o godzinę i 45 minut. 
Innowacją będzie także uruchomie­
nie pociągu z Chicago do Loredo, 
Teksas, który będzie kursował 3 ra­
zy w tygodniu. Obecnie pociąg Inter- 
American kursuje pomiędzy St. Lou­
is i Loredo. Na tej trasie, z Chicago

Dwaj Mężczyźni Zamordowani 
Na Południowej Stronie Miasta

Zwłoki dwóch mężczyzn zostały 
znalezione w niedzielę rano w trze- 
ciopiętrowym apartamencie pnr. 
7920 S. Ingleside. Obydwaj mężczyź­
ni zostali zastrzeleni.

Ofiary zostały zidentyfikowane 
jako Morgan Adams, lat 38, który 
wynajmował mieszkanie, i Gary Sto­
ry, lat 17, zamieszkały Pnr. 7854 S. 
Vincennes.

jak podaje policja, zwłoki Adamsa 
zostały znalezione na łóżku, a Sto- 
ry’ego na podłodze w łazience.

Zwłoki zostały znalezione przez 
Roya Jasper, lat 26, który wynajmo­
wał mieszkanie wspólnie z Adam­
sem. Jasper był u znajomych i 
twierdzi, że znalazł zwłoki kiedy 
powrócił do mieszkania po śniada­
niu.

Jak podaje policja, w mieszkaniu 
znajdowali się dwaj inni mężczyźni 
i dwie kobiety, kiedy Jasper wycho-


